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Ubiegły tydzień — przedświątecz- 
ny — przyniósł ze sobą bardzo oży- 
wioną działalność polityczną i dyplo- 
matyczną ma arenie międzynarodo- 
wej. 

Naprężenie i wyczekiwanie po 
konferencji londyńskiej, spotęgowa- 
me jeszcze sztucznie „kampanią ato- 
mową” osłabło po oświadczeniach 
kierujących mężów stanu trzech 
wielkich mocarstw, — mamy zaś na- 
dzieję, iż w czasie obecnej konferen- 
cji w Moskwie wszystkie sporne 
sprawy zostaną wyjaśniane. 


KONFERENCJA TRZECH 


Pierwsze spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych odbyło się w 
Londymie w gronie pięciu (a nie 
trzech), gdyż byli obecni także mi- 
strowie spraw zagranicmych Fran- 
cji i Chin. Obecnie w konferencji 
biorą udział ministrowie spraw za- 
granicznych Stanów Zjednoczonych, 
ZSRR i Anglii 

Konferencja londyńska zakończyła 
się niepowodzeniem, stawiając świat 
w sytuacji jakby ex lex, t. zn, pozo- 
stawiając go bez statutu polityczno- 
prawnego, lub przynajmniej bez je- 
go wytycznych. Formalnym powo- 
dem niepowodzenia konferencji by- 
ło stanowisko ZSRR, który na pod- 
Stawie uchwał w Jałcie nie zgodził 
się na dopuszczenie ministrów Fran- 
cji i Chin do debat w sprawach, bez- 
pośrednio państw tych nie dotyczą- 
cych. 

Obecna konferencja odbywa się 
więc — jak zaznaczyliśmy — w gro- 
nie wyłąc?nie trzech wielkich mo- 
carstw, Jest to niewątpliwie zwy- 
cięstwo punktu widzemia Moskwy. 

Jest jeszcze drugi sukces natury 
prestiżowej. Konferencja odbywa 
się w Moskwie. Spotkania ministrów 
spraw zagranicznych odbywają się 
na podstewie pkiu 6-mego umowy 
krymskiej, podpisanej w lutym b. r. 
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przez Stalir.a, Churchiila i Roosevel- 
ta. Z treści tego parasrafu wynika 
jedynie, że pierwsza konferencja od- 
będzie się w Londynie (co się już 
stało). O następnych jest tylko mo- 
wa iż będą się odbywały kolejno w 
trzech stolicach, Tak więc wybranie 
Moskwy, a nie Nowego Yorku ma 
swą wymowę dyplomatyczną. 

Na porządku dziennym konferen- 
cji znajdują się dwie sprawy: 

1) kontrola energii atomowej, 

2) nieformalne rozmowy na inne 
tematy”. 

Na konferencji londyńskiej o bom- 
bie atomowej nie było ani słowa, 
choć jak stwierdzały potym komen- 
tarze dziennikarskie, wisiałą ona ca- 
ły czas nad konferencją, psując na- 
strój i wzajemne zaufanie. 

Obecnie sprawa ta figuruje, jako 
pierwszy punkt rozmów, 

Sytuacja jest jasma: jeśli sprawa 
ta pozytywnie zostanie załatwiona, 
posuną się i imme sprawy, bo od tego 
dużo zależy i z kwestią bomby ato- 
mowej związany jest cały szereg in- 
nych pytań międzynarodowych. 

Jak wynika z porządku dziennego 
„inne sprawy” będą omawiane „nie- 
formalnie”, gdyż ostateczne zała- 
twienie pozostawi się Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Coprawda konferencja ministrów 
spraw zagranicznych jest tylko cia- 
łem konsultatywnym, pamiętajmy 
jednak, iż każdy z trzech partnerów, 
udając się ma konferencję, odbył ca- 
ły szereg rozmów i narad z czynnika- 
mi decydującymi i z góry ustalono 
wszystkie możliwości. To więc, co u- 
chwali konferencja ministrów będzie 
faktycznie wolą rządów i marodów 
trzech wielkich moczrstw. 


Trudno dziś przewidzieć szczegóły 
obrad. Punkt drugi porządku dzien- 
nego pozostawia wielką dowolność i 
bardzo dużo możiiwości. A wszystko 


Amerykanie okupują 


(Korespondencja z Frankfurtu n/M.) 


Frankfurt. siedziba sztabu Armii Ame- 
rykańsk'ej, sedziba dowódcy sł okupa- 
cyjnych, jest prawie tak zn'szczo- 
ny, jak Warszawa. Gruzy na jezdniach 
i chodnikach, gdzie niegdzie Niemiec 
w zniszczonym mundurze piechoty szu- 
ka czegoś w szklelecie domu, grzebiąc 
małą łopatką. Sa ulice, po których zo- 
stało tylko wspomnienie i kilka poczer- 
niałych i nawpół zwęglonych drzew 
Ogromne zakłady przemysłowe, okalają- 
ce Frankfurt, leżą w gruzach. To też 
„cudownie“ wygląda ocalenie budynku 
fabrycznego I. G. Farbenindustrie, naj- 
większego w Europie koncernu chemicz- 
nego. Nie tylko zresztą fabryki Farben- 
industrie ocalały i biura zakładów, stoją 
również cało, cała dzielnica biurowa 
1 mieszkalna.. należąca do I.G. Farben. 
gości obecne liczny sztab i korpus ofi- 
cerski Armii Amerykańskiej. Kapitał 
amerykański oszczędzał swego hitlerow- 
skieego „wroga“. Oczyw'ście za odpo- 
wiedn'ą opłatą, 


Teren dawnych biur I. G. Farben jest 
otoczony ko! czastym drutem; a u kilku 
wejść stoją posterunki amerykańskie i 
żandarmi w białych szalikach i rękawicz- 
kach i tropikalnych hełmach. Na te- 
ren „amerykański“ mają wstęp tylko 
Amerykanie i wojskowi państw sojusz. 
niczych. Niemcy, pracujący na tym te- 
renie. otrzymują specjalne przepustki. 
wolno im przebywać tu tylko do 5-ej, od 
piątej po poludniu koiumny pracują. 
cych Niemcćjy wychodzą poza obręb 
„getta amerykańskiego. 


Na terenie „amerykańskim“ 
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w min'aturze. Szerokie i piękne ale- 
je rdzawej już zeloności pełne są 
aut ciężarowych i małych jedno czy dwu- 
osobowych. Amerykanie używają nóg 
jedynie dla sportu, poruszają się zuś za 
pomocą aut. Mkną też te auta z za- 
wrotną szybkością. zręcznie omijając 
n. -elicznych piechurów. Szofer — to rów 
nież rzecz nieznana wóród: Amerykan— 
każdy z nich umie poprowadzić auto i 
robi to doskonale. Szczególnie murzy- 
ni, których jest nie mało w wojsku, 
celują w doskonałym kierowaniu ma- 
szyn. Nasz warszawski szofer, patrząc 
na masy aut jeżdżących po mieście na- 
przemian to oburzał się na marnotraw- 
stwo Amerykan: „miarnują tylko benzy: 
nę — nic więcej*. to znów wzdychał: 
„żeby tak te maszyny puścić W-wa Pra- 
ga, toby dopiero był zarodek. 


Jak wygląda dzień przeciętnego Ame- 
rykanina „okupującego”* Niemcy? 


Przed południem praca w biurze, czy 
w jednostce wojekowej. Wieczór spędza 
Amerykanin w kinie, teatrze lub kasy- 
nie oficerskim. 


Charakterystyczne jest zachowanie sie 
Amerykan w kinie: jeżeli film jest ko- 
miczny, to Amerykanie krzyczą z u- 
ciechy. A śmieszność to pojęcie, lak 
się okazuje bardzo wzylcędne. Amery- 
kanin np. pęka ze Śmiechu, gdy ko- 
muś deska od prasowania Spada na- 
zle na głowe lub gdy ktoś komuś zęby 
wybił. Takie wyczyny wywołują home- 
ryczny Śmiech na saii 


to zależeć będzie od tego, jaka bę- 
dzie „temperatura” obrad i do jakich 
granie poszczególni partnerzy nasta- 
wili się do kompromisów. Dzisiej- 
sze stosunki międzynarodowe da- 
dzą się bowiem załatwić jedycie 
w drodze wzajemnych ustępstw, re- 
zygnowania z indywidualnych inte- 
resów danego kraju dla dobra ogó- 
łu — dla utrwalenia pokoju świato- 
wego. 

Również inne odcinki areny mię- 
dzynarodowej wskazują na to, że 
stabilizacja pokoju į niwelowanie 
różnic szybko postępują naprzód. 


SPRAWA JAPONII. .. 


Stanowisko początkowe Stanów 
Zjednoczonych miedopuszzania in- 
nych mocarstw do kontroli j okupa- 
cji Japonii uległo w dniach ostatnich 
zmianie. 

Jak komunikują z kwatery głów- 
nej generała Mac Artura, na począt- 
ku roku 1946 przybędzie do Japonii 
jedna dywizja wojsk sowieckich. 

Dotychczes niewiadomo jeszcze, 
czy wojska te otrzymają jakiś spe- 
cjalny teren działania na wyspach 
japońskich, czy też będą stanowiły 
część łącznych sprzymierzonych sił 
okupacyjnych. 

Dyplomatyczne koła radzieckie 
wysuwają propozycję, by macierzy- 
sta wyspa japońska Hokkaide, leżąca 
najbardziej na północy, była podda- 
na wyłącznej administracji ZSRR. 
Do tej pory wojska radzieckie oku- 
pują wyspę Karafuto i wszystkie 
wyspy kurylskie, aż do samej Hok- 
kaido. 

Stosunki radziecko - amerykań- 
skie zacieśnrają się coraz bardziej. U 
obydwu wielkich partnerów  zaob- 
serwować można poczucie odpowie- 
dzialności za losy całego świata i 
chęć pokierowania tymi sprawami 
dla dobra ludzkości i przyszłych po- 
koleń. 


PERSJA I INDIE 


Bogactwa maturalne Iranu były 
oddawna przedmiotem rywalizacji 
wielkich mocarstw, 

W r. 1942 w tym czasie, gdy krec'a 
polityka niemiecka starała się pod- 
burzyć narody aziatyckie przeciw a- 
liantom — Stamy Zjednoczone, An- 
glia i Rosja Sowiecka obszdziły tery- 
torium Persji, pozostawiając jednak 
rządowi perskiemu pełną, suweren- 
ną władzę, Obecnie po zakończeniu 
wojny sprawa Persji wymaga uregu- 
lowania, 

Zdaje się, iż będzie ona jednym z 
ważnych punktów obrad konferen- 
cji Trzech, gdyż do Moskwy udał się 
ambasador brytyjski w Teheranie, a 


|rówmocześnie premier perski w to- 


warzystwie ministra spraw zagrani- 
cznych wybiera się również do steli- 
cy ZSRR. 

Również na odcinku Indii Angiel- 
skich zanotować można tendencję 
pokojowego załatwienia długoletnich 
sporów. 

Wicekról Imdii, generał Wavell 
odbył w Kalkucie komferencję z du- 
chowym przywódcą Młodych Indii, 
Mahatmą Ghandim. W komunika- 
cie oficjalnym podana jest optymi- 
styczna opinia lorda Wavella co do 
przypuszczainego przebiegu dalszych 
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dzielących Świat na nieprzyjazne do 
Bb ugrusowania pań, 
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Z innych źródeł podają oświadcze= 
nie przywódców hinduskich, z któ- 
rego wynika, że ustaną wszelkie aka 
cje antybrytyjskie aż do momentu 
wyboru ciał ustawodawczych, które 
mają ostatecznie uregulować w po- 
rozumieniu z Rządem Brytyjskim 
sprawy Indii. 


BLISKI WSCHÓD 


Już parę tygodni trwaja poważne 

rozruchy w Palestynie. Spory, 
trwające dziesiątki lat (bo jeszcze 
od pierwszej wojny światowej) mię- 
dzy Żydami, a Arabami, oraz mię- 
dzy obydwoma tymi narodami z je- 
dnej, a Anglią z drugiej strony, do~ 
prowadziły do największego zaos 
strzenia w chwili obecnej. Żydzi 
domagają się bezwzględnie wolnego 
wjazdu tych swoich rodaków, któ- 
rzy zdołali uratować się z piekła hi- 
tlerowskiego, Anglia matomiast, nie 
chcąc drażnić Arabów, odwlekała z 
miesiąca na miesiąc ostateczną des 
cyzję. 
. Obecnie wybrana została miesza” 
na amglo-amerykańska kornisja, któ- 
ra zjechała już do Palesiymy i zadam 
niem której będzie zbadanie stosunk 
ków żydowsko - arabskich i znale- 
zienie sposobu rozwiązania żądań o- 
bu narodów, 

Powstanie w Syrii i Libanie — 
już po zakończeniu wojny z Niemca+ 
mi zdawało się grozić konfliktem ane 
gielsko-francuskim. Ostatecznie je- 
dnak j na tym odcinku doszło do po- 
rozumienia: 

Dnia 13. b. m. podpisany został 
francusko - brytyjski układ, dotyczą- 
cy Syrii, Libanu i Bliskiego Wscho= 
du. 

Układ ten obejmuje następujące 
punkty: 

1) Warunki, przegrupowanie i e 
wakuacja brytyjskich wojsk w Syrii, 

2) Ścisłe zespolenie polityki fran- 
cuskiej i brytyjskiej na Bliskim 
Wschodzie dla wyeliminowania 
wszystkich rozbieżności w polityce, 
które mogłyby szkodzić interesom 
brytyjskim i francuskim, 

Tekst anglo = francuskiego porozu- 
mienia wojskowego zawiera pogląd, 
że bezpieczeństwo Syrii, Libanu i 
całego Bliskiego Wschodu będzie w 
przyszłości powierzone Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, teza: W 


B 

W okresie Świąt Bożego Narodze- 
nia, w okresie Święta Pokoju ugrun= 
towuje się pokój całego świata. 

Z neszego punktu widzenia — ja- 
ko Polaków—pragniemy, aby konfes 
rencja moskiewska, oraz wszystkie 
układy międzynarodowe  odegnaty 
mary przeszłości, które zmierzają do 
tego, by wzmocnić resztki faszyzmu, 
zmierzają do tego, by osłabić zapo- 
czątkowany w czasie obecnej wojny 
sojusz trzech wielkich mocarstw. 

Pragniemy, by konferencja mo- 
skiewska położyła kres wszelkim 
próbom rewizji układów poczdam- 
skich i podcinania idei Organ;z:cji 
Narodów Zjednoczonych i bezpie- 
czeństwa powojennego przez m'ty o 
bombie atomowej i dywersyjną 
kłamliwa propagandę wojenną. Pra- 
gniemy, by obecna kcmferencia po- 
łożyła kres koncepcjom bloków, 
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Nasze życzenia 
swiąteczne 


Jest starym zwyczajem polskim 
składać sobie życzenia świąieczne i 
dzielić się opłatkiem ze swymi naj- 
bliższymi. My też chcielibyśmy zło- 
żyć wszystkim naszym czytelnikom 
najserdecznicjsze życzenia  świą- 
teczne, | 

Wielu z nich przebywa do dziś na 
obczyźnie, oderwani od swych ro- 
dzin, zdała od domu, rozbitkowie, 
rzuceni wśród obcych, targani tę- 
sknotą i nostalgią za Ojczyzną. Nie- 
którym z naszych rodaków nie nie 
będzie przypominało dalekiego kra- 
ju, nie zobaczą ani śniegiem zasypa- 
panych pól, ani mróz nie wymaluje 
grebrzystych kwiatów na ich oknach, 
ani nie poczują zapachu świerku i 
w wieczór wigilijny nie zapalą świe- 
czek na choince. Słońce będzie pali- 
ło im glowy, zamiast jodeł będą im 
szumiały palmy. 

Inni, gdy po wigilii udadzą się na 
pasterkę do kościoła, nie usłyszą 
tam radosnego śpiewu, nie usłyszą 
starych, znajomych, polskich ko- 
lend. Ani „W żłobie leży”, ani „A- 
nioł Pasterzom mówił”, ani „Lulaj- 
że, Jezuniu”, Organy zagrają obcą 
melodię, a setki ust śpiewać będzie 
w nieznanym, wrogim i twardym 
niemieckim języku, 

Tym wszystkim życzymy najpręd- 
szego powrotu do Polski, życzymy 
im, aby nie dali się oszukać, oma- 
mić, aby nie dali posłuchu tym, któ- 
rzy odwodzą ich od powrotu do kra- 


ju, ahy nie dali sobie złamać życia. | 


Aby przyszłe śwęta Bożego Naro- 
dzenia spędzili już wy Polsce. 

„.W kraju zaś wszystkim tym, któ. 
rzy z niecierpliwością chwytają ka- 
żdy nowy numer naszego p'sma, 
wszystk'm matkom i żenom, kóre z 
niepokojem czytają długie listy Po- 
laków, przebywających w  aboczach 
zagranicznych, czy nie znajdą tam 
przypadkiem imienią swego syna, 
czy męża, życzymy nie tylko tego, 
aby znalazły wydrukowane jego na- 
zwisko, że jest, że żyje. ale, aby zna- 
lazł się we własnym domu, w ich 
ramionach. 

Wiemy, że przy wielu stołach wi- 
gil jnych będzie puste miejsce, wie- 
my. że wiele sere mimo radości z po- 
wodu Narodzin Zbawiciela, będzie 
targanych niepoxojem, że wiele dzie- 
ci nie znajdzie pod choinką pecar- 
ków od swych cjców. 

Tym wszystkim życzymy, eby. ich 
bliscy jaknaiprędzej powrócili į ak; 
w przyszłe Święta mogli się podzie- 
lé z nimi onłatkiem. Życzymy wszy- 
stkim rodzinom, wszystkim Pola- 
kom, aby na następne Boże Naro- 
dzenie wszvscy byli rnzem i aby ni- 
kcgo, w żadnej rodzinie nie brako- 
wało, 

A wiedy, gdy nasze życzenia się 
spełnia. nie hedrie już notrzeby wv- 
dawania pisma dla repatriantów. O. 
dcjdziemy, spełniwszy nasze zada- 
nie. 


REDAKCJA 


Ka. Prymasa August Hlead . 


Z WIEKOWYM CREDO KU 


„Rycerz Niepokalanej" drukałe w led- 
nym a ostatnich namerów przemówienie 
Prymasa Hlonda, wygioszone na akademii 
ku czo Chrystusa Króla w Poznaniu. 

Oto wyjątki ı tego przemówienia: 

Polska wyznaje dalej swego sta- 
rego Boga. Polska odmawia dalej 
swe wiekowe Credo. Jak przez dłu- 
gie tysiąclecie, tak ji dziś Polska 
chrzci swe dzieci. Polska żyje na- 
dal pod znakiem krzyża, chce iść w 
przyszłość z Chrystusem, Jego nau- 
ką i Jego prawem. Na przełomie 
dziejów Polska katolicka ślubuje 
Bogu i zaprzywięga się wobec przy- 
szłych pokoleń, iż ostoi się wobec 
wszelkich pokus niewiary i że u- 
chroni swą duszą od ubezwładnie- 
nia przez materializm. 

Polska katolicka, polski katolicki 
lud nie uchyla się od żadnej of'ary 
dla dobra Rzeczypospolitej. Chętnie 
poręcza swój obywatelski udział w 
budowie życia państwowego, ale stoi 
na stanowisku, że polska rzeczywi 
stość zbiorowa powinna pod wzglę- 
dem moralnym odpowiedać tej rze- 
czywistości duchowej, którą naród 
mos. w Sercu. Nie lękamy sę am 
nowoczesności, ani przemian społe- 
cznych, ani ludowej formy rządów, 
o ile uszanowane zostaną zasady nie- 
zmiennej monrelności chrześcijań- 
skiej. 

Chcemy, by Polska była krajem 
najbardziej pcstępowym, najkultu- 
ralniejszym i przykładamy do tego 
ręki. Chcemy współpracować z po- 


KS. ZYGMUNT KACZYŃSKI 
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Cd dwóch tysięcy lat w dzień wi- 


| gilijny dcbiega nas echo pieśni a- 
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niełskiej nad żłobkiem beflremskim: 
„Chwała na wysokości Boru, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej wel”, 
Może nigdy hardziej te słowa i ich 
urzeczyw stn enie nie były tak upra- 
gniore, jak właśnie dz siaj. Byliśmy 
zawsze narecdem miłującym pokój. 
Tego poszaju dziś szczęzó!nie pozada- 
my, gdyż mamy przed sobą albrzy- 
mie zadanią odbudowy naszego rol- 
nictwa, przemysłu, kuniectwa, na- 
szych miast zniszcatnych z Warsza- 
wą na czełe. Mastmy nietylko ord- 
budować Polskę, ale nitsimy ją jed. 
nacześnie zagospodarować. Ludność 
pasza musi z powrotem wrócić na 
ziem e naszych praoitów, z których 
nes przernec i chriweść germańska 


wyzola, musimy zalnlażć miasta i 
wsie, które Polska odzyskała. To jest 


Leorard PodhorskrOkotów 


"LUDZI DOBI 


czucia kstolickiego mad wprowa- 
dzeriem takiego ustroju społeczne- 
go, w którym by nie było ani przy- 
wilejów, aní krzywdy, ani proleta 
riatu, ani bezrobotnych, ami głod- 
nych ani bezdomnych, t by w pol- 
skiej społeczności marodowej, zor- 
gemizowanej wedle nakazów spra- 
wiedliwości i miłości bliżnego, ka- 
żdy obywatel misł możność uczciwą 
pracą zapewnić sobie i rodzinie byt 
godny człowieka. 

Państwo polskie ludowe, ufundo- 
wane na sprawiedliwości, — o do- 


stojnej powadze, o wysokiej moral- | 


ności było odwieczną tęsknotą naro- 


POSTĘPÓWI 


strzeżony przywilej  dziejowy ©- 
chrzczenia nowych czasów przez po» 
kojowe wypiowadzenie narodu z ro» 
zbieżności ideowej na gościniec 
szczerej zgody. Polska, która od dzie 
sięciu wieków przeżywa chrześci- 
jaństwo na swój sposób, ma swoiste 
wyczucie i nastawienie także wobee 
zagadnień obecnego przełomu. Pol- 
ska kroczy ku odrodzeniu własną 
drogą. Prędzej niż mne narody Pol- 
ska znajdzie w swym gorącym a 
chrześcijańskim patriotyzmie pogo- 
dzenie zdrowej rewolucyjnej treśct 
czasu z wiarą ludu, pokona sprzecz» 
ności, które obca nam filozofia 19-go 


du. Polski lud katolicki kocha swoje | wieku skanstruowała między mate» 
wskrzeszcne Państwo, chce je swym irią a duchem, sprowadzi do harmo- 
trudem dżwigrąć, pragnie mieć u-|nii życiowej fizyczne siły I duchowe 


dział w kształtowaniu jego życia 1 
oblicza. A lud pojmuje swoje Pań- 
stwo górnie, jako wspólny twór rąk, 
mózgów i ducha  najszerszych 
warstw. Lud katolicki oczekuje, że 
nowa państwowość będzie owiana 
myślą chrześcijańską, plem'ermym 
geriuszem narodu, tajemnicą ro- 
dzinnej psychiki bo po wiekowych 
zawodach i bólach, lud ten chciał- 
by w nowej Polsce czuć sę wresz- 
cie włodarzem własnych losów, bez 
żalu i rozterki w duszy. Państwo 
chrześcijańskie będzie nie tylko u- 
kochaniem „bedzie dumą obywatel:. 

Wypełmi misje dziejową. > 

Nie mylę się chyba, twierdząc, że 
Polsce jest przez Opatrzność zs- 


| nasz m rE i wohec histośii i i przy 
| szłych pokoleń pelskich. 


Rzecz prosta, że wchcc tych zscań 
życie nasze nie może być sielanką, 
ale czeka nas jeszcze wiele lat tru- 
dów 1 mozołów pracy. Taki już jest 
los naszego pokolenia, Twarde jed- 
nak stanięcie nad Odrą i nad Batty- 
kiem zapewni nam i przyszłym po- 
ko'enioni lepsze bezpieczeństwo, cd- 
sunie wiecznie wiszącą grożbę po- 
nownego najazdu niemieckiego, o- 
(tworzy szerzej ckno na św at, wzmo- 
eni rozwój naszego handlu, naszej 
żeglugi i paszej wytwórczości. Przed 
wojną z racji braka surowców, no- 
woczesnych febryk. uprzemysłowio- 
nego rolnictwa, dus I śmy sę w Pol- 
sce, ludność nasz» musiała wegeto- 
wać lub emigroawać. cieżka prorować 
na innych — i swój kawałek chleba, 


władze polskiego człowieka, pogodzi 
ducha z techniką, doczesne zadania 
obywatela z jego wiecznym powołae 
niem, ncwoczemość ze szczytną 
tradycją, przyszłość ze zdobyczami 
duchowymi wieków.. 

W imię boże, pod znakiem Chry« 
stusa Króla, ruszamy na tę Świętą Í 
pokojową wyprawę apostolską. Włós 
żmy zbroję wiary. Dopemjmy w 
duszach nadprzyrodzonego życia. Do 
stojnością moralną uświęćmy każdy 
krok. Miłością poszerzmy serca, 
Śmiało i ofiarnie idźmy na apostol- 
skie prawdy, by Polskę uzdolnić do 
wielxości i do przewodniczenia w 
wykuwaniu ducha  powojennega 
świata, 


REJ WOLI 


Dziś warunki zmieniają sę: od nas 
w dażym stopniu zależy, od naszych 
zdolności i pracowitości lepsza przy» 
sziość naszej Ojczyzny. Od tej pra: 
cy żaden uczciwy Polak nie może s. e 
wymawiać, 


Łamiąc się białośnieżnym opłat- 
zem, zasyłan naszym cepatriantam 
poza granicami maszej Ojczyzny 
serdeczne życzenia błogosławieństwa 
Bcżego, Oby po ciernistvch szlakach 
roztaki i niedoli znaleźli we włusnej 
Ojczyźnie ukojenie i  zahliźnienie 
ran, zadanych przez wrogn, zado- 
wolenie i szczęście w pracy i jej œ 
wocach, 


Podnieś rekę Poże Dziecię, 
Błogosław krainę miłą, 

W dobrych radach, dohrvm bycie, 
Wspieraj jej siłę Swą siłą, 


KOLĘDA 


Przybieżekh do Warszawy trzej pasterze, 
Cheq posłuchać, jek lud śpiewa tu pacierze, 
A fu — asza. W którąkolwiek pójdą stronę, 
Wszystko milczy, wszystko smutne, krwią 


[ zbroczowne, 


AMlłczą bruki, milczą domy, m'łczą drzewa, 
KE nie chodzi do kościala i nie śpiewa. 

Lud na modły nie ma czasu — lud rawodzi; 
„Sani awasi, swmni lepsi, sumi młodzi! 


Opuścíwsey nisko czoło — powracali. 
Żadnu gwiazda nie świeciła już im w dak, 
Smune oczy im przesłonił wios ich plavi., 


A w Warszawie, w na — licze nowe glowy. 


„Wczoraj dwustu, dziś dwudziestu znów “stracili, 
pl 2 chodników zanarzmiętych krur nie znyli, 

„I zabrali ich, w jednakie strojnych szaty, 

„A na śniegu — palrzcie! — w mróz w yrosli y 


[Awtaly",,, 


Pokręcili trzej pasterze tu głowarnt: 
e Widad Jego luloj nie ma wcale z 
„On nie uswzi tez i krwi, płynącej wsrędy a 


„Nie będziemy dziś śpiewali Mu kolędy!” 


wami, 
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figilia jeńców AK w Norymberdze 


Do Norymbergi przyjechało 
Landsdorfu przeszło 3C0-tu. Przyjecha- 
liśmy w pierwszych dniach grudnia. 
Miel'śmy więc czas na ».zagospodarowa- 
nie się". Powoli nauczyliśmy się kom- 
binować, handlować, zdobywać chleb 1... 
brukiew. Wyrabialiśmy sobie stosunki. 
Z jednej strony graniczyliśmy poprzez 
druty z wyższymi oficerami włoskimi, 
z drugiej z jeńcami sowieckimi. Z pierw 
szymi utrzymywaliśmy ożyw'ony kon- 
takt kulturalny, t. zn. prowadziliśmy 
długie rozmowy przez druty po francu- 
sku, lub niemiecku, mówiliśmy im o po” 
wstaniu w Warszawie, © Polsce, a oni 
przerzucali nam czasami gazety. Z dru- 
gimi natomiast prowadziliśmy niezwy- 
kle ożywiony handel wymienny — za 
panierosy amerykańskie dostawaliśmy 
chleb, margarynę i „brukwwę*. Wieczo- 
rem czarna giełda kwitła, Przyciszonym 
głosem toczyły się ożywione targi. 


— skolko choczysz = 


nas z! 


— No powiedz, czy to nie jest podle, 
aby głodnych nędzarzy, jeńców wojen- 
nych omn, przedstawic: el kterrenvolku, 
okradał z szesnastu papierosów. 

— Podłość. 


— Żebym niewiem jak n'enawddził 
kogoś, żeby Niemcy pracowali u nas 
byłbym służbistą, nie pczwolił im han- 
dlować, nie wziąłbym od nich nie, ale 
tak postępować. 

— I co my możemy o nich pomyśleć. 


Mieliśmy pewnego  rcdzaju. satys- 
fakcję mcralną mogąc skonstatować ta- 
ką nędzę mcralną N'emców. 


Ale cóż, głodu tym nie mogliśmy za- 
spokoić. 


Wigilia nadchodziła smutna. Mietek 
był przygnębiony, Ale nie dali nam te- 
go dn'a spokoju. Na bocznicę przyszedł 
wagon z tymi przeklętymi plecykami. 
ZapędziK nas, żeby go Gzisiaj wyłado- 
wać. Chodziliśmy Dbeanadzicjnie tam i 
srowrotem, nosząc po np'ęć, po sześć 
biaszanych pudeick - piecyków. Powoli 


nu i spowrotem. Wydało nam się, że 
tak mało potrzeba, do szczęścia. Tylko 
znaleźć się ze swomi w domu, razem, 
żeby hzo. ciepło, zaśpiewać kolendy i 
czuć później swąd gaszonych świeczek. 
To było tak dawno, tak daleko, 

Mróz zaczynał szczypać policzki, wa- 
gon powoli się opróżniał. Nareszcie ko- 
niec. Ustawiliśmy „Się piątkami na dro- 
dze, Przeliczylł. N'kt nie nciekł. Wraca- 
liśmy do baraków, 

Szliśmy równym krokiem, w nogę, po 
szerokich, asfalbowych drogach. Zacho- 
dziliśmy pod kątem. Nie mogliśmy po- 
kazać im, że jestcśómy złamani. Powstań. 
cy z Warszawy, partyzanci, bez prze- 
szkolenia, bez musztry, pokazaliśmy im, 
że jesteśmy wojskiem. Musieli nas po- 
dziwiać. Trzymaliśmy stę lepiej, niż in- 
ne narodowości, niż regularni, 
żołnierze, 


Zaczęliśmy gwizdać przez zęby. Prze- 


szliśmy przez bramę. 
— Roszejść się. 
YW baraku niewiadomo było co robić. 


starzy | 


Książeczkę wzruszającą, lecz... pełną 
błędów ortograficznych. Cóż z tego, kie- 
dy byliśmy głodni. 


Obejrzałem się, czy nie ma gdzieś w 
pobliżu Mietka. Otworzyłem wa lizkę i 
wyprułem z za tektury, Rozmawiałem 
cicho z Nowakiem. Ja wziąłem dwa ki- 
lo chleba, a on 10 Golarów. 


Powiedziałem Mietkowi, 
zjeść kolację. 

— Zdobyłem chleb. 

— Skad? — spytał się, 

— Co cię to obchodzi, grunt, że jest. 

Był zdziwiony. Otworzyliśmy pudełko 
łososia. Mieliśmy choinkę, zle nic chcie- 
liśmy śp!ewać kolend. Jakoś się to nie 
udawało. 

W książeczse Y.M.C.I., najtardziej nas 
zainteresował „opis wigilii staropolskiej. 
Były wymien'one wszystkie poeirawy, 
podawane na stół. 

Nasycaliśmy się psychicznie. 

Powoli wszyscy się kładli. 

— Niejeden tej nocy płakał, zakryw- 


że możemy 


zaczęło się ściemn: ać. Na niebie zażły- 


— trl — 
sła perwsza gwiarda, Na rękzch i pla- | 


szy głowe kccem. 


Wydali kolację: suchy chieb. Nawet bez i 
Zeby nikt nie widział, 


margaryny i marmelady. 
I wtedy dostaliśmy prezent od YMCL 


— dawaj — szczach osiadała rdza, otarfa z blachy. 


W. G. 


Pozatym jeździliśmy pracować do No-| Po pięć, po sześć z wagonu do magazy- 


rymbtergi, do miasta, do ogrodnika, do 
sprzątania gruzów, wtedy możra było 
przy pewnej odrobinie sprytu zamienić 
kawę i papierosy z paczek na chleb. 


Tak jakoś powol! zbliżały się Święta. 
Mieliśmy odłożona jedną puszkę łoso- 
sia na wigilie, co kosztowało nas wiele 
wys'!ków, aby przezwyciężyć głód i nie 
zjeść. To była ironia. że dostawaliśmy 
teraz w paczkach najbardziej wyszuka” 
ne rzeczy: sardynki. jam amanasewy 
i prawdziwa kawę. Niestety! W bardzo 
małych ilościach. a ch!eba nie było, Zu- 
pa była wodą, do chlcba nic. 


Przed Świętami kursowały rporczywe 
plotki. że przecież na gwiazdkę nanew- 
no coś dostaniemy. Codziennie obser- 
wowaliśmy pilnie magazyn. czy dla nas 
czeroś nie przywiozą. Niestety! N'e 
przyw'eśli. „a 

Mimo wszystko nostanowiliśmy mieć 
choinkę. Przeowaliśmy przy wyładowy- 
waniu piccyków na bocznicy. tYracajac. 
przechodziliśmy przez mały lasek. 
Dwóch wyb'egło z szeregu i choinka 
została wycięta. 


Prześladował nas dziwny pech, Mie- 
tek wszedł w stosunki handlowe z je” 


dnym z „postenów*, dał mu 16 „ca- 
meli“ i puszkę kawy. Mał przynieść 
Chciał 


różne dobre rzeczy na Święta. 
jeszcze więcej papierosów, ale Mietek 
nie miał. 

No i poprostu nciekł drań. Wiecej się 
już nie pokazał. Musieli go gdzieś prze- 
nieść. Byliśmy tego dnia w bardzo przy- 
krym nastrein.  Prowadziłem Z Miet- 


kiem długą dyskusję. 


Z życia akaden 


INAUGURACJA 
ROKU AKADEMICKIEGO 
W WARSZAWIE 


Mimo. że wykłady na wszystkich sied- 
miu wydziałach U. W. (teologiczny, pra- 
wny, humanistyczny, matematyczno-przy” 
rodniczy, lekarski, farmaceutyczny i we- 
terynaryjny) są już w toku, uroczyste 
otwarcie roku akademickiego 1945/46 na- 
Stąpiło w niedzielę, dnia 16 b. m. w Sali 
Kolumnowej. Uroczystość poprzedziła 
Msza Św. odprawiona w kościele PP. Wi- 
zytek przez ks. Biskupa Szlagowskiego. 


Już przed 12-tą zaczynają zjeżdżać au- 
tami przedstawiciele Rządu i goście za- 
graniczni; przedstawiciele Francji, Szwe- 
ci, Wielkiej Brytanii, Związku Radziec- 
kiego i Jugosławii. Studenci tworzą szpa- 
ler. Przybywa wiceprezydent K. R. N. 
Ob. Barcikowski i Premier Osóbka-Mo- 
rawski. 

Uroczystość rozpoczyna się odśpiewa- 
niem hymnu narodowego, następnie re- 
ktor U. W. prof. fizyki doświadcza.nej, 
dr. h. c. Sorbony, Pieńkowski, składa ob- 
szerne sprawozdanie z działalności Uni- 
wersytetu w latach 1939—1945. Na sali 


W okupowanej Warszawie 


Było to w ostatnim tygodniu przed 
Bożym Narodzeniem. Term n podawana 
paczek na literg L wypadał 19 grudnia- 
18 przygotowałam paczkę. Od rana by- 
ło pełno biegaminy i krzątania w całym 
domu. Co chwila wpadała maika An- 
drzeja z, zapytan'em, czy aby nie zapo- 
mm'akam czegoś włożyć. Bo to n'e by- 
ła zwykła paczka. To była paczka śwzą. 
teczna, Razem z matką p-ekłyśmy ciast- 
ka i r2cuszki wigilijne, razem zaw mę- 
łyśmy w b:bulkę kawałek opłatka, Cza- 
ruś położył na dno paczk! kawałek 
św' erkowej gałązki, „żeby tatuś mał w 
w:ęz'eniu choinkę". Kiedy wszystko by- 
ło już gotowe, dziadek zabierał sę do 
pakowan a. Nikt nie potraf'ł tego tak 
zrobić. A to było, niezmiernfe ważne, 
bo gestapow ec przyjmujący paczki, że 
zapakowane potrafił z pogardą zrzucć 
ze stolu na podłogą. 


© pa & 


Choć przyjmowanfe paczek rozpoczy- 
nało się dop'ero o 10, od wczewmago ran- 
ka formuje sę przy 7-ym kom 'sariacie 
przy ulicy Krochmalnej kolejka. W ko- 
lejce prawie wszycy s'ę znają. Co m'e- 
siąc przedeż wyczekują tu kika godzin, 


przen 


i ekipę wytwómi filmowej. Co chwila 
blyskają swiatla. 

Następnie na trybunę wchodzi wicepre- 
zydent K. R. N. Ob. Barcikowski, a póź: 
riej witany żywymi oklaskami przedsta- 
wiciel uniwersytetu paryskiego prof. Fran- 
castel. Po przenrowach odbywa się akt 
unatrykulacji przedstawicieli kursu. pierw- 
szego i wstępnego. 


Po dopełnieniu aktu ćmatrykulacji wy- 
glosił prof. Białobrzeski wykiad na temat 
promieni kosmicznych, podkreślając rolę 
micjatorów Polaków: Kopernika w nauce 
o całym wszechświecie, o makrokosmo- 
sie i Marii Skłodowskiej-Curie w dziedzi- 
nie nauki o atomie, o mikrokosmosie. 


Uroczystość inauguracji roku akademic- 
kiego w Alma Mater Varsoviensis kończy 
odśpiewanie pieśni „Qaudeammus igitur”. 


„BRATNIAK” STUDENTÓW 
WARSZAWSKICH 


Stowarzyszenie Studentów  Uniwersy 


Każda grupa, której nazwska rozpoczy- | damy z niepokojem swoje paczki. 


nają się od jednej litery, jest jedną 
wielką rodzmą, Witamy się serdecznie, 
jak starzy znajomi, 

Obok mnie stol starsza kobieta w wy- 
rudziałej żałobie. Nosi ją już od k'dlcu 
lat. Nim sia kończy jeden okres żałoby, 
rozpoczyna stę drugi, Zabrali jej syna. 
Znam tę sprawę ze wszystk mi szczegó- 
tłami. Syn ma 18 lat jest jedymak:em. 
Zniależii przy nim broń i literaturę, 


Pamiętna bedzie szara kam'en'ca przy 
uli cy, „Srochmalnej, Gdyby mury um ały 
mówić, ileż tragedii szeptanych na ucho 
sąsiadce z kolejki, mogłyby opow edzieć, 
ileż ciężkich westciinień odbiło się o 
bramy 7 komisariatu 


Od kamiennych płyt chodn'ka marzną 
nogi, zimny wiatr przenika na wskroś. 
I tak wszędzie, w każdym m! eście pol- 
skim, pod każdym w-ęzien em — niekoń_ 
czący się szereg kobiet. 

W tłumie czekających poruszenie. 

— Jedzie. No, nareszde zaczną przyj- 
mować, 

Z auta wys'ada elegancki of cer pesta- 
po, nie patrząc na nkogo, w poczuciu 
swojej ważnoścą roztrąca kobiety. Oglą- 


iickiego 


bejmuje swą działalnością całoksetałt 
życia akademick!ega 


Staraniem sekcji gospodarczel „Brat- 
niaka“ zorgan'zowano trzy stołówki, z 
których korzystają wszyscy studenci, za- 
łożono też własny warsztat szewski i 
dział materiałów tekstylnych, zaopatru- 
jący młodzież uniwersytecką w odzież 
na zimę. 


Sekcja mieszkan!'owa ułatwia zdobycie 
noclegów studentom, przyjeżdżającym 
na egzaminy, a obeonie przystępuje do 
organizacji wbasnej bursy akademickiej. 


Ze względu na wielki brak podręcz- 
ników, sekcja naukowa przygotowuje w 
porozumieniu z wykładowcami materia- 
ły do skryptów oraz uruchamia anty- 
kwamiat i wypożyczalnię książek. 


„Bratniak” mie zapomina też o cho 
rych kolegach. W najbliższych dniach 
nastąp! otwarcie ambulatorium i aptecz- 
ki dla studentów, a sekcja wczasów or- 
ganizuje stałe domy wypoczynkowe. Na 
powyższy cel otrzymał .„Bratniak* od 
Min Rolnictwa 850-hektarowy majątek 


widać przedstawiciji prasy, iotogralów | tetu Warszawskiego „Bastoia Pomoc" ar | wę. Zabocowią 


aby dobrze zapakowane, czy nie za du- 
że Kiedy sę je pakuje, chciałoby się 
włożyć jaknajw: ęcej wszystkiego. Niepo= 
kój maluje się na wszystkich twarzach» 
Choć staram się panować nad sobą, zde 
nerwowanie udziela mi się również. 
Staram się wmówić w siebie że paczkę 
przyjmą. 

— Słyszałam—mówi obok mnie jakaś 
kobieta, — w końcu l'stopada dużo 
więźnów wywfeżli z Pawiaka do Oświę- 
cima, a dużo podobno rozstrzelali. 

Teraz trudno już zachować spokój. 
Wszystkie myśli koncentrują się w jed- 
nym punkce, Czy aby Andrzej jest na 
Paw'aiku? Oświęc m. Bałam s'ę pomyśleć, 
że Andrzaj może być już tam, w tym o- 
sław'onym Oświęcimiu. 


z 
£ * 


No, nareszcie. Przede mną jest jeszcze 
jedna kob eta. Podaję swoją paczkę. Te. 
raz dopiero w-dzę, jaka jest duża w po- 
równan:'u z 'mnymi. Oficer przerzuca pa. 
czkę na drugą stronę stołu, Westchnienie 
ulgi, PrzyjałŁ Oficer szuka na liśce na. 
zw ska Andrzeja, by potwierdz ć odbiór. 

Za Cchw'ię będę mogla odejść. Cóż to, 
zbyt długo trwa to szukanie? Lęk mnie 
ogarnia gdy śledzę poruszane się ołów. 
ka gestapowoa. Po chw-li oficer podaje 
mi z powrotem paczkę, bez jednego sio- 
wa wyjaśnien-a. 

Wolno, ze ścśmiętym gardłem, z oczy. 
ma pełnymi łez, opuszczam kamien ce 
przy ulicy Krochmainej. Skończyło się 
ES czekanie, skończyio się już WSZyst= 

ro 

Na uľcy z'mmno, wiatr tak jak przed- 
tym przen ka do kośc!. Tylko ja już ne 
śpieszę, bo i po co, bo i dokąd? 

Pəczka wydaje mi się kilkakrotnie 
c'ęższa n? przedtem była, I „Og: bolą 
i całe ciało drętwieje jakoś dziwnie. Lu- 
dz'e śpieszą się dokadś. Besną do 
tramwajów, czepają s'ę pomostów. Nie 
widzę nc i nikogo. Z tłumu wychyla sę 
twarz Andrzeja, zbliża się j znów od- 
dała.. 

Ciągle widzę małą gałązkę świerczy- 
ny, staranne ułożoną na dn'e paczki.. 


x 
LJ x: 
Po świętach, smutnych i beznadziej- 
nych, jak żadne do tej pory, dostałam 


wezwanie, by odebrać w patronac- e wie- 
zennym rzeczy Andrzeja. I znów 8-ką 
po znajomej trasie, Aleje Jerozolimsk: e, 
Towarowa, Krochmalna. Tylko ne było 
już zna: onych kobet na litere L.. nie 
czeka!am już niecierpl: wie w kolejce. 
Zgromadz-ła się cała rodzina, by roz- 
pakować i obejrzeć rzeczy Andrzeja. 
Przeszukal śmy wszystko Myślałam, że 
gdzieś w jakiejś zakładeczce ubran' a, w 
kieszonce znajdę na  śŚwistku papieru 
choć kilka słów pożegnania. Szukała 
matka *nudrzeja, szukał mały Czaruś- 
Nic, tylko ślady krwi na kozzuli... 
A w padlkówce skórzanej, którą k'edyś 
podarowałam Andrzejowi na szczęśc e, 


(zawiniętą w bibułkę obrączka. 
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Zbliżają się Święta Bożego Naro- 
dzenia, Wszędzie gorączkawe przy- 
gotowania. Wszak to pierwsze świę- 
ta w welnej już Polse. Dziś wiecze- 
rzy wigilijnej nie zakłóci wtargnię. 
cie Gestapo. Spokojnie każdy ją spę- 
dzi w gronie rodziny, 


Nie wszyscy jednak hedą się dzie- 
lić opłatkiem ze swymi rodzinami i 
swymi najblbżerymi, Spedzą inaczej 
święta ci, których losy rzuciły poza 
gran'ce kramm, którzy krew swa prze- 
lewali pod skwarnym nichem Afry- 
ki. którueh krew ohficie zros'ła na- 
gie skały Monte Cassina, W sranie 
najbliższych zahrstnie bohaterów z 
nad kanału La Manche. 


Zdala od swych rodziła, od swego 
kraju w tradycyjny wieczór wigilij- 
ny ich myśli pobiegną do Polski. 


W ten zeta wioenir my tu w krafa 
przentesieriy elię myślą da nich. 

Nie będzie stołu, przy którym nie 
będzie zostawione miejsce dla tego, 
który poleci, czy dla toro który jest 
gdzieś daleko w tel chwili. Też to 
rodzin nrzed lameni"m enls'ka ere- 
kać będzie jeszcze długą chwilę, a 
nuż wróci dziś... 


Przecież to święta. 


Tak myślą wszyscy. Przy zbliża- 
jących się świętach całe społeczen- 
stwo bierze żywy udział w akcji 
gwiazdkowej dla żołnierzy polskich. 


Akcja ta zainicjowana przez To- 
warzystwo Przyjaciół Żołnierza spot- 
kała się z urnaniem ; nararciem raj- 
wyższych dostojników Rzeczypospo- 
litej z Prezydentem K. R. N. na cze- 
le. Znalazła żywy oddźwięk w ca- 
tym narodzie. Wsrvstkie stronn!e- 
twa polityczne, ministerstwa, urzę- 
dy, organizacje młodziczowe, przvmo- 
tewują dziś paczki i opłatki dla ro- 
izków zagranicą. 


Odwiedzamy jedną z tych placó- 
wek. 


W ali Towarzystwa Przylscisł 
Żołnierza w Warszawie przy ul. Tar- 
owej 63 gdzie mieści sie główny ko- 
mitet gwiazdki ala Żołnierzy, ruch 
myazdkowy. Dootrnła nstewwionych 
stołów uwijają się młode dziewczęta, 
karcerldi 4l-ej į 43-cj . arszawskiei 


drużyny żeńskiej, Pomiędzy nimi 
małe dzieci, które ledwie dostają do 
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stołu; na kolanach, czy wprost na po- 
ałodze zwijają małe paczuszki. Wzru- 
szający jest widok drabnvch raczek 
dziecinnych przy pakowaniu. Twa- 
rzyczki skupione i poważne. Prze- 
cież to opłatek dla polskich żołnie- 
rzy, dla Polaków, którzy w tym rot 
nie będą na gwiazdkę w domu. Star- 
sze pomagają im niemniej przejęte. 
Trzeba się śpioszyć, by opłatek do- 
szedł w porę. Do każdej paczki do- 
tarza się list z kawałkiem opłatka i 
gałązką choinki, Duże stosy ciastek 
i słodyczy szybko maleją. Nadchodzą 
wciaż nowe. Coraz to inna grupa 
przynosi podarki, To ludność War- 
szawy, spieszy z darami. Pomagają 
w tym harcerze i harcerki, Młode 
twarze promienicją, ną myśl, że tak 
duże tych paczek będzie, że tylu Po- 
lakóry łamać sią będzie opłatkiem, 
przysianym przez dzieci Warszawy. 


Nad całością czuwa p. Stypulkow- 
ska, główna inicjatorka akcji gwiazd- 
kowej dła Polaków zagranicą. Chłop- 
cy i dziewczeta zwijają sie, hy i» 
najwięcej i jak najszybciej paczki 


| zapakować. Niejedno łyka ślinkę na 


DŹWO 


Rozdzweniły się wszyztkie dzwony w 
mieście Nie wiem, czemu nigdy przed- 
tym nie zauważyłem, że tyle jest kaś. 
cio'ów w naszym malutkim mleńcie że 
tyle jesi dzwonów z których kazdy mia 
inny, ś'iczny, głęboki tun. Nigdy przed- 
tym nie słyszałem tych dzwonów tak 
wyraźnie, przejmująco.. poprostu pew- 
nic nie zwrżcalem na ale uwagl, 


A dziś. stelwąc sa kratkami wąskiego 
okienka więzienia gestspowskiego wsłne 
chlwałem się beznstannie w dźwięk tych 
dzwonów | » bólem xerca nświadamia- 
łem soubie Że to dzić Wigilia, że to dziś 
to nasze drogie kochane Święto, w któ- 
rym zawsze bylśmy wszyscy razem 
choćby nawet przyszło z Jjaklego odile- 
głego krańca Polski jechać. 


A dziś... spojrzalem po cell. 

Mimo. że cała nnaszą ezóstka naogól 
zawsze była rozmowna, dziś jakoś nikt 
nłe zńradza! ochoty da rozmowy. Bie- 
dzieliśmy każdy oddzie!nie | przeżuwa- 
Iimy nasze nicwessłe myśli wałucha” 
ni w bicie dzwonów i wpatrzeni w œ- 
kienko przed natmi, 


Ok'enko wychodziło na niicę. Małe. 
piwniczne ek'enko przez które było wl- 
dać tylko nogl przechodni, alo dla nas 
był to też swego rodzaju konlskt ze 
świstem. Gdy w celi była cicho. sły- 
sralo ste wyrażnie urywki rozmów na 
ulicy. A d$ przeccż wrzyscy miloze” 
liśmy. Więc oo parę chwil słyszeliśmy: 


„. więc kun'łem moej malej latke, 
nie”raktycznie to, ale jakże też bąk się 
uc'eszy, 

„~ nie mogłam wcale dostać drołdfy. 
zanóśnn się po nie wybrałam, kłopoty: 
mo'a pani. kłopoty. No, Wesołych Świąt. 


. zanrosiłem gościa na kalarię wiel- 
liina więc się śpieszę, dzwidzania, We- 
sełych i Spokojnych Świąt. 


Było nam nieopisan'e smutno. Więc 
jednak są wieta będzie kolscja w'gl- 
lijna w k:żdym domu, i w naszych do- 
mach, tylko... bez oas, 


Powoli ściesmniało się. Rush na ulicy 
ustawał, 


W kacie celi s'edzia? stary człowiek 
ipaał Łzy ciekły po pomsarrzezonej 
twarzy. Dwie ukachane córk!. które nie 
maty nikao prócz niego siedziały w 
pustym. asłercconym domu 1 pewnie 


także płałały, 


Preszcio jednak otrząsneliśmy sle z 
przykrego nastroju Podszedłem do pła- 
czącepo starurzka i starałem sie wyt:ó. 
maczyć mu że łzami nic nie pomete. 
Trzeba wziąść sie w garść; może i dla 
nas nadejdzie jesrcze taka Gw'ardka, 
k'cdy bedzie można być ze swo!mi. 

Cieżko było pocieszać siebie I innych 
frazesum!, w które się nie wierzyło. 


# 


Położyliśmy się na pryczach. 
górze gestapowcy urzadzali ,Kamerad 
schaftsabend". Była więc nadzieja, że 
dziś npozcstawią nas w spekoju zajęci 
scbą I swoją zabawą, Nie będzie już an! 
przestuchania, ani pracy, ani pewnie 
nikogo notycgo n'e wtracą do ccli okrwa 
wionego, zbitego, zdeptaneco... 


We mnie był jednak dz'wny jakiś 


Na 


nienorój. niewiara w to, że mogłaby 
być jedna noc spokojna, niermącona 
niczym. 


Zasręliśmy. Spallfmy mocnym twar” 
dym snem Oko!o północy ockną'em się 
narle. W tej chwil! w drzwiach za- 
chrabo'a]ł klucz. Wszedł klucznik. duży 
rundy Werner. Popuntrzył krytycznie po 
eoli, wroęarcie kiwnął palcem na mnie 
ł na Stacha, „Komm'"* Spmojrzeliśtmy na 
słoble i wysrliśwev m/ilseaca. W koryta. 
rzm stalo fervere dwóch twiężźnów z in- 
rych cel. Parrowadrił ras w górę. ma 
2-r'e np'etro. Prroechodrac parterem. 72%. 
waty my Że całe nasze „bractwo” nio” 
miarzie wsłnea sie po sa! komoletn'e 
n'iane,. w towarzystwie równie pilanrch 
bwobłof kryverących. teńcrarrch na bo. 
w'sevch g'a mo niemierku, Nem te było 
ebnjieśne. Nie w'edriellaąmy dotsd i po 
en nas powa j ty'ko tna nas intereso- 
welo. Rosrta działa sie jskhy poza nam! 


Weszliśmy na drusie pietre do po- 
kojn. w którym stał aniy, czzrny for- 
tentan. Znalśmy jn? ten instrument 
Przed dwoma dniami dźwigaliany go w 
I12-tu s partoru na pietro. 


Otrasałe się. że teraz chodziło o mie- 
pienie tere snrzęłu z nawrntem z 2-50 
n'etra na parter. Ale dziś bvło nas tvl- 
zo cyłerech. Sal śmv zafrasoewani 
wiadząc jak se do toj roboty zshroń 


Zaczęliśmy jednnk w końcu. Jakoś 


tama szło, Qolynj rękami, bea pasów 


a 
nia 
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czy worków dźwľgalśmy cleáki mebel. 
Nie doszliśmy jednak nawet do drzwi, 
gdy wpadl jeden a pijanych gostapow 
ców | krzyczy: „Weg, zuriick, schaell". 
W tej chwili wpada drugi „Mensch, 
schnell runter“, a wrzysiko przy dal- 
km wymachiwaniu rewolwerami I wy- 
myślaniu, 


Byllśmy bezradni. Kogo słachać? Czy 
znieść fortepian, czy go  rostawić? 
Wreszc'e zjawił sie ezof. Równie pija- 
ny, jak inni, ale postanowił że forte- 
pan złożdża na partor Przed tym Jeń- 
nak podszedł do mnie i powinda: D'e- 
ses polnische Schwcin muss ich heute 
totaechlagen". 


* I tak schodziliśmy z wolna ze scho- 
dów, eskortowani przez p'łjanych ban- 
dytów, którzy wymyślał, grax'll resvol- 
werami. bli po drodze. A za mną krok 
za krokiem postępował szef. powtarma- 
jąc wkółko, że musi mnie dziś zabić. 


I byłby pewnie dotrzymał obietnicy. 
Cudownym trafem ulitował s'e wresz- 
cie klucznik rundy Werner. Tak jakoś 
zręcznie mencewrował. Że stale hył mę” 
dzy nea, a krwiożerczym gentapowc:m 


Ustawiliśmy foartep'an, W pewnej 
chwili Werner mruęnął na n?s ok!em. 
Wysofal'śómy się do drzwi i pędem gnu- 
ściiómy w dół ku p'wniecza. do naeeej 
celi. Zref b'egł za nami. zatnczzjąc sę 
| knc. Czułem, jak Śmierć się ku 
mne zbliża. Dopad'śmy wreszcie piw- 
nicy Worner zatrzaenał za nami dowi. 
Słyszeliśmy jak swemu szefowi coś la- 
godnie tłumaczy i  przek'ada 1 jak 
wre<zcie kroki obydwóch powoli się od- 
dałają. 


Uralliómy wrół przytomni na nasze 
prvcze. O epan'u nie było już mowy. 
Gestzpowcy wyss!i na podwórze i strze- 
lsti, strzelali.. Musieli zdzieś wyłado- 
wać zbytek temperamentu 1... amuni- 


cji. 
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Zaczeło św'tać. I znowu nowy dzień 
nsężat Drie światcczny, p'erwazy dzień 
Poż-so Narcdzenia. I znów dzwaniy 
dzwony — dla żywtch — na wolrocci 
— i dla nas — w lochach gestapow- 
skich. 

JA Wi 
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ów za granicą 


widok tylu słodyczy i dobrych rze- 
czy. Ale żadne nie rusza niczego. 


„Przecież to dla kochanych żolnie= 
rzy, a oni tacy biedni i tak daleko od 
nas” szczebioce mała Krysia. „Na&ae 
piszę list, żeby zaraz wrócili, jak tyl- 
ko będzie ciepło” — dodaje druga. 

Drżą drohne rączki, kiedv piszą na 
karcie życzenia. Oczy dziecięce zas 
snuwa mgła smutku na chwilę. Moe 
że tatuś dostanie ten list i opłatek, 
Tak dlugo nie wraca. „Kochsny Żołe 
nierzu” — pisze mała aneczka — 
„Posyłam Ci gałazkę choinki, niech 
Ci cna przypomni szumiące, polskie 
lasy, które widziały już niejedna tra- 
gedię, a teraz widzą zwycięstwo. 
I Ty je też zobaczysz”, 


Z namaszczeniem chowa drohną 
gałszkę pachnącej choinki w ko- 
pertę, | 


— „Jak przyjadą do Polski, ub's« 
rzemy im taka dużą, dużą choinkę — 
szepce mala Zosia, | 
„.Starsze nieco harcerki secregują 
paczki. One też piszą listy. Wszyst= 
kie chciałyby napisać dużo, Wszak 
mają im tyle do nawiefzenia. Chcą 
napisać o tym, jak ich kochają, jak 
na nich czekają, Jedna z harcerek 
pisze: | 


— „Bracia! Trudno wypowłiedzicć 
wszystko w kilku słowach, na karcie 
pocztowej. A tyle mam Wam da noe 
wiedzen*a. O naszej choince, pod któe 
ra tak niewielu z Was zgromadzi sę, 
by od$piewać kołendy, u onłaiku, Z 
ztórym sic z Wami nie możemy no 
dzielić, o stele wię”liinym, przy któe 
rym Was nie badzie, a nrzerjeż 
chcielibyśmy Wam powiedzieć o zgl!« 
szczach Warszawy, o nowym życiu 
w Odrodzonej Polsce, o pracy, która 
na Was czeka. Lecz wisrzvmy, 36 
wkrótce wróccieie į zobaczycie sami 
to wszys‘ko, czego mała kartka poe 
mieścić nie zdołała. Do rychłego Zo- 
baczenia”, : 


Na salę wchodzi oficer. Dziewczę- 
ta zasypują go pytaniami. Kiedy 
paczki dojdą, czy będą na miejscu 
przed Wigilia, a czy oedpiszą? Ta 
myśl, czy cdp'szą, zajmuje wszyst- 
kich. Dziecięce oczy sneelądają z 
wyczekiwaniem i niepokojem, 


Czy będa chcieli nisać do nas, prze- 
cież my takie małe? 


Napewno odpiezą i paczki dojdą 
na czas, odpowiada, uśmiechając się 
młcdy oficer, 


Za kitka dni paczki, listy į; onłatki 
dotra do większości obozów polskich 
zagranicą. 


Za pośrednictwem polskich misji 
repatriacyjnych rozesłane zostaną 
one do możliwie największej l.czby 
ośrodków pcelsk.'ch, 


Cała Polska jednak w dniu wigi- 
lijnym łączy się myślami z wszystki- 
mi rodakami na emigracji, 


My tu w kraju, w gronie rodzin, 
nie zapominamy o Was, Smutno nam 
będzie, że nie wszyscy tak radośnie 
obchedzić będziemy Święta Rożego 
Narodzenia. Najgorętszym naszym 
życzeniem, które Wam przesyłamy, 
kęfzie, by na przyszłe święta przy 
choince nie brakło żadnego Polaka. 


St. G. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Wiele Szanowny Panie?! 

Przeczytalem z wielk'm za nteresowz. 
miem Pana odezwę „do tych, którzy sk 
spóźniają” w „Repatriancie z dn. 281. 
1945 r. Podzielam najzupełniej Pańskie 
po” dv na tę sprawę : pragnatbym 2 ca 
łego Serca by odezwa ta dotarła ne 
tylko do wiadomośc: naiszerszegc ogółu 
lecz wżarła się g!ieboko w umysłowość 
duszę |aknajwiekszej liczby tei nasze: 
młodzieży. co to niepomna nieznośne: 
tęskroty rodziców za swymi dziećm! — 
bohaterami pozostaje poza gmtin<am 
Polski į nawet nie daje o sobie znać 

Do tej kategorii należy także dwoje 
moch dzieci: córeczka Barbara Mklew. 
ska, mająca dzóś 22 lata, urodzona w 
My.łow'cach į syn Zdzisław lat 20, uro. 
zony również w Mysłowicach, 

Od dn'a 1-go s'erpn*a 1944 r. a wec 
od pierwszego dna powstania w War- 
szawie. nie mamy o dzieciach  naszyc!: 
żadnych wiadomości, pommąwszy to, że 
moia nrom'enna Basnka — po powrocie 
ze Starego Masta w grupie 50-<«iu, 2 
której pozostało przy życtu 17 — odwie 
dziła w dn'u 6-go września 1944 w War. 
szawie przy ul Złotei u znajomych Oc 
tej chwili nie mamy żadnet wieści. A je. 
dnak werzę. mało tego, wiem, że dziec 
moie żyją: 

My nie tylko tęsknimy za naszym: 
dzieśómi. my mamy do nich głębałć ża: 
że mogąc już dawno być spowrotem 
ociagaja sie | sprawiała nam — rodz- 
com — nieonpisane meki, 

Dlatego też zwracam Je do Wielce 
Szanownego Pana z gorącą prośba r 
wskazanie m? blższego adresu „tych, 
z którymi dontedawna Pan ieszcze był 
razem. a którzy z Panem nie wrócił!" 
Może da Bóg — wśród nich odnaida mo- 
ja promienną Basie i mego św et!lanego 
Sławeczka? Roman Mktewski 

Rogoziniec 14 poczta Nowy 
Zbąszyń, pow'at Międzyrzec, 


WŁADYSŁAW REYMONT 
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W'eś ginela w szarych  ś4nieżystych 
xrokach. jakby się rozlała że aní aj. 
rzał domu,  płotów i sadów. jedne tylko 
św.atełka msgolsty ostro gęściej niżli 
:wykle, bo wszędy się szykowano do 
w*gilijnej wieczerzy. 


W każdej chałupie, zarówno u boga- 
cza jak 1 u komornika jak ! u tej bie” 
Jaty osłatnej, przystrajann ale | ezka- 
no z namaszczen!'em, wszędy stawiano 
w kącie od wschedu — snop zboża 
«krywann lawy czy stoły płótnem bie- 
tanym. podńciełano sianem i wyglądano 
aznami p'lerwszej gwiazdy. 


Jakoś niewidne były zaraz z pierw- 
wzego wieczora jak to zwykle przy 
mrozie bo ekaro ostatnie zorze się ào- 
calaly niebo zaczęła się zasnuwać jak- 
by dymam' sinymi i calkiem zatapiale 
wę w burościach, 

Józka z Witkiem dobrze byli prze- 


gilia u 


marzli. bo stali na zwiadach przed gan- | ścią. wiarą gorącą dufnośchą 1 brały 


kiem. nim pierwszą gwiezcę uwdzeji 

— Jest! Jest! — wrzasnął naraz ri- 
tek. 

Wyjrzał na to Boryna wyjrzclh i dra~ 
dzy, a na sostetku Rocho. 

Juści Że była, tuż nad wschodan 
jakby się rezdariy bure opony a z gie- 
bokich graratowch głękiu rodriła se 
gwiazda i zda sie rosła w oczach lecia 
a pryckuła św zśam. jJarzyła sę corar 
bystrzej a coraz blżej była a2 Roche 
ukleknął na Świeyu a za n'm drugie. 

— Oto gaarda Trzech Król. Eetle. 
emska gwiazija przy któroj klasku Pan 
nasz się nareńził niech będne śwęte 
ime Jego pochwa!eone! 

Powtórzył! za nim poehożcio 1 wpil' 
się oczami w tę światłość daleką w ten 
świadzk cudn. w ten widomy znak zm! 
łowania Paóskiero nad światem. 

Serca im zabiły rzewiwą wdziączne 


a EO EŃ 


WSZYSCY NA FRONT PRACY! 


Dziś kiedy nasza Ojczyzna po przebytych mękach i katuszach petrze- 


buje rzetelnych, sumiennych i gorliwych pracowników na każdym od- 


cinku, dziś kiedy mężowie stanu na wełują do pracy przy wielkiej wspól- 
nej sprawie odbudowy Ojczyzny, nikt nie może być bezczynnym. Wszy- 


scy na front pracy! 


Odezwa „Rycerza Niepokalanej" 


PANI SANDECKA 


Pamiętam ją od dziecka prawie. Ro- 
dziny nasze raleszkuly w jednym domu. 


| 
i 


ona wiedziała o naszej pracy konspira- 
cylnej, ona pomagula num radą, krzep:la 


Była to tak często w Warszawie spoty-; S:Owem pocieszenia, gdy 2 riszych szere- 


kana szara,  wieloniętrowa 
czynszowa 2 kwadratem podwórza 
sudni. 


Wzorowa gospodyni, żona i matka, pa- 


s 


R? Sandecka dawala sobie radę, choć dzie: | 


ci byto pięcioru a najstarszy Józek miał 
dopiero 12 lat. Z młodszymi chadzitem ra- 
zem do szkoly. Ojciec, kolejerz, marzył 
o tym, że dzieci wychowa na ludzi, da 
im wykszlałcenie, pomoże w zdobyciu za- 
wodu. Wieczorami zinowymi w nicwiel- 
kim pokoju Sandeckich bylo miło i przy- 
tulnie My dzieci, zaglądając doń 2 kuch: 
m, słuchaliśmy rozmów starszych i nle- 
chętnie przyjmowaliśmy słowa p. San 
deckiej, gdy .nówila — już pora spać. 
jutro do szkoly Się was nie dobudzi, 


Szty lata. Józek skończył juź szkołę. 
pomaga! swoim. zarabiając potrocjki ku- 
repetyciami, wybieruł się na Politechnikę. 
Gromadka mlodszych postępowała rów- 
nież w studiac! 

Gdy po walkach wrześniowych 1939 ro- 
ku przyszły ciężkie lata okupacji, w ca- 
lej pelni wykazal się hart ducha i siła 
charakteru p. Sandeckiej. O tym co ona 
przeżyła podczas kampanii wrześniowej 
gdy od Józka. który byl na froncie mwe 
było wiadomości, o jej męce matfczynej, 
mówiły tylko Srebrne nici, których przy” 
było w jej wlosach. 

Józek nie wracał. A życie płynę!o swo- 
ja koleją. Większe były troski, większe 
trudności. Pani Sandecha, by związać ko- 
miec ż końcem  pickla nocami niermreale, 
ciasteczka kruche, które dostarctala do 
pobliskiego sklepu. Trana zmora wy- 
w'ezienia dzieci na rohuty do Nienuec. 
lak na złość I9-letnia Kazia zwrucela uwa- 
ze orzechoadniów, taka 2 niej wyrosła lad- 
na dziewczyna. 

Pod koniec 1940 roku przyszła pierwsza 
wiadomość od łózka, byt w obozie jeń: 
ców Choć nie pisał n tym, że mu ciężko 
z każdego wiersza przeglądali Smutek i 
rozpacz. \ 

Uszykowaliśm ' wtedy wspólnie pierw- 
szą paczkę dla niego Wtedy poraz 
pierwszy widziałem tzy w oczach matki 
Józka — uścisnęła nas mocno. lecz am 
Slowa ze wzruszenia powiedzieć nie mo- 
gla. 

Plvyne!y dni i noce, wiązały się w ty- 
go*tnie, miesiące, lata. 

Pen! Sandecza była PIĄ POWIErRIEG, 


| 


j 
| 
i 
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kamienica, gów hitierowska lapa wyrywaia bliskich. 
— | A przecież bylo jej coraz trudniej, zwali- 


ty się na jej rodzinę koleino mieSzczęścia 
jedno po drug:m. Zachorowa! mąż, a pie- 
mędzy na leczenie mie bylo, wywieźli 
podczas lupanki Kaaę. Dwoje najmtod- 
szych owijało kąty, a Staś wracal z fa- 
bryki, gdzie pracowal zmordowuny i zm- 
kai nieraz na calą noc. Metka wiedząc 
o tym, że należy on do organ:aacji kon- 
spiracyjnej, drżała o jego życie. Nigdy 
jednuk nie namawiała go do porzucenia 
tej pracy, wręcz przeciwrie, wnacniala 
go w przekonaniu, że potęga niemiecka 
musi Się załumać, że trzebu wytrwać. Nie: 
bezne jasne dni byty te, gdy przychodzi 
ty listy Józka. 

Sierpień 1944 roku. Powstanie. Baryka- 
dy u zbiegu ulic. Gorączkowa praca, be- 
stłałstwo niemieckie, ogień z samolotów, 
dzead | czolgów. Skreypienie t. zw. „szał” 
iub .«.krów” niemieckch, ich paciSki. 

Potem kamiułacja. Ostatnie przytulenie 
do piersi karabinu. Straszliwe dni odwetu 
hitlerowskiego. Rozproszenie warszawia* 
ków. 

Wielu 2 nas to przeszło, przeszło i wró- 
cio. Widok niesamowity gruzów naszej 
stolicy. 

Pierwsze co zrobię po powrocie — po- 
Szk: warid. 

Peharutane  dony _ Marszałkowskiej 
zmuszaiy mnie do zwalniania kroków — 
ce ja tam zastanę? Oto i plac Un Lu- 
belskiej, Puiawska. Nedrieja wstępuje w 
me sorce. Oto i meja rodzinna ulica, a 
lam dalej „Juavza” kamicruęa. 

Front lupnwęty pacizkiem zawali się, 
w podwórzu jednuk mieszkają ludzie. 

Pytam o swoich. Nie — takich tu nie- 
ma odpowiadu nowy jakiś dazorcu. 
Czuję ucisk w gardle — zginęli. Zoba- 
czyć, odnoleźć kogoś życzliwego — oto 
cc wylarmia się w mym skolatanym uny- 
śle. Przez skajarzenie widocznie nim so- 
bie przypominam nazwisko, widzę nochy- 
lonq postać p. Sandeckej, jej dobre, wy- 
rozurniałe niebieskie oczy i dobrolliwy 
uśmiech. A Sandeccy są? — pytam. Pani 
Sandecka mieszka na 3-im piętrze — od- 
powiada zaintrygowany mieco dozorca. 
Tak jak dawniej — ciśnie się myśl. 

Z drżeniem wewnętrznym wchedzę na 
znajome schody, pukam do drewi. Po 
chwili staję przed o. Sandecką. Przyięła 
mnie iak syna Delikatnie subtelne opo- 


wiedziała si losy myshk bliskich, szykując 
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w międzyczasie wodę do mycia dła mnie. 
czysty bieliznę I krzątuiąc się przy kuch- 
ni We wszystkim tym byto tyle Serca. 
tyle lulzkiego, tkliwego uczucia, że przy- 
pudiem do jej rak, nic me mówiąc. 

Pani Sandecka zaczęła anowiadać o so- 
bie, o rodzime. Kazia wrócila z obozu, 
wróch i Stach. którego Niemcy wywieżli 
pc powstania. Ora sama, p. Semdecka 2 
młodszymi uchowała się szczęśliwie. Do 
łychczas sa leszcze na wsi, u krewnych. 
Nie pytalem co z resztą — wiedziałem, 
że ciężko jej mówić. 

Niema mojego starego — rzek!a wresz- 
cie — zginął, rozstrzelali go Szwałź. 
I Józka niema — westchnęła. 

Słedzia!em milcząc — a p. Sandocka 
ciągne!a dalej Od Józka dostalam 2 k- 
sty, pisze, że do domu wracać mie bedzie. 
bo jest w wolsku i że to ich wojsko do- 
piero po wojnie wróci. Nic już mie rozu- 
miem co sle z tym moim dzieckiem sta- 
lo? — o Jakiej to wojnie on p'sze, czy 
małośmy się za tej wojny, co minea. 
umordowal, że się im nowej chce? Gdy- 
bym go mogła zokąęczyć, w oczy mu 
ponatrzeć, toby zrozumial, że ma wracać 
Boć to cieżko nam samym a i jemun by- 
IGby lepiej z nami. Córka Karzeckich o 
rego tylko się pyta, a ledna wyrosta. 
jak aloto. Pobrali by się. Cóż to, czy ja 
we wiem, że oddewna mieli się ku so- 
hie. Ale Józek daleko. a la me wiem jak 


ma wyflomaczyć, że jest na atej drodze. | 


że Polekowi będzie debrze tylko w Pol- 
sce, że da domu trzeba wracać. 

Tego grvdniowego pesolndróa adrsta- 
towa!em się, koravetaiąc z zasroszera, 
w mieszkaniu p. Saudcelłej Przyszła 2 
pracy Kazia. ożywiom wesaia, eaei zme 
czona Niecn półmioi tienii są Staż W 
małej kuchence, gdyż pókó! obok byl me 
do użytku. bvio mi dobrze jek za daw- 
nvch lal daiecinnych. 

Dingo me meg'em zasnąć. P. Sandec- 
kiej też coś mie dawee spukoju V'stata. 
siadła na maim pos'aniu i zaczęła: „Co 
moglam, dla niego naszvkowałam. ostatni 
grosz na to wydu!am a!e iak wróci mie 
hodzie chodzil obdarty. Zkllża sę Roże 
Narodzenie, 6-te skołai bez nieco. 
Szloch wyrwa! się 2 iei piersi — nrzecież 
niewiele mi de życia zastało, a chea- 
ldbym by on. mój najslerszy oczy mi 
zamkęna?. } za reszte dzieci byłabym sno- 
bo!lmnirjsza. Jakiż on jest. ten mój Józek? 
Żeby ga choć raz ieszcze rrzed mierea 
zobaczyć”. — Foy rhurtlem nłynełw 2 jej 
oczu. W ycierała je saydko, ŚW igi 


w sicb'e to światło czyste jako ten 
«w eń Święty, pleniący złe, jako sakra- 
ment. 


A gwiazda olbrzymiała, niosła stę łaż 
afby kula emizta blekitne smugi szły 
2d nieł mby szprychy świętego koła, 
skrzyłvy s'e po Snezach i świetistymi 


drzepeami roraziesały ciemności R za 
ną. izko te Stużki wierne, wychylaty 


się z niebn inne a I'czna a'emsze!'czo- 
wą a nieprzejrzana zeslw, że niebo po- 
trrvłae sie rosą Świetlista | rozwijało się 
nad światem madra nłachtą, poprzebi- 
iang srebrnymi gwoździami. 


— Czas wieczerzać. k'edy słowo da- 
tłem sie stało! — rzekł Roch. 


Weszli da domu i zaraz też obsiedli 
wysoką | adlugą ławę. 


Siad?) Eoryna najnierwszy Sirdła Do- 
rola kowa z synami, ba SE doleżyła, 
bv razem wiezzarrać siad! Rocho w 
pośrodku siad! Pietrek siadł Witek ko- 
Ja Jlrki. tr!ko Jpzneia przys zdała na 
krótka ba trzehn było o jadle | przy- 
słacdan n poreictać, 

Uroczysta cichość zaległa izbę. 


Roryna się przeżegnał | podzielił opla- 
tek pomiędzy wszystkich pojedli go ze 
czelą, Kkieby ten chleb Pański, 


— Chrystus się w onej godzinie na- 
rodził to niech każde stworzenie krze- 
pi sle tym chlebem świętym! <—— powie- 
dział Rocho, 


A chociaż płodni byH. boé to dzień 
cały n suchym chlebie, a pojadali wol- 
no | godaie, 


Najp'erw był buraczany kwas, goto- 
wany na grzybach z ziemniakami caly- 
mf, a potem przyszły śledzie w mące 
cehmaconne | smażone w oleju konop- 
nym. później zaś pszenne kluski z ma- 
kirm a potym szła kupusta 2 grzyba. 
m! olejem również omnszczona. a na 
natatek padala Jezus'a przysmak praw- 
artwy, ho rarnezki z gryczanej moki, 
z miadom zulterie | w makowym eletu 
unreżone a mrzegrycali to wszystko 
srestym chlehom ha placka ni strecli, 
że z m!okiem | masłem były, nle godzi. 
to się jeść dnia tego. 


mAN długo 1 małe kiedy, Jeśli tam 
które rzekło jak'e słowo, wiec !no skrzy” 
hot łyżek o wręby się rozlegał i mlas- 
kanie. 


Aż Kosłło wyjał z zanadrza ksiażkę 
skrecorg w różaniec, i zaczął z niel rzy» 
tać cichym a głęboko wzruszonym gio- 
somn: 


„jako to stała s'ę nam nowina, panna 
nerofzła syna: aż w Judejskiej ziemie, 
w Ralla. niebardzo podlem mieście, 
narodził się Pan w ubóstwie: na s'anie, 
aan! Tehel. miedzy bydlatkami co w 


tej radomoj nocy cichej byly mu bra- 
tami — A ta sama gwiaxda co | dz- 
daj świeci srłanęła wówczas dla tej 


<płatę1 qzieciny — I drage wskazywa- 
ła Trzem Krála, co ehociaż posnny 
| ezarne akn że rayanv. a sorca miell 
emjoce i z kraiów daleldch. z za mórz 
nienrzabzanroch z za zár srórich ny. 
b'esll z darami, by prawdzie dać świa- 
dechwo." 


(wyjątek z „Chłopów”) 


z KŻ) m 


KOLĘDA Z MAJDANKA 


Malutki Pan Jezus 
Leży na sianku, 

A my tu zamłenięte 
Na Majdanku. 


Da Betleem byśmy chcieli 
Ale strzegą nas ameli 
W djabia skórach. 


Ale diehla skóra 
niebardza mocna, 

Najdalej za miesiąc 
popęka do cna. 


Anieli sie z niej wvrwolą 
I do weha ze swawołą 
toc, iws, kor 


Nr 7 


RY PA TR IANT 


Co czeka Polaków w Niemczech 


PO NOWYM ROZKAZIE AMERYKAŃSKIEGO DOWÓDZTWA 
Ziemi Obiecanej jako zwycięzców | metrów, ona blisko tuż, za Odrą i 


W ciągu wszystkich miesięcy ub. wrogowie Polski podrzucają specjal 


roku dzeń po dniu Anders, Racz- 
kiewicz i ich ludzie powtarzali zam- 
kniętym w obozach Polakom, że 
znajdują się oni pod wszechniożną 
opieką naszych aliantów, że Anglia 
i Stany Zjednoczone cen: ich nawet 
wyżej niż swoich własnych obywa- 
teli, że pod UNRI-owską opieką 
mają oni tylko przeczekać czesy (li- 
rtu ze Związkiem Sowieckim — by 
wziąć udział w nowej wyprawie na 
wschód, w nowej — trzeciej wojnie. 


Mówili tak przekcnywująco, ilu- 
strowali przykładami, uzupełnia 
szczegółami, na ucho tylko powtarza- 
nymi sekretarni a tym, cœ powiedział 
wczoraj Churchill, z czym zgadza 
Sig Attlee, o czym zapewnuła sekre 
tarz Rwosevslta czy Trumana, co 
wiadomo prosto od Raczkiewicza, 
wszechmocnego p. Andersa czy wta- 
jemniczonego p. Miedzińskiego. Wia- 
domości nosiły wszelkie pozory do 
kłaudnych, sprawdzonych, cytoweani 
śwludkowie: przyjaciółka, sekretan- 
ka, czy kochanka tego czy innego 
dygnitarza sanecyjnego umiała wia- 
domość zaopatrzyć dokładnym. termi- 
nem, że to już teraz napewno'w sty- 
czniu, kwietniu, listopadzie ery na 
wiosnę skończą z Rosją. Że nas 
wprowadzą jak Mojżesz żydów do 


do Polski, że „my” zrobimy tam po- 
rządek, Teraz już nie będziemy tacy 
„głupi” jak przed wojną. Bo myśmy 
się nauczyli przez te lata wojny, wie- 
szać ich trzeba chamów, „żelazną rę- 
ką” rządzić kraje | t p. 

A tymczasem. Tymczasem prze- 
czekamy tu w Niermczech. Nasze 
wojska będą okupować Niemcy a my 
pod ich bokiem. Ot mamy już swoje 
miasto Maczkowo, a założymy wię- 
cej. Założymy Polskę tymczasem 
w Niemczech”. 

Mówili z pewnością siebie, podszy- 
wali się pod cudze zasługi, na bo- 
haterów 2 pod Nankin, Tobruku i 
Monte-Casino. Żaklinali się na ich 
cienie, Polacy zdezorientowani ich 
patriotyczną  frazeologią wierzyli, 
myśleli, że ich droga jest polską dro- 
gą, a więc słuszną. , 


Ale Życie ldzie naprzód i fakty 
są uparte, Polacy siedzą w obozach. 
Niemcy butni już nie ci, co w dniu 
klęski, Równocześnie przychodzą 
wieści z Kraju. Polska odradza sie, 
zadane jej przez Niemca reny goją 
slę, Ta Polska dziś zbliżyła się do O- 
bozów ma wiele dziesiątków kilo- 


Wigilia u Kosciuszkowców 


Z!ma 1943 roto. Jednostki fsrej Dy- 
w'zji im. Tadeusza Kościuszki rozluko- 
wały się w okolicach Bmoleńska na zna- 
cznej przestrzeni, Tędy azia nans „szo. 
Sa warszawska”. W odlegości 1 k'lvrne- 
trów od Bmoleńska rnnjdowała się wieś 
Raj. Tu właśnie rozlakował się nass 
l szy pułk czołgów. Pod konnrami re- 
sztek parkn zniuaskowane stały czołgi 
T-34, w miejscowej szkołe w dlugie z). 
mowe popołudnia żołnierze nast uczył! 
się histori! | geograf Polski. W znay” 
panych śniegiem chałupach gospodynie 
wóejskie gościły naszych chłopców jak 
Swoich. Nieraz a ust ich zrywało się: 
„A może tum mojego Wasię też ktoś 
przyjmie goscinnie”, 


Zbiiżały się Święta Bożego Nsrodze- 
na Przygotowywano się da nich na 
dlugo przed ich nadejściem. W kompa. 
niach potajemnie, mirimo zukazu, szyko- 
wano bimber, W lasach okchHesnych 
sporo było zajęcy, to też n!ieseden ezoł. 
gista upolował sobie szaraka. Goznody- 
nie p'ekłv 1 gotowaly przysmak! Bieña 
była z ozdobami na choinki, Jesi? chodz! 
o drzewka to dobrano je harczo staran- 
nie. Natomtust 0 de ozdób — różniły 
sie one rnucznie od powszcchnle używa. 
nvch. Wszelkie zachowane przez wies 
naków obrazki | kule świecące odda 
ne zostały do naszej dyspozycji. Poze- 
tym przystrofoano drzewka  ordobam! 
wła*nej produkcji przyznać należy n'e 
pozhawionych oryginalności. W glerw- 
Szsj ! drugiej kompani! czelgów da giy 
od nabołów rusmie przyetwypenocrnych 
nalzno paliwa, osadzone knoty 1 świecz- 
ki gotowe. Tak samo z papieru textury 


dzinnym, wśród nafbliższych Na środ. 
ku każdego stołu Dieleje opłatek nade. 
słany przez kameluna dywizy nego. 

Zyczenia, wypowiadane drżącym od 
wzruszen'a głosem. sprowadzają się do 
tego wszech ogarniającego pragnienia: 
następna wigilia Już na wolnej polskiej 
ziemi! 

Ściska w gardle, oczy wilgotnieją — 
ale nikt jakoś się tego nie wstydzi. Ła- 
młąe się opłatkiem z towarzyszami bro. 
nl każdy myśli o swych bliskich, tak 
dalakieh jeszoza, 

Wieczerzali wsrpscy razem — oficero. 
wie, nodofieerowie, żołnierze W każ- 
toj chacte — ploton, tylko 2-ga kom. 
pania zrobiła wyjątek. Bo chalupe ratejl 
wiekszą Omi też postarali sle o tnronia 
z którym obesził całą wieś, Śmiechu 
| wrzawy było con'emiara. 

A potem śŚniewano kolendy. Daleko: 
nad zaynhlonymi w śniogu chałunami 
præg lasy í pola rosyjskie płyneły w 
dal kn ziemi ojczystej melod'e pieśni 
świątecmmych. Śpiewane chórałnłe, bu- 
dziły madzieję, nmacnlały pewność że 
dojdziemy, rozkołysywały tęsknotę sza 
krajem ejfczystym rozpuały nienawiść 
ku Niemeom, którzy ją sakali w ksj- 
dany, 

Na faamym. po zimowemu bhlado-nie- 
biesk'm niebte farzyły się złote gwta- 
zdy. a biały śnieg ickrzył się blaskiem 
nie słabszym od nich. K. 


jako też tych agitatorów, 


Nissa. 

Polska dokonała swego wyboru. Na- 
ród Polski miliony mężczymm i ko- 
biet polskich zna swoją drogę, nie 
szukając zamorskich wzorów i rad. 
Budują oni po swojemu, po polsku, 
tak jak umieją i potrafią ten wspól- 
ny dom — Ojczyznę, 


Została jednak nadzieja. Opusz- 
czeni przez swoich liczyli ci pano- 
wie na obcych. Bo oni jeszcze orzeł- 
ki mają na czapkach, „Poland” nu 
ramieniu, ale wierność przysięgi 
już obcym panom. A co to za sługa, 
który w pana swojego nie wierzy 
iw łaskę jego nie ufa. 


Ale życie idzie naprzód i fakty są 
uparte. Świat idzie swoją drogą. 
Wznacniają się podstawy  świato- 
wego pokoju i międzynarodowej 
współpracy państw  demokratycz- 
nych. Przeciw Polsce nie można 
znaleźć trwałych eojuszników. Ni- 
komu nie w głowie awanturnicze 
plany kondotierów z pod znaku p. 
Andersa, Ludzie nas Śpieszą się na 
nową wojnę, ludzie pragną pokoju 
i spokoju. | 


A c z Tobą Polaku w obozie? 


Wila. Przypomnij jak to było 
kiedyś przed laty. I dziś tak jest w 
domu, w kraju. Tylko przy stole 
wigilijnym niema Ciebie. W tą wi- 
lię jeszcze Cię wspomni matka, żo- 
na, brat czy ojciec, Ale i wspomnie- 
niom przychodzi kres, | 


Jaki będzie Twój lost Co Cię 
czeka jutro? 


Przed Tobą ukrywają prawdę, 
straszliwą prawdę o tym, co czeka 
tych, którzy kraju swego wyprzeć 
się chcą. 

Z oficjalnych kół amerykańskich 
dowiadujemy się o nowym  rozka- 
zie w sprawie t „zw. wysiedleńców 
w Niemczech. 


Rozkaz ten stwarza nową sytua- 
cję w sprawie wychodźctwa polskie- 
go w Niemczech, 


Rozkaz ten ustala, Że wszystkie 
osoby, które korzystają z praw wy- 


|siedleńców (t. j. wszyscy obozowi- 


cze 1 zmajdujący się poza obozami 
na wolności) muszą przejść przez 
gruntowną kontrolę, która ma usta- 
lié im to prawo, czy rzeczywiście 
znaleźli się na terenie Niemiee na- 
skutek niemieckich prześladowań. 


Już to postawienie sprawy po- 
zbawia tych praw Volksdeutschów 
których 


ale teraz do ohuzu, by występowali 
teraz jako uciex.nierzy z Polski į 
szkalowali nasz kraj Zgodnie z tre- 
acią rozkażu dcchodzemie to mają 
przeprowadzać specjalnie wyznacze= 
ni oficerowie amerykańscy przy u- 
dziale oficerów delegowanych prze£ 
rząd danego kraju. Rozkaz prze- 
widuje, że w wypadku ich de- 
cyzji wszyscy  kolaborucjoniści £ 
Niemcami, renegaci swojego narodu 
podlegają aresztowaniu, Dopiero cl, 
którzy przez tych oficerów zostali 
uznam jako wysiedleńcy mogą być 
skierowani do obozu dla sprawdzo- 
nych, Niesprawdzemj będą trzymania 
w oddzielnych obozach. 

Rozkaz dalej przewiduje, Że -przed 
każdym  wysiedleńcem oddzielnie 
władze amerykańskie postawią spra- 
wę powrotu do kraju. W wypadku 
odmowy  zażądsją umotywowania 
pisemnego z jakiej przyczyny mie 
chce on wracać do kraju. 

Ale jeżeh ktoś myśli, że po prze- 
jęciu tej procedury będzie pozosta- 
wiony sobie, czeka go gorzkie roz- 
czarowaniie, | 

Amerykańskie Dowództwo rozka- 
zem swym ustanawia, że wszystkie 
osoby zdolne do pracy (mężczyźni, 
kobiety, młodziet) muszą rgłowić się 
do pracy w nlemieckim Arbeltsam- 
cie. Ci, którzy odmówią wykonywa- 
uia pracy zleconej im przez Arbeits= 
amt stracą możność pobytu w Niem- 
czech na prawach wysiedleńca, 


A więc sprawdziło się to, o czem 
uprzedzaliśmy. [ragiczny koniec ja- 
ki czeka naszych rodaków w Niem- 
czech przeszedł najsmutniejsze ocze- 
kiwania, Kto więc chce zostać w. 
Niemczech, będzie zmuszony do pras 
cy na niemieckiej zierni, dla odbu- 
dowy ich dróg, fabryk, domów, któ- 
re burzył nasz polski czy sojuszni= 
czy lotamk. W tych warunkach żadne 
trazesy patriotyczne, żadne wykręty 
nie potrafią ukryć tego taktu, że ad- 
mowa powrotu do kraju a przejście 
na służbę w Niemczech — oznacza: 
zwykły akt zdrady narodowej, akt 
bezpośredniej pomocy w odbudowie 
nowej potęgi śmiertelnych naszych 
wrogów i oprawców z K-zetów — 
Niemców. | j 

Przestrzegamy tych naszych Ro- 
daków, którzy jeszcze błądzą na 
manowcach — że znajdują się na 
równi pochyłej, która prowadzi od 
przeciwstawiania się polskiej de- 
mokracji, do jawnej zdrady naro- 
du służby pour le roi la Prussio, 


służby dla Niemiec. 

Czy może być, by cały naród się 
mylił, a grupa ludzi uzurpowała so- 
bie monopol na patriotyzm, wyłącz- 
ne prawo do mądrości į wszechwie- 


i blachy powycinano czułą!. które na. 
siepnie znwicszono na Ccho!nkach, 


Przed naszym pokoleniem stanęły zadznia, którym može podołać tyl- 
ko cały naród w zbiorowym, najbardziej wytężonym wysiłku. Sam pro- 
blem odbudowy bylby w stanie pochłonąć całą energię narodową. Przed 
nami stoi w tym samym czasie ogrom trudności repatriacyjnych, Wszy- 
scy pamiętają, jak olbrzymim zadaniem było przesiedlenie półtora milio- | dzy. Czy nie strach Wam na myśl o 
na Turków i Greków? O Ileż licmniejsza ludność czeka u nas na znalezie- | tem, że nawet Świeża | młoda gałąź 
społecznej, wykonanie | jeżeli odpada od drzewa, to usycha 
reform w taki sposób, by nie powstał w rezultacie chaos? A sprawa za- | RREĘ 
ludnienią ziem po Odrę I Nisę? Tylko harmonijna współpraca, tylko Kraj to życie j poza nim niemasz 


: AE dla Polaka życia. 
zjednoczenie wszystkich sił żywotnych narodu może umożliwić Polsce . Z iny ) 

KŚ Lg s -Czy chcecie zgirać karku u Niem- 
asiągnięcie tych celów. 


jców i użyźniać tę przeklętą ziemię 
|naszych wrogów swoim polskim po» 
i tema, 


P.-sterka dywizyjna odbyla się w deo 
syć od nas odległej wsi Nikołajewce, 
miejrcu postoju sztabu. Ksne'en dywl- 
zyśżny zzodził się na przesunięce jej na 
gedxnę 5-tą. by ludzie z poszczególnych 
jednostek adaèyli Jeszrze wrócić do do- | 

` jeps ieflii koła Re mo. s R; 
z DY „AOR EA ka | nie nowych siedzib! A zagadnienie przebudowy 
też stali oni. klekali na Śniepn modli | 
sie į Śpiewali A potem wracal!, zapa. 
d>i-c się po kolana w śŚnirgu do ow; 
dz ołówy, Czetrały jnż tn stoly nakrrfe 
zarzachnymi, ale Iśniacymi od czysteści 
nhruszmi sned których wysrladało pa- 
chnzre sjano. Potrawy porczstawiane 
tak bv rafherlzieł upadebnić ten wie 


czór do tych opędzących w daaa lm | 


a Wicepremier Mikołełeryk 
"Ja rpmemówiewa ma Zjeździe chiogów ha holskich). 
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PRZEMYSŁ METALOWY A NE 1 naród wielki sgiñat — 


tylko nikczemny*, powiecział kiedyś 
Stanisław SŚtaszyc, W roku 1538 udało 
się współczesnym Hunnom pokonać Pol. 
kę; więcej nawet: przez sześć lat m:ali 
j oni możmość niszczenia żysyej eubatan- 
; cj naroda, starając aig zniszczyć przede 
waxystkizn kwiat Jego intel genc. Ce- 
łem najeźdźcy było jednak nia tylżo 
zniszczenie ludzi. Z wyrafinowaną pre- 
medytacją postanowiono zniszczyć nazsą 
vulturę | to, oo jest jej najwymowniej- 
szym wyrazem — słowo polskie Lew 
chocież w dziedzinie kuliury zadano 
zam ciosy straszliwe, — mime wszyst 
ko duch narodu okaxał się niłesnuożyty. 
Jeżeli duiś mim rok Jeszcze mingi od 
chwi wyswolwaia, możamy sanotować 
iseaente w Polsce 10 czasop!sm literao- 
kich l to czasopism poważnych — to 
sest to dowodem ogromnej żywożności 
naszej knitury. Jeśll wsómiemy pod 
uwagę nażlady tych pism, przewyższa- 
sdące o włełe nakłady przedwojomane. to 
zrozumierzy jak wielki głód sitowa dru- 
udanego trzeba zaspokołć w Polsce. 


Przemysł metalowy zatrudniał w paź- 
dzierniku 46.231 robotników Plan wyko” 
nano w 120%. Wartość produkcji wyno. 
sła 227 millionów zł We wszystkich ga- 
łęzach przemysłu osiągnięto rezultaty o 
wiele większe niż we wrześniu. 


TYTOŃ RADZIECKI 


"Do Krakowa nadeszły pierwsze trans- 
porty surowca tytoniowego, zakup'onego 
w Moskwie. œ pozwoli na zwiększene 
produkcji papierosów i jej polepszenie, 


WODA ZRÓDŁEM ENTRGI 


Na Dolnym Śląsku pos'adamy 192 w'e 
ksze zakłady przemysłowe, korzystające 
z energii wodnej, m in. elektrownie, 
tartaki papiernie Najw:ększa zapora po- 
wstrzymująca wody górsk e l'czy 16 me. 
trów wysokości i 180 metrów długośc" 
Koło Cieplic znajdują się dwa suche 


zbiornik! przec'wpowodzowe o łącznej | Przed wojaą (rzy  naipopvlarniejsze 
pojemności 11 millionów metrów sześc. |SFfconisma: „Wiadomosci Literackie", 


„Prosto z mostu“ i „Pion“ mały w su- 
mie dwadzieńcia kilka tysięcy nakładu. 
Dziś tysko dwa tygodu'ki ,Odrodzan'e" 
| „Piużnica" bite są w 50.006 egzemyla- 
rzy! Mielismy rrzed wolną kilka mile- 
sięcznków  Nterach'ch wiodących na 
'ogêl ciękii żywot. ale nie mielimy ta- 
cukrowni, w kampanii bierze udział 45 : "FO m'esięczn'ka jak dzisiejsza „Twór- 
10 fabryk KR na Hlb © rodukcję, | czość", której każdy numer w objeto- 


! t ści 200 strona druku rozchodzi sie w 
pea przewidzianą normę bura- | 10.000 pika NY < 


Stesunkowo naldawniejszym bo po- 

Kampania w dalszym ciągu trwa,| CH?drącym jeszcze z t zw. ekresa lu- 
Zw eziono już do tej pory 65% zamie.. belek'ego pismem, jest tygodnkk Kterac- 
rzonej ilości buraków, co stanowi około Ko - spełenany „Odrodzenie". Redaguje 
12 milionów q Przerebtono dotychczas— 3e b. redaktor przedwojennych .Sygna- 
8.741 800 q- otrzymując 1.210.500 q czy- : łów” lwowskich Karol Kuryluz. Po o- 
stego b'ałego cukru. fensywie styczniowej i przepędzaniu 
| Niemców redakcia  przenłosłą się do 

5 cukrowni na Śląsku Dolnym i Opol.: Krakowa, Odrodzenie“ jest czołowym 
sk'm przygotowuje się w najbliższym : i najpoczyłn'ofszym organem literackim 
czasie do rozpoczęcia kamnanii. Zwiez'o.: w Polsca Wyglądem zawaątrzmym, u- 
no do tych cukrowni 188,400 q breaków. | kladem I nawet ebarakiereim materiału 
Ogółem planuje sę w tegorocznej kom” | przyromina dawne „W:adomeści Lite. 
pan! wyprodukowanie 2 mlionów kwin- ; racide*. Różni stę od n'ch korzystnie 
tal! cukru, t tym, że wika eklektymmu | pewnej po- 
| goni za sensacją w rodzełu np. ałyn- 


WĘGIEL POLSKI DLA SZWECJI |57€5 reportaży sądowych z procesu 
Gnorzmrowsji I t „p. W „OCdrodzeniu” spo- 


wody. Urzędy wodno - mel'oracyjne roz. 
poczęły konserwację urządzeń, zatru- 
dniając przy tym Niemców, 

A CUKRU NIE ZABRAKNIE 


Do chwil! obecnej na ogólną Ilość 49 


I NORWEGII tykemy większość  naswiek znanych 
z przed wojny psesrzy, z wvlątk'em o- 
Przedstawiciel norweskich kole! pań. : ezywiśo!e tych. którzy jak Ľoy $uteń- 


stwowych, 'nż. Vikdal, oświadczył, że z «ki. Karol Irzykowski ery Kadan Ban. 
chw lą k'edv bedzie aktualny alceport . drewsk! n'e przożyli straszłiwych eza- 
polsk'ego wegla do Norwegii, rzad noT- gów okupacji. 

weskt wyśle natvchmiest do Polerki 12 l Na torach „Odrodzen!ta” p'anją: Zo- 
lokomotyw | 400 20-tonowych wagonów, i fia Natkowrka (drukuje tn poweść p.t. 
przy pomacv których będs'e można prze. , „„Pręzły Życia", ogueta na tle wypad- 
wi'eźć około 25 tysięcy ten wępia m'e- i ków r, 1935) Jan Wiktar, Jerzy Andree 
sięcznie ze Śląska do Gdynt. |fewski, Matka Laskowski, K W. Zamo- 


i dat e h 

7a szwedzk'ego portu Mamoe uda? rie ER e Ksawery Pru- 
do Polski pierwszy okręt z 32 waqonam' giqalaw Nstsztyśski. Rrzysntof Radel- 
ko'niowymi które Szwecja wypoŻYa pd Talk RALak=l nici TRASZ uł 
Polsne dla tranenortu węgla ze Śląska pech wyrmienić nie SS - EEOR, 
do Gdyni Ogółem Srwaria wvnożycry = POKAZ abe Aka web 
Ponlęce taką ilość t3 boru kolejowego któ. znanych, Inb wcale nie AAA SA 
3 se, eoo maae palęwego da | wełną. talentów Uterackiea  pabłlcysty- 
Szwecji w !lości 80 tystący ton m'es'ęcz. Pare „uk dWikaczek  Kadlnlira: A 


mie, s ars, Kczenia Koewa, Wojctch Żukrow- 
sh? 1 In. 
POLSKA OTRZYMA CZĘŚĆ FABRYK Drurim s koled nefpopnlerniejezym 


trengnikiem literackim jest wychodrą- 


ać: cą w Ecdzl „Knfnica", wrdawina przez 
Komisja Odszkodowań Wwoiennych | Zespół ča kióregn wchedrę ra. ta. Zo- 


przy Radzie Kontroli N'em'ec ogłorłaj 43 Hsłkoweka. Stofan Zótk'ewskl prot. 


t = . DJ UJ 
sps trzydziestu fabryk niemieckich . 
których urzadzenie ma być przekazane Fomo o K'ernrxn marksistowskin, bo- 
Sprzymierzonym. jako odzkodowanie I fosy organ pattie łew'ey literaskte j. 
wojenne. Ogólna wertośż maszyn tyagi i © SA tu z pisaszny dawniejsrych: prof. 


zakład si Ton arc è TRA. frotarkizski prof, Zremunt Sayma- 
adów wynosi 220 m'Lonów ms ea | Ułaszyn Wladyrìaw 


43 mM, prof. KH. 
Nh | EW, ADEARYY | Pronleweki, Adolf Radnicki Woga- 
Woo f mdęrz Elehndu'k, (Ważyk Jastrun, 


Siedem fabryk. wśród nich n'eletóre | 
zakłady Kruppa w Zsszłeblu Rukry. 20- 
stana przydzielone ZSRR i Palese. 


„Ruśmien” raz po ras krzyżuje szpady 
Fz traeetm z kolei tysoduikiera Kterae- 
kina — z „Tyrodniki'em Powszechn?ma*, 


A rad dh a a Ńrauref2 j wydawanym przez kurle Diaścopyt tal. 
& .€ Ye % ; 2 = — 


3 PAA ł i M tna w Krakawie Brauskiurzaa „Trgad- 
Ziaja zA M i kik Eh U ap i BA Potwszschnago" są: ks. Piwowur- 
SZOT. rytanią | Francis £ eryk i Jerzy Turowiex Piono ronrezen 


Na posiedzeniu Komisi: Odrrkodewań.; tnte śwztonogląd tatolleki I do pewne 
która uchwaliła rozdzial 30tu fzhryk | 9 siepnia konserwatywny. Jest dobrze 
przewodniczył gen amorykańsk: Josep; *5"Towane i odemanza się również bo- 
Mac Narney. Udział bral: marszałek, **vvm eharzkterem Na tamoch „Ty. 
M-n'somery. marszałek Żukow i gen. ; Fodmka” spotykamy nazwiska profeso- 
RTE jrźw Pn wersyrietu Jar'elansk cgo, dnk 
ę Szenlsinw Rutrreha, Władrzław Ransp- 

W nedługim czasie zbierze się wiciński ks. Konst. Michalski. ponsdta 
Bruk:elj Międzynarodowa Komisja Od- j 224 Zella Morstinowa. Fanna Malew- 
adkodowań. która ureguluje ostaieown'ej ska Wntórch RętrzyńskL a nawet.. 
kwecte związane z rewindykacją urzą-; Antoni Słon'ruski. 


dzeń przemysłowych & N*iuisQ, 


Juana  Krzyżanoweti, | 


wsmackhnym* przewaka materia? prozy 
krytyczna. | publicystyczno . literackiej 
o wyraźnych akocentach światopoglądo- 
wych, o tyle w wychodzącym w Lubinie 
„Zdroju* (w Lubinie, jak wiadomo, są 
dwa uniwersytety; dawny katolicki I no- 
wy państwowy lm, Curle-Skłodowskiej) 
przeważa materiał Hieracki 1 h'storycz- 
no-literachi. Ozdoba pisma sẹ nazwiska 
Jana Parandowskiego 1 prof. K!elnera. 

Nowością Polski dzmokratycznoj jest 
tygodnik „Wieść który potrafil skunić 
okolo 50 nazwisk pisarzy ch!opskich. 
Iiteratura chłoncka, rzaexadnienia kultu- 
ry wsi, utrzymznie kontaktu kuliural- 
nego ntelizencj, wywodzącej się ze 
wai I prazmąceł utrzymać ścisłą łącz 
noé ze awom Gawnym środowiskiem— 
oto założenia tezo interesującego I do- 
brze rędagowansgo p sma. 

Wychedzący w Katewicach dwutygo- 
dak Odra“ pod redxkeją Wilhelma 
Szewozyka ma założenie odrębne od po- 
zoełałych  cresvpłam literackich. Jak 
ram tytuł walrazauje, w zae'ągu zaintere- 
sowań „Odry“, są przede warwystliin: 
ziemie odzyskane na  Zschadzie od 
Sresrałna aż po Budciy, FFełaria tych 
zica, Hawana | rafnowsza. lieratura i 
tuttura ludu Ślock'ecae, politycnne pro- 
blesy mismmozymyy — oto tematyka do” 
m'nejąca w Odrze”, Rosme się samo 
prze» s'e, Be nlamo to sknylło presde 
wszystkim pisarzy | pestów Śląskich. 

Pisxsem o estotyczneł szreie zeTYmęŻrz- 
nej i wyraźnej przewadze poezji oraz 
prozy Fteraciel fest noznańskie „Życie 
Liierackie". Ukazuje się raz na miesiąc 
| wydawawe jest prr tamtajczy Zwe- 
zek Iiieratóry, W koleg'um rodakcyj- 
nym zasisdają noeci: Jarssiaw Fvasz- 
wemwicz. Wojciech Rak, Roman Ko!to- 
nieski | Eug. Żytomtrski. W artrknłach 
wstęnnych (m. In, prof. Znamierowstkie” 
go) w licznych procwładashk z Ktarntury 
angtelsk'ej — pismo to stara się akren- 
tować sweją „znekodniość". 

W Warszawie wznawieąay został Beeg- 
etęcznik „Lewy Tor” pod refakeją Too- 
fila Wojsńsk'wo, przy wsęóładziele J. 
N. M'liera | Parady Molesr. Pismo ma 
charakter gneleerwa-literacki z wmèer- 
kowanym akzenżewaatem śrwiatenarią” 
du demokratvenne - racyvairecro. Gru- 
puje preode werysk'm p'ERrTy Warsza wW- 
ek'ch. ale drukują tu również Jan WIK- 
„r, Zofia Keszok-Ezczuska i K. Cza- 
chowztel. 

W n!'edaleldej przyszłości ma nrewstać 
w gStal'cy rezpuyantnorżny tygrdn'k U- 
teranki pad rodakeją Marii Dąbrowsk'ej 


117 N. lera 
Niewątpówie najexazalszym pismem 
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ACKIE 


Jest wydawany w Krakowie przez Srół- 
dzielnię „Czytelnik“ mienlęcznik lite- 
racko-krytyczny „WTwórczość”. lmpouu* 
je nie tylko objętość pisma (200 strun), 
ale t wysoki poziom. „Twórczość“ nie 
reprezentuje zdecydowanego Światonoe 
giada, raczej holduje świadomemu eXlek 
tyzmówł drukując np. w dziedziuie 
poczji świetnych, chociaż tak biegune- 
wo przeciwstawnych poetów Jak Cze- 
sław Miłosz (bardzo teraz płodny) I Ju: 
lian Przyboś, z dawniejszych za — 
Staffa. Doskonała jest również w ..Twór 
czośc!* proza literacka | proza krytycze 
na. Probleraatyką społeczną pismo nao- 
gół s'e nie znimuje, Miesięcznik jest 
redagowany przez Kazimierza Wykę: w 
kolegium redakcyjnym zasiadają: Leon 
Kruczkowski (obecny vtoe.minister Kul- 
tury i Sstuki) i Jan Wiktor. 

Kzzimierz Andrzej Jaworski wznowił 
w Chełmie wydawany nrzed wojną mie 
dęernik „Kamena“. Pierwszy namer 
został poświąceny pamieci poety Jórefa 
Czacharw'cza, który zginął we wrześniu 
1939 roku 

Ostatnio syrnalizowane u Byžgoezcay 
ukozacie stę nowego miesięcznika p. b 
„„Arkona”, 

Niezależnie od pism literackich przy 
calym szeregu dzienników  wychońsą 
specjalne dodatki, dodit kołunuzy Pitts- 
rackie, 

Aczkolwiek będzie to wbrew priy 
tym konwernansom, należy przy omnóswie= 
nin czasopiem lterachich wspomnieć 6 
świetnie redarowanym tyrodnttu saty- 
rycznym „Szn!iki” wychodzącym w La- 
dzi przy udriałe deskonatych poetów 
felletonictów 1 rysowników. Jako typ 
pima „Sza'lki” przypominają przedwos 
jennego „Cyrulika Warszawsk!tego”. Ich 
snecjzłnością jest satyra polityczna i 
obyczajowa. 

Do p'sm nie literackich wnprawdełe, 
ale z dziedziną literatury związanych, 
nałeży mies'eemik informecyjno-lnstruk= 
tytwny smóldzielni wydawn'czej „Czy. 
telnik"* p.t. „Ksjażka i Kultura” który 
wiele miejsca poświęca nie tylko spra- 
wom wrydzwniczyrm. ele również ks'ażce 
w ogólności 1 zagadnianiom czytelnie- 
twa. W nagłówku pisma widnieje mot- 
te: „Baz nowszcchnej oświaty nie ma 
donoxracii". 

Na zarkońrzen!ie wspomnieć wypada 
o dwóch pismach. poświercenych spra” 
wom teniri; SĄ to miesięczniki Teatr" 
i „Afisa Starego Teatru”, 

M T. 


%) Per. „Prasa w Polsce" w Nr. 6 Re- 
patrianta". 


Co powracalący do kraju 
wiedzieć powinien! 


Nskładem „Repatriania” ukazała stę broszura Informacyjna pod na- 
giówkiem „Ca pewrncający do kraju wiedzieć powinien". 

Broszura składa się x cztsrech częćel 

1) Odrodzena Polkka w nowych granicach. 

2) Prawa Polski do Ziem Odzyskanych. 

3) Rzeczpospolita Polska, jej ustrój I władze, 

4) Praktyczne wiadomości i adresy władz, urzędów, instytucji. 

Ponadto zawiera broszura markę Polski z dokładnvm uwzględnie- 
niam nowych granie wschednich i zachodnich, oraz linii komunika- 
cyjnych wedle stanu na dzień l-go listopada b. r. 


Broszura 


zesłana zostaje częściowo do obozów polskich zngraulcą, 


część zań nakiadu wysłuliśmy de wsrysikich placówek „P. U. Rvu', 


gdzie rozdawane kędą bezpłatnie 


* Akademia Nauk 
żona ł kierowana do te; pory przez 
obecnega jej rektora proi. Reyrnana. ob- 
cnodziła Jó-ieste swego istnienia. 

* W Norymberdze zosta: odnaleziony 
przez prof. Estreichera ołtarz mariacki 
Wita Stwasza, wywęezony tam przez 
Niemców Obecnie trwa jawentarvzacia 
lego ezęścii Wkrótce zostanie przewiezio- 


sa R 


: O ile w „Kuiniey” I /Tyzedaka Por! ay ds Krakowa, 


Politycznych zało: | 


powracającym do kraju. 


FT 
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* W Warszawie, w 


M 


lokalu YMC. 


szyuny lest kryty basen Ostatno odhyty 
się tam zawody pływacke 
„Pierwszy krok pływacki”. 


pod hasłem 


* Warszawscy literaci urządzają t. zw. 


Środy literackie Wystąpili m n. ze swai- 
ui. nigdzie me drukowanymi dotad utwog= 
ram: Maria Dąbrowska ; Jaroslaw. |wasz- 
kupca 


Doume koaooły wirwawie są jesz. 
cze jadnym wuj Datelwiyka dowod 
barbarzyństwae btleruwskiego Zarzzzna- 
me tych drogich sercu kużicye Polizka 
zabytków kultury | architewtury te nie 
przypadek Niemcy zroból! to z całą pre- 
madyt: acją i okrucieństwem. Już w mku 
1ue, kody nkt nawet nia przypuszczal, 
żeby szpitale 1 koścuły mogły stanowić 
cel dla bomibowcow I artylerii, kożciały 
warszawskia padły eflasą kótleiowekich 
bornb i poc'exów. 

Po ogromnych zniszczenżach wrześyc- 
wych rmrzyszedł cms powstawa war- 
szawsk'ego Już od pierwwegu dala du- 
ey ciężkiej artylerii wandalów trafają 
w skarby stolicy, w najcenniejsze mbyt. 


Kolędy lał SR ieil 


Śwtęta Bożego Marodzemia schodzą sę 
g okrescen przesilenia JB Z nOCĄ W przy- 
Tods. Noce staja stę odtąd coraz krót- 
3ze, a dm coras dłuższe, zwyciężają w 
przyrodzie sły, Mmdrące wioscę, ustę- 
Dula pumure sily mocy. Ze Świętaeat Bo- 
Żego Narodzenia od wieków lączą sie 
lerendy, opowiadające o zwycięstwie do- 
bra aad zkou. 


Kismi w rónych zakątkach świata, 
myśk Polaków w wieczór wizytkiny biegły 
w strony ojczyste. 

Struszkwa klęska wrześniowa, podyk- 
tGowała suaferttu poccie polskiemu SŁ Ba- 
tsk cma suwa „Kolędy Warszawskiej 


O, Matho, edłóż dzień Narodzerta 
Na Inny eras. 

Necha] nie widzą oczy Stworzenia, 
Jak znębią Ras. 


Niechaj się rodzi Syn najmitszy 
Wśród Inavch gwiazd, 

Ale nie u nas mie w najsmułniejszem 
Ze wszystkich miast. 


Bo w naszym mieście, które pamiętasz 
Z dalekich dni, 

Krzwże wyrosły, krzyże 1 cmentarz, 
Świeży od krwi. 


Bo nasze dzieci pod szrapnelami 
Padly bez tcha. 

O. święta Mario, módl się za nami, 
Lecz nie chodź tu. 


A lesti chcesz faż narodzić w oleniu 
Warszawskich zgliszcz, 

To lepie| zaraz po narodzeniu 

Rzuć Go na krzyż. 


kawi 


ki emzao  erdtukiucy. Gd  parwuiej 
chwi Loj oa Jlimym Meedian był macie- 
ny. Pudak E D aa aia 
daty 1 E exx rouee 
nieprzyficihela. PE ain Ea eioh z całycn 
SGINOZADUrCIEM gaxo pożary, jediakie 
hardy Z mułduywców, wruwzcie ciężkie 
pocaki _krowy* — 1 mocne sklepiena 
ustępowały. Walące sę mary grzebały 
setki budrodci wuczzawukej  sBikxjącej 
schruwrduna w parien ach kohono w., 
Dzień w dzień śkmisrteme pods godzą 
w ówiątynie sturuniejskie. Jasdrza do 
połowy Gierjixy/a wieża Jezutów Gunyure 
pałazyła na bohaterskie zmagama, ale 
17-55 w południe trafoa pociekiem za- 
palającym, ocryła se niby krea — SĘ. 


P, z m a — 
` \ (ówna m ii OEG area 6 —,.. -— . —— 


4 dł zaciętoxią Niemcy dita w 
Kstedrę Św. Jana. Wrermie jrzypuści 
aarm Ka Jezuxkiej i Kacumi nawel 
w zukrywtki walczą wręcz przy kompa- 
nimnmencje zatylerii i kwiście padają- 
cych z rmmukowców bomb Dość sade 
akiepńwniu | mury KRÓW pge ne wy. 
uwzynzją BaDoru — rozsypują © ę w gru- 
zy. Powstają jedyne podzemia l frag- 


Nie poenoglu też prama  ktzukrotnag: 
ganzenia pouaru kużcoła Św. Jacka. 
C'ężkie podski Krowy“  pozostuwiająj 
tyko smozylci. 

Obszary schron i szpłitai powstańczy 


i i walki 6 wolność 


Kre) æo tylko cierpiał, kraj również Walczyły z Niemcami regularse od- 


walczył. W lasach poiskich zjawili się 
partyzanci-nścieełe, Niemców gromiono 
na wschodzie į rachodzie. 
W tym czasie powstaje Kolęda Paste. 

IDa e AN 

Hej, koleda, kolęda, 

pierwsza gwiazda m!goce 

i spód ziemi legenda 

wstaje — idzie w pomroce 


przez kraj mogť l derd, 
piyrde dźwiękiem cherala, 
wśród skrzypiących szubierie 
i powstańczych wystrzałów, 
piye mową zdławioną 
ponad lasem i polem, 

ponad Polską skrwawioną, 
poprzez polską niewolę. 


Zimno, zimno dokola, 

s'ychaé głodny placz dzłecka. ® 
U sąscda wesalo, 

czwarta gwiazdka kRiemłecha. 


Ta zlintała chołnka, 

połemara iaselka, 

nie płacz, nie placz, dzłecźnke, 
popatrz — matka twa nie łka. 


Siurshaj, sluchaj piosenki, 
twoja gwiazdka w mosence: 
„Lilei, lilaj, maleńki, 

w ubożuchniej XGienece 


Coraz mocniej brzmią slowa, 
picźń slie mesie chóraćna, 
brznń jak rota bojowa, 
brzmi jak pieśń nielegalna. 


Hej. kolęda, koleda, 
pierwsza gwiazdka mieoce 
i spod Hemi legenda 

wstaje — idzie w pomroce.. 


dmiały polskie ma wszystkich frontach 
Z dalekich buieżnych rówsma Smoleńsz- 
czymiy przea bo i znół szły na zachód 
do Polski niosąc tel wolność, 

Ote kolęda aleziiancyo autora s l-el 
Dywizji T. Kościaszką: 

Hej kolęda, koleda 
Nleśpiewana, nieżranta, 
Nadzieland pilana, 
A ilossa paląca, 
A wyslkiem otbrzymia, 
A tesknota krwawiące 
Kolęda. 
Kolędulą podski | 
Na równinie rosyfshłej. 
Student z Wilna... chtop z Czerska... 
Szuka drogi ku Wisle 
Polska stopa żołnierska 
Hej kolęda, koleda. 
Hej kolęda, kolęda 
Nieśplewara, mniegrana, 
Nadzielani pijana, 
A miłością paląca, 
A wystkiem ebrzymia, 
Hej kolęda pielgrzynua 
Kolęda. 

A ileż takich pieśni wigiiinych gowsta- 
ło w elagu tych lat ewoh j cierpienia 
narodu wszędzie tam, gdzie skupiemi byli 
Po!acy? 

W tym roku, w pierwszą wolną noc 
wigilijna wracaja do naszych domów sta- 
ropolskie tradycyjne kolędy. Roemiesie 
się po caym kraju: 

Bóg się rodzi, moc truchłeje... 
Pan Niebiosów obdcrzony, 
Orień krzepnie, blask ciemnieje, 
Ma grarsce mieskończone. 

Nie malo cierwat, me mało, 

Żeśmy byli winni sami, 

A słowo stalo sle cialem 

l mueszkalo Buqędiy nami. 


biet 


Tego dala wydawało się, że Śnlog jest | z wrogion — to waystko sprawiło, že | sochkanej przez wszystkich TaK — chs- 


bielszy że w baraku jakoś jaśniej a 
przecież okieską były takie sanzo, ma- 
Jeńko., gdzies pod dacteka, eslon'gte 


grwsą powłeką ludu. W baraku rnek. 
Palęsniark! zwiunie z uśmiechem za- 
dowoelenia 2 fjedaoszonie 7% dawną be. 
sknata w oczach. przystraały Ióga diso 
rych sealaskam! cholny. K'tka drebwyoh 
kawelrezków Tszniny i ehninkj zedn'e 
przyaśtrofane Su% mrok zapada ! zap. się 
osiadać gęsta małą prede wszrstk'm 
na najejższych pętrach lóżsk smnitala 
eśwlocimaltiego, Środkowe, a mzzzegókóe 
zórme lalka sa Mmtby uprzytwlafowane 
— (| wiat mafa węsej j rej ckerzy 
ma weh leżą Tum też więcej ZWATU, 
poyznów. przygotowań do wigii 


Na waskim łóżku na dole trry pary 
waślvch aj nazbyt wyvchudzanrch rak 
przyzpiwwije uerte wyjllipa Parze 
w wvr'ckarh agsu MYAZCYĄNO — FAN 
ezone dluvetroałą goronbą kyfusu W 
gilea h ste kraci  nesnmowisie aM 
trmebh io śr.irozrf ŁK UN: wę cebsvtlą przyj- 
ga z innych Ióżsk tego barakon ZIRTAF 
pźnone tawarrwozi? n'sdoli, Cker je 
przętafń już nrzygotowanym  eh!ebem. 
periem | narniocksmi a węrvstkoa te 
3 damn starannie Kochalzscymi rekam 
phone w parzce nrzestnna z wisik'ew 
zelkS=riamł remania wę, I rzeczywi 
fele ta Jąrznoff «a Pemem, opramną chać 
éve» 1 rebnezanią Jmrsza kochanych 
a nrrade wezsztk m nerlomoa wola wy. 


grania tej potwommie n!erówacj walki 


"my waść w Pare swoim 


pismie ladskie jcszoze Żyją, Że duch sę 
jeczize koFecae, 


„Bóg wę red, moc trucHinie..." — ga- 
oy kiet nieśmiało na beku I wnet 
cema podəkwyinda. Zryzua śpiew œcky, 
cłapby werrsta porcz berdaiej potrén’o- 
je. zda sie romoadrać p'erni, Tyaige 
wiavysk złkbzów laszy sę w folca peleg. 
ny nbs — madNfyrę Padnież ręke Ro- 
że Dalacię, błczosiaw  Kralue milą"... 
Fetim inne fostese kalędy. a kiedy przy- 
szła staż na sIułajże Jezenu* glosy 
się częme zapmuły, gardla śe anoly. 
przod OEA Sirag? dora. stól Biało n2- 
kryty, utrmiacj'ete kachane twarze 1 
nam lezy w śŚwadrae nóozionh majleńkie- 
go smyka. O egzecore się cho'nką. Jakże 
tn błiskle. a isdnnozećnie lak bazdza 
odłczie, T serce Śniaka ee felem | m'e- 
nokcjem o les o zdrowi, o wychowa- 
Re taso malnńetco Piget! | veby ea- 
rekata si} mnoso. Mio, nisde Niemcy 
v'e erae an! fodowi hvy. nie nolecwa n'e 
zrizrezu ora Prg właśnie dziś, mobe- 
wcnokanya 
i Prolece marza Ea polr NIFz5 FAFA- 
d- dycha i ufnożć w lepo, Jasna ju- 
tro! 


Pierwszy mómezt rrytkiyienia przy 
dzłelen'n sle oslatkieom — tym z domn 
— notychenireł onanaweny, ` Ma -fika 
hæ'enka — mka sama, jak tam Aale- 
ka w domy na'l e'n taraz na cha’ mer — 
{| tu rorłoaśwda mroki, Zrotiła q'a 3a. 
śmiej w duszach. Prwiniiuuny ukmiech a- 


rej z dolaoj pryczy — bardzo esłcdrz1 
siereoą, wryŚlną kolację toj maloj gro- 
maski! 

Każda patrzyła ra piękną, choć wy- 
Gtrudią jej twarz. Riala ena twssędzie 
tytro pogody, ziedyez i dohso8. I oie- 
szyty Się rnmeta. śe wzzystk'e właści. 
wie są jvè po krvrys'o, że nie zabral 
tyfus kndnej ofary z malej zaprzyjsś- 
Disma] grwpy. 

Cirzzyły się na próżno! Taki był wie- 
ez6r. a Joł noc ewmna wgliina noe 
pochlengła RGO ofiar QGiorsora gazowa), 
rR w tym wozaviniezko wyn'lii na wa- 
stha dolnym Iaka, Pa nią poira ed- 
chediuiy koemme w torem światy i lene 
Wawot Tala, tek pełna żywa i eptyrals- 
mu, tak silna w walce z „nimi* — ede- 
szło m uśmieobem na zastygłych war- 


Tach. 
e è 


Ś 

„Mammsłn leraro Ieoh smuńna?" 

Nransła Noże. werak jestem znów w 
zeny wów cła: stół bała nekryty i 
sbainka m świegrkami | mój mały sy- 
nok znów €'ezzy sę choinką a deraz 
tuli g'e Jo tanie, bo nie ebeo, żebym By- 
ła smutną, 

„Ne dz'eninka, ius mamusia me he. 
dzia smutna. Ca'a ckronrość już ro'nę- 
ła boypaswrotnio. T choźśefraty są cgrem- 
sa nie do powctoznya, ta Jednak war- 
tę temr eały wy iek mtirłyć w prace 
shy chof niosielko oezzstira nerrczynić 
sia da adbołowy (Oirerzny, do wycho- 
wania aowego pokolenia", J. P. 


je się gpecjarnym ceiam bamnbardowania. 
Najwzształurncjna w Wamswawe  koputa 
buekduuwewo kidciala Sałamuncotak a 28 
ną muy krośriewye | klagztorme wez z 
pożremumi walą sig od bomb. 
Stozurzowo maie) uderpiały kościół 
Frmoctedznów | Peulrd, natomiast koś. 
dwl Garirosywy m Długiej zostaje 
waunda way, Taki sam los spotyka 
Colleg'un FPifaaadie U Kapucynów | Ba. 
uwużw sza biiodywej pada dach i de 


Wrazow lłarktół akadznicki — Św 
Anny tod picus pożaru dach. 

Po heroon wak i operuswan’ "u Sta- 
ruge KTtwia — eheja neszczycielska © 
tazjanuje Śródznieśóe I tek samo jak na 
Sswym Mości luk I w Sródrnieściu ka 
law juóch m8 drugim nieoczune są XOoŻ. 
coly. Zardnye węe zbombardowany, 8 
potem mikoy końwół Św. Antoniego, 
pwka zrijzwowame beany 1 podsta= 
wewy lkr Naifw. Merih Penny na Lest- 
Deo, srmy dach l uwikodzone sklepie- 
na Wayatyich Świętych. 

Na Pace Tewieniziyym wraz x ratuszem 
zogtsje teiszcwiwia przytużna kapihan Pa. 
nen Karrie. 

Na Krukowskiem Przedmieścia wm 
chodzą zwycięzkw 2 walki jedynie koś- 
ciód Wizyta i Karmelitów. 

Specjainće złośćwie b'ją Memey w 
Kośćół Św. Krya, chcąc zińuzczyć 
symbń soódmieścia z XVIII wieku Ga. 
dzą przeds wsystam w figurę Chrysbti= 
sa. jakby B4 bali tej wyniosłej 
jakby sę miąkij, że wyciągnięta reia 
wymierszy Ba spra wiescii "wość Pod mo- 
mym cioran burbturzyńcy figura padsi 
na bruk. Puda tel prawa weża kościoła 
wraz z przylegcjiącytn klasztorem. ' 

PodcYa8 ciękk'ch walk na Placu Napa 
leona mena zią w rumowisko ulubia 
na przez wwsszawialrów kaplica im- 
Dałecątka Jiu en Moniuszki. 

Na Pradze najwtecsza struta — to znk 
saczewe hosdere Św. Fiorimma. Z oałą 
premodytacją Niemcy zakładają mny, 
chcąc wyst% w powietrze cały koś 
ećół. Ale knorstrukcja okazuje s'e dość 
noca a ładumek niewystarczający, I 


"zbrodnicze pracują drugi raz przy Zar 


kładmnniu mì, aby w przeddzień uciecze 
ki z Praw dolsynać s'ela zniszczenia. 

Zilog wość bestii hitlerowskiej nie koń. 
czy się na tych znisaczen'ach. Po kapie 
tulacji Warszawy przez 4 m'esiące trwa 
systamatycome  niazcrzenie tego, co nie 
zostało zbiuwzome pedas walk Chege 
zo szczyć mienaw daona Warszawę Niem. 
cy niszczą prada wwaygtkłm kościoły, 
tako symbol sawealrmnego, bohaterskiege 
ducha powsńniiców: ] 

Roriki w'ęc kotciaołów prażone A 
zostają wysaiwona w pow'etrze; 
murów katadry I Jesuitów rotaria ug 
wtedy w gruzy. Ocalała podczas dział 
dzwonnica u Św. Anny, spłonęła już w 
styczniki. 

W pise mda zostaje wysadzony 
w powietrze kobdół Św. Piotra i Pawie 
na Kosrykach. Z całego wspanialego 
koścwi poscztaje część podz*emt, a w 
nich ebrax Matki Boskiej Częstochowe 
skiej, zgekemany tam z» narażeniem życą 
presz nraculących przy mimowaniu Pola- 
ków, W syaicnytn kościele Św. Barbary, 
R niego wanni pocoastaje znów, tak jak 
w 19395 r mensia figura Ukrzyżowa- 
nego Chrysttzn, 

Koścół Zbkarieteka podczas walk: pœ 
wstaazy ch ważący u? newiele, ale jesz- 
cze w praceddazii eraisaczsnia Warszawy, 
16 stycenia podłożyć duše iadunki w 
podz emiach, ekcee zam anić cały kośc ół 
w gruzy. ZBrowiczy gamar się nie uda- 
ja Sna zonstnieja rstuje koścół od 
cakzowińoj zagłady. Wytetują w powe- 
trze saaneena dwlne j górne w prze 
dniaj części Iosrioja. Cała Kaplica Mat. 
Hi Belsej pozostałą tylko we wspo- 
mlerah przywiązanych do niej war- 
szą w AXW. 

W tym ssmym czasie zostaie padmino. 
wany | wyesdeany w powietrze kościół 
Św Kwa Ruerommuma na Chłodnej. 
Deran tawr cteje też zszczony o- 
ga em kościśl Św. Jakuba. 

w 


Jek wiele był ogrom zn'szczenta tak 
wieka jest tern. pęd do odbudowy śŚwią- 
tyń warzzeawekich, I dzś roboty przy 
odbnubny' a, wzaledni a zabezpieczen u 
DTT oododani e chociażby dachu tda peł. 
ną parą. I dziś serca rosną gdy sę wi- 
d$, bę obok powstających budumków i 
gmachów  ndremonownnych  dźwigają 
słą z gruzów i aglszez świątynie tętnę 


życien wramia do duwnmaj swej roll. 
$ Jag. 
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RE PA TR I A N Te... 


2. AB 


Repatriacja z Zachodu i Wschodu 


ważnie b. więźniowie obozów kon- |do pisania, wage dziesiętną oraz 505 


Z KRAJÓW SKANDYNAWSZKICH 


_ Około 20 tys. obywateli naszych 
znalazło się w czasie ostatniej wojny 
na terenach krajów  skandynaw- 
sylch. I tutaj — jak prawie wszę- 
dzie — starali się różm „wysłanni- 
cy” powstrzymać rodaków od po. 
wrotu do Ojczyzny. Po chwilowej 
dezorientacji — gdy do obozów pol- 
skich dotarły prawdziwe wieści o 
Nowej Polsce — gdy zjawili się ofi- 
cjalni wysłannicy — polscy oficero- 
wie łącznikowi, rozpoczął się go- 
_rączkowy ruch repatriacyjny. 


Repatriacja ze Szwecji jest prawie 
ukończona, w ostatnich dniach przy- 
bywają repatrianci z Norwegii — a 
"wnet ruszą obozy z Danii, 


_  Repatrianci ze Szwecji I Norwegii 
nie znajdują słów uznania dla 
władz rządowych i tnstytucyj spo- 
łecznych, które dołożyły wszelkich 
„starań, by osłodzić Im los przymuso- 
"wych emisrantów. Renatrianci œz 
„Krajów Skandynawskich to prze- 


centracyjnych, którzy cudem unik- 
nęli śmierci 1 w ostatniej chwil, 
dzięki staraniom Szwedzkiego Czer- 
womego Krryża, przewiezieni zostali 
z piekła hitlerowskiezmo do krajów 
Północy. Tu zmaleźli opieke, dom, 
możność leczenia się, bo większość 
musiano wprost ze statków odstawić 
do szpitali. A gdy nadszedł monent 
wyjazdu do Kraju — zaopatrzono 
każdego Polaka w odzież, żywność... 
t kwiaty. 


Repatrianci z Norwegii wrócili do 
kraju, by razem z innymi stamąć do 
pracy i odbudowy — wrócili nie z 
zamiarem „nozejrzemia” się i speku- 
lowania, ale nawet swoje oszczędno- 
ści postawili do dyspozycji placówek 
P.U.R.-u. 


Transport, który wrócił statkiem 
„Pommern' oddał do dyspozycji kie- 
townika placówki gduvńskiej — zao- 
szczędrone przez mieszkańców obo- 
zu „Egersund“ (1.400 ludzi) — 300 
worków żywności, 40 kocy, maszynę 


koron norweskich. 

Kierownik obozu Lebeda — prze: 
zxazując ten dar — zaznaczył, * Pola 
cy, wracający z obczyzny do kraju 
rhcą przyczynić sie czynnie do fes 
odbudowy swą pracą i tym skram- 
aym GORYR SM, który zdołali zao- 
szczędzić. 


Z BRYTYJSKIEJ STREFY 
OKUPACYJNEJ 


Do Gdynj przybyło kilka statków 
z repatrisntami z brytyjskiej sirefy 
okupacyjnej. Transporty te składa- 
ją się wyłącznie z ludneśeł eywilnej. 
która przebywała w obozach pracy 
i w obozach koncentracwinych. Na 
ookładzie statku „Rugen” przybyło 
454 osób, w tym 90 dzieci „Szchsen- 
wald” przywiózł 897 repatriantów z 
Lubeki. Również z Lubeki przybyło 
około 1000 ogób na pokładze statku 
„Deutschlend”. Ponadto na pokla- 
dzie statku „Meclenhurg” przybyło 
około 400 repatriantów. | 


Niesiemy im prawdę... 


Jesienne słofice leniwie wznosi się ponad 
liściaste lasy, osiadłe na skalistych zbo 
czach pofałduowanego terenu. Z nad roz- 
leslego jeziora wznosi się wfizotna mgla. 
osłaniając spokojną tafle wód przed pro- 
mieniami. Wokół cisza i spokój, słychać 
tylko suchy zgrzyt osi pędzącego elektro- 
wozu. Jest niedziela. Pasażerowie od- 
świętnie ubram — widać kortystają 2 
wolnych od zajęć chwil — wyjeźdźłala 
z miasta. Na twarzach ch maluje się 
ciekawość, bacznie obserwują meznane 
tm miumdury. Nie Śrmią zapytać, besteśny 
dla nich tajemnica. Uprzejmy konduktor 
informuje nas o odległości miejsca nasze- 
go celu podróży. Jedziemy do obozu Po- 
lek w Doverstorp. 

Dziwne nasuwają się pytanta. Jak ży 
Ją ci ludzie, jak nas przyłma i czy pobyt 
nasz, choć niedngi, sprawi im radość. 
wszak przybywamy £ kraju. który one 
musiały opuścić 1 dziś czekają na po 
wrót Chwile wydają sę dluzle, chciał 
dym uż rozmawiać, chcłałbym widzieć 
łych ludzt. których koniec wojny wyr 
wał z obozów komcentracy|nych Przecież 
to są rodacy, którzy nie ngieM stę przed 
zbrodniczą | krwawą reką hutlerowca | 
zgodnie mosth ciężkie Życie (| tortury 
Tak, to musi być przyjemna chwila na- 
szego przybycia, wniesłerry w ich 0 
dzienne monotonne życie coś nowego. 

Pociąg zatrzytnaje sie. Wedluy infor 
mach zapytanego urzędnika kolelowegzc 
obóz leży w odległości dwóch kilome- 
łrów od stacji. 

„Droga w prawa, polem lat, na wie 
sern 2 prawej strony szosy jest Polska 

I 


Idziemy. Myśl wyprzedzalą nasze 
przylście. Co spotkamy i jakile będzie 
powitanie?.. Szosa wchodzi w Hśctasty 


las o gęstym podszyciu, skręca w prawo 
Już widzimy baraki, lecz jakoś cicho. nte 
słychać glosów.. Czyżby wyiechuły?... 

ie, 2 poza druwtów, otaczalacych obóz. 
wychodzi miewtasta, g zaciekawieniem 
spozglądałac na nas. Oczy slę śŚmielą 
widać poznaje. lecz nie ma śmiałości za- 
czepić. Tak, to Polka. Wybawiamy la 
z klopotn. | 

— To jest obóz Polek? — pyta porucz 


— Tak, ło panowie do nas przyjechał? 
== z większa swobodą zapytuje. — Teraz 
a nas pora obiadowa. lecz proszę bardzo 
wprowadze panów do naszego obozu. 

Przed bramą wyjściową stot  dwóct 
wartowników. Z oczn kh widać pewne 
zdziwienie, nie widzieli napewno polskict 
oficerów. Nasze przewodniczka tłuma 
czy im cel naszego przybycia Nie do 
wierzałą. adala dokimentów. Wszyst 
ko w porządka Wchodumz w osrmiae 


me, z poza którego każdy mieszkaniec 
może wydostać się tylko za przepustką. 
Z okien wychylają się zacickawtone twa- 
2e. Słychać giosy. Nagle otwierają się 
drzwi pierwszego baraku, skąd, jak strza- 
ta, wyskakuje młoda dziewczyna. 

— O. Boże! To nasi oficerowiel.. Bo 
że, Ju? tyle iat nie widziałam... 

Rzuca się na szyje | caluje. Następna 
chwyta porucznika. Nie mogę mic powie- 
dzieć, zresztą, czy można... gwar zebra: 
tych miewiast me pozwala na jedno slo- 
wo. 

= Przepraszam, panie kapitanie, ale 
przysięglam sobie... jak zobaczę naszego 
oficera, rzucę się na szyję i będę calo- 
wać — mówi mioda Warszawianka, któ- 
ra dała początek podobnego powitania. 

— Jak wygląda Warszawa, Czy... 
ia lub inna — ulica jest zniszczona? — 
padają pytania. Trudno odpowiedzieć. 
mne nie pozwalają. Też chcą dowiedzieć 
się, oo słychać w ich stronach. Bardziej 
neśniale stoją na uboczu, obserwują | 
widać radość połączoną ze smutkiem 
Może mialy brata lub ojca, który że” 
nal i już więcej ich mie mrzą, może ktoś 
najbliższy był polskim Łołnierzem $ po 
legł w obronie ojczyzny. 

Tak. szczęśliwa tu chwila, kiedy mogh- 
śmy stanąć w gronie rodaczek. przynieść 
im słowa otuchy | nadziei. „Niedługo 
wrôcicie do kraju. który choć zniszczony, 
przyjmie was z otwartym rękoma, przy- 
tuli po tylu latach rozłąki”, 

Na powitanie wychodzi rówuież star- 
124 obo, 

— Może panowie pozwolą do iwietlicy. 
trochę odpocziią, widać jesteście przenrę 


pe] 


czen( — padają proste, a jakże szczere, 


matczyne skrwa Polki. Dużo 
pytań duże niepewności nareszcie będzie 
my mozły się dowiedzieć co słychać w 
Kraj 

Otoceetnt roem mewtsst kierujemy sk 
równa aleja de stołówki Po obe stro 
uach holy drewniune baruki, proste, soni- 
re, z jednymi drzwiami. Widok tch spra- 
wia niemiłe wrażenie. 
ale jadalną. Zaciekawtone twarze zwra: 
ala się w naszą stromą, padają miłe w- 
«miechy, słycnać słowa: „..Ie nasi ofi- 
cerowie”-. Przelożona obozu przedstawia 
nas, skolet witam Rodaczki w Imienia Ch 
rodzin | Kraju. Qwar wzrasta, ciekawe 
oczy zwracają się w naszą stronę. Kat 
da chciałaby coć powiedzieć, 6 coś ca- 
uyta. poradzić się. lecz trudno.. — ma 
ło mamy czasu. Mus:my jeszcze dziś 
ndwiedzić mny obóz. 

Sładamy przy stole obok członkini za- 
rzadu, ohlaśntalące" nam w krótkich sło- 
wach, przedstawialacych ich pobyt w 

mana mma 


awm may 


Wchodzhny ta 


te] chwilł stają się coraz wieksze. Ro 
zumiemy ich obawy Do naszego przy: 
lizdu były karmione talszywą propagis- 
dą, były odwiedzane przez ludzi, którzy 
jako platni agenci burzyli ich spokól, nt- 
szczyli świadomie ł tak zniszczone ner- 
wy. Jak dobrze więc Że mogliśmy oá- 
«wledzić je, porozmawiać, polnformować 
Wszak mów'ono im, 26 „Armia Polska 
mie istnieje, że to wyrnysł propagandy se 
wiecklej, że Kraj, to sieci obozów, że 
wolność nie istnieje itp. rzeczy” Tak je 
informowano przez caly czas, taki im da: 
gano pokarm, wpa!łano menawkć da All: 
skich, do znajomych. do Kralu. Dziś wi- 
dzą, że oficerowie umieją móaić po pol- 
sku, że nosży te same mundury i umieją 
z nimi po bratersku rozmawiać. Odzzw- 
wamy sympatię, Jaka otnczalą nas miesz 
kanki obozu. wnieśliśmy w kh Życie 
prawdę, przynieśliśmy słowa pociechy 
daliśmy tm możność usłyszeć to, na ĉc 
tak dawno oczekiwały. Dziś — chą 
wracać, 


Obóz w Dowverstorm należy do małe 
piel zorganizowanego obozu Polek na te- 
renle Szwech. Jest szkoła powizechna, 
kursy fachowe, grupa taneczna, Dalelywa 
oraz chór. 


Dzłwczęta mają możność ogrzyzotować 
się do pracy, nie tracąc chw!li z zapałem 
wykonują wszystko to, oo może ułatwić 
m przyszłe życe w Krajn. Z tym prre 
świadczeniem wracają do Oopuszoronej 
przed laty Olczyzuy. 


SafkowsH Jdzeł, Apt. 


Szet Misä Skandynawskiej 
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Z WŁOCH 


Pełnomocnik do spraw repatriacji 
obywateli polskich z zachodu przy- 
gotownuie wysłanie misji repatriacyj= 
nej do Włoch. Zadaniem misii bẹ- 
{zie przeprowadzenie repatriacji cy- 
wilnych obywateli polskich. 


JESZCZE 17.000 ŻOŁNIERZY 


Oficerowie z czwartego transportu 
żołnierzy polskich z Włoch, który 
niedawno przybył do Koźla, infor- 
imują, że w miejscowości Cenivara 
pod Nmnolem znaiduje się jeszcze 
B obozów dla żołnierzy polskich, 
którzy zgłosili chęć powrotu do Pol- 
ski, W najbliższym czasie, jak in- 
formują, zostanie skierowanych do 
tych chozów nowych 17.000 żołnie= 
rzy polskich chcacych powrócić do 
kraju, 

Wśród przybyłych wielką sensa- 
cję wzbudz'ł kapral, Józef Michalski, 
który przywiózł żonę poślubioną we 
Włoszech, z pochodzenia Włoszkę, 
która nauczyła się dobrze języka pol- 
skiego. 


ZAGADNIENIE REPATRIACJI 
POLAKÓW W BELGII 


Na terenie Belgii przebywa kilku- 
dziesięciotysięeczna rzesza Polaków, 
którzy opuścili kraj nasz jeszcze w 
okresie przedwojennym szukając 
chleba na obczyźnie. 

Obecnie wśród tej naszej emigra- 
cji zarobkowej dają się zauważyć 
silne tendencje w kierunku powrotu 
do kraju. Przewiduje się, że około 
10.000 Polaków przyjedzie w pierw- 
szym rzucie do Polski. 

Ponieważ repatrianci ci chcą za- 
brać ze sobą swói ruchomy dobytek, 
więc sprawa ich przetransportowa- 
nia stewia przed kierownictwem ak- 
cji repatriacvjnej zadania specjalnie 
trudne do rozwiązania w obecnej sy- 
tuacji W zwiazku z tym przew'du- 
je się, Że akcja ta mopłaby bvć prze 
orowadzona w skali masowej donie- 
ro po zakończeniu repatriacji przy- 
musowo demortowanych i byłych 
jańńców wojennych. 


ZE WSCHODU 


W elągu ostatnich 10 dni przybyły 
do Krakowa ze Wschodu 24 tran- 
sporty repatr'antów, wiozace około 
11.000 osób i 2.500 sztuk inwentarza . 
żywego. 

Z Rumunfi I Węgier przez stację 
Łuków przybyło 180 Polaków. 
W tym samym czasie 3.500 Łemków 
"puściło tereny województwa kra 
kowskiego, udając się na wschód. 


Polski Czerwony Krzyż swym klientom 


W powodzi nieszczęść, spowodo- 
wanych wojną i jej strasziwymi 
skutkami, Polski Czerwony Krzyż 
stara się w miarę możnuści przyjść 
x pomoc} ludziom tej pomocy ocre- 
kującym, 


Poszukiwanie zsginionych ezton- 
ków rodzin, a przede wszystkim 
dzieci odłączonych od rodziców jest 
iednym z głównych zadań Błura in- 
formacyjnego P. C. K. 


Tegoroczna gwiazdka nie wszyst- | 


kim przyniosła odpowiedź na drę- 
czące pytanie, gdzie się znajdują naj- 
bliź a poszukiwani. 


Wsuzyztkim, którzy oczekują swo- 
tch najbliżezych łub wiadomości o 
rich, życzyrny gorąco | z głębi ser- 
ca, aby to, czego oczekują, stało się 
jak najrychlej, 


Aby nowy rok był rokiem połaą- 
cmmia się zagubiomych rodzin, ro- 
drin, rokiem wspólnej pracy i 
Wipólnego szczęścia, 
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„ Niedawne buwi w Polsce posel da par- 
lamenta brytyjskiego, były wice kreży: 
dent Liverpoolu nany daiaiacz politycz- 
ny i wybitny znawra stosunków gospo- 
darczych J D Mack. 

Poseł Mack znany iest 2 tego, iż w 
parlamoncie angielskim był sia'ym ore- 
downikiem prawy palskiej i to zerówno 
przed iak i w czusie obecnej wejny 

W rozmowie z przedsiawicielarić pra- 
Sy Dulskiej pasel Mack dal wvraż swym 
pogla:le'n ną cały Szereg zagadnień na- 
Szego kraju. 

Na pytanie. jakie są ogólne jego wra- 
żenia. 

— Jestem pełen podziwu — mó- 
mi poseł Mack — dla bohaterstwa 
narodu polskiego, nie tylko w cza- 
sie wojny, ale i dla jego olbrzy- 
mich wysiłków w dziele odbudowy 
kraju. Widziałem ruiny i zgliszcza 
waszej stolicy. Zdaję sobie sprawę 
ze straszliwych cierpień ludności 
polskiej w czasie okupacji. Stopa 
życiowa ludzi w Polsce jest znacz- 
nie niższa od poziomu życia u nas 
Mimo pogody, z jaką polscy ludzie 
pracy walczą z trudnaściami gospo- 
darczymi okresu powojennego — 
mietrudno poznać, że Są jeszcze cią- 
gle nieodżywieni należyc'e, że trze- 
ba jeszcze wiele czasu, by spusto- 
szenia, które w zdrowiu. ludności 
poczyniła wojna — wyrównać. 


Z wycieczką w „Nowym Lwowie 


Auto mknie szeroką, asfaMową 
ulicą. Mijamy wozy, tramwaje, sa- 
mochody. Przed naszymi oczyma 
przesuwają się coraz to nowe wij- 
stawy, neony. Wszędzie pelno świa- 
tla, llumy ludz, ciągnących we 
wszystkich kierunkach. Wszyscy 
gdzieś $ pieszą. 

Jedziemy już dobrą godzinę — 
muasto się nie kończy, Coraz to 
nowe ulice, przedmieścia, nowe na- 
zwy wyłaniają się przed nami. 

Mamy dojechać do Gliwic. Po- 
śród całego labiryntu ulic, przed- 
mieść i placów trudno zbiądzć. 
Wszędzie tabłice orientacyjne i do- 
kladne drogowskazy. Mimo to 
mam pewne wąlpliwości, 

— Proszę pana, daleko do Gk- 
wic? — pytam jednego z Kcznych 
przechodniów. 

— Ni, le jakte 30 km. Jedri pan 
proslu na Chorzów, Bytom, Bo- 
bryk. 

— Gdzie się kończą Kalowice? 

— Ta, panie, tu st nic m kończy. 
miasio aż pod Wrociaw.,. 

— Pan dokąd idzie? — pytam 
dalej. 

— Do lurnwa, 

— Panie, bez artów — odpo- 
wiadain. 

— Ta jakt pan dziwny, do By- 
tomie jady, ta to tera nasze maiad- 
ało, pane — Lwów. 

— Siaduj pan, pojedziemy ra- 
zen. 

Nowy pasażer w jednej churi 
znciazł się w aucie. 

„Dodge mknie dalej. Mijamy 
nainvekszą w Polsce hulę „Koś- 
ciuszko*, potym jeszcze jakąś, 1 
znów fabryki t kopalnie. W jeż: 
dżumy do nvasta chyba już qzie- 
siątego skolet. Noszemu pasażero 
w: usta się nie zamykają. Opowia 
da bez przeruy o fabrykach, wy 
mienia nazwy mijanych ubic, hut 
i kopalni. Jakaś dziwnie brzmią 


te nazwy w usiach Lwowianina. 
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Poiskę czeka wielka 


— Czy społeczeństwo angielskie 
zdaje sobie sprawę z ogromu Znisz- 
czeń wojennych w Polsce? 

— Nikt, kto tych zniszczeń na 
własne oczy nie oglądał i nie ze- 


tkrął się osobiśce z Polakami w| Cieszę się, że Rząd Jedności Naro- | 


kraju — nie może przy najżywszej 
nawet wyobrażni urobić sobie rze- 
czywistego obrazu martyrologii pol- 
skiej w czasie wojny. Żeby w pełni 
zrozumieć rzeczywistość polską, 
trzeba zetknąć się z nią na miej- 


su. 


Odnośnie orlentacji politycznej Polski 
powojennej poseł Mack pawiada: 

— Zawsze podkreślałem w roz- 
mowach z przedstawicielami emi- 
gracji polskiej w Londynie, że przy- 
jaźń Polski ze Związkiem Radziec- 
kim jest warunkiem podstawowym 
niepodległości i pomyślnego rozwo- 
ju państwowości polskiej. Widzia- 
łem się z gen. Sikorskim pzzed Je- 
go ostatnim, tragicznym odlotem, 
Dał mi wówczas prywatne zapew- 
nienie, że zrobi wszystko, by sto- 
sykki z ZSRR naprawić. Gen. Sagn- 
kowski uprawiał, niestety, pelitykę 
reakcyjną, która wywoływała obu- 
rzenie w kołach demokracji angiel- 
skioj. Powiedziałem mu w czasie 


— Jak dawno 
Bylomtu? 

— Tra; miesiące. 

— Dużo tu lwowiaków? 

— Ta co pan pyta taki śmiszny 
rzeczy, ta cały Lwów i Tarnopol, 
to tere bBylom i Gliwice. 'Wszę- 
dzie nast. 

— A jak wam sę tu powodzi? 

— Fajno. Ni mog:m narzykać, 

I teraz sytmpatyczay kresowtak 
opowiada o swej podróży na Śląsk, 
o swej pracy i stosunkach, tu pa- 
nujących. 

Początkowo było ciężko. Tru- 
dno było się przyzwyczaić. luwo- 
wiacy nie znali u siebie fabryk, 
am kopalń. Nie byli przyzwycza- 
jeni do tego lempa, jakim bije 
cwiłrum przemysłu polskiego, a co 
najwatmiejsze, było tch mabo. 

Teraz jednak opanowali Gliusce 
| Bgłom niemal calkowicie I czują 
się jak u siebie, we Lwowie. 

Wszędzie ich pełno. W urzę- 
dach, w wojsku, w organach bez- 
pieczeństwa, 80 proc. sklepów 
przeszło w ręce lwowskich kup- 
ców. Miasto rozbrzmiewa Ħvou» 
ską kwara. Wszędzie widać skle- 
py i lokale rozrywkowe, prowa- 
dzone na kvęweki sposób. 

Tu bar „Ta Joj”, tam bazar 
„Pawowski Trust’, Kino „Szczep- 
we” czy leatr Lwowski. Z jakie- 
gog baru dochodzą odgłosy lwow- 
skich cymbałków i harmtonli. Na- 
wet gazeciarze ichiopcy z papiero- 
taru sq jacys inm, 

Szukamy ulicy Sienkiewicza. Tee 
raz gorzej. Miasta dokładnie nikt 
me zna. Pytamy jednego, drugie- 
g o,dziesiąłego. Każdy zna dun>, 
trzy ulice i drogę do fabryki, w 
której pracuje. 

M:mo to każdy chce chętnie po 
móc, wyjcśnić: pytają jeden dru 
qiego. szukają sami nazw po ro- 


gach uilc. Słychać nawoalywania: 


mieszka pan w 


PA TRE IA NT 


|jak kiedyś, jak tam. 
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| Skrzynka pytan 


VEAJ szłOŚC| i odpowiedzi 
Piotrowski Antoni, Nowy Jasiniec, 


ostatniej z nim rozmowy, że może Í Dolny Sląsk. 

już zacząć pakować swoje walizki.) pzwi nas bardzo, iż tyle trudności 
Cieszę się — mówi dalej Mack — ima Pan w odosiczien'u rodząry, EM 
e polityka polska pozbyła się wre: |wiuanej ze miota Jo mus al 
szcie urazu w stosunku do Rosji frogzna skerowaną być bądź na zieme 
nad Odrą, bądź też na Prusy Wscho- 
dowej robi wszystkie wysiłki, by (dnie. Prosimy napsat do i o 
wyznaczyć Polsce miejsce w rodzi- l Biura Poszucwań Państwowego Urzędu 


, ao ae Repatracvjnego w Łodzi, ul, Piotrkow- 
nie demokratycznych narodów świa- skatos do bur Państwowego Urzędu 


ta Poznałem waszego Premiera; wi- | Repatracyjnego w Poznaniu, Olsztynie 

działem go w zetknięciu Z obywa- ‘Gdańsku, a napewno otrzyma Pan stam. 

E a RAA peaa tąd dokladny adres rodziny. 

elami; niezmiernie mi się podoba E 6: bracki WE 

jego stosunek do ludzi, bezpośred- A ia wali y > | 

ni i prawdziwie demokratyczny. Ne możsmy niestety zamieścić odra- 
Jako wielki przyjaciel Polski — zu wszystk ch spsów Polaków z zagra” 

mówi z naciskiem poseł Mack — 


nicy, Presimy uważnie przeglądać Ea 
PCH ! r patnanta“, a nape 
żywiący głęboki podziw dla ludu EA TE Banca INNE, i zak E Ee 
polskiego, który tyle przecierpiał, igo męża. My ae swej strony zam eścia 
a tak wspaniałą postawę zachował ; my ogłoszenie w dziale poszukiwań, a 
— nie będę ustawał w wysiłkach, żjeśli warunki mater aine Pani na to nie 
by sprostować wszystkie nieporo- RZE Bee (PRZED ZA EECC” 
umenia i bigane opinie o demo. |* Simama Bre, Prędoda, pom: I 

Ped Wro EW. 

do Londynu złożę sprawozdanie ze} Jeśli mąż Pani jest chory, napewno 
swej podróży premierowi Attlee i | znujduje odpowednią opiekę -ze strony; 
członkom Izby Gmin. Raz jeszcze naszej misji repatriacyjnej, która go 


3 e 4 ; też, gdy wurumti na to pozwolą, przy= 
powtarzam: to, co widziałem w Pol- } vezie do kraju, Eczcelowym jest Bta- 


sce, utwierdza mnie w przekona- ; rane się Pani o paszport na wyjazd do 
niu o wielkiej przyszłości, jaką | Austrii, gdyż narazie paszporty i wizy, 
czeka naród polski, pod kierowni- | przejaxdowe otrzymać można tylko dla 
ctwem demokratycznego Rządu (POdróży kicz Nie powin sy 
y 8 dnak Fam tracić eedziel | poddawać 
stę rozpaczy. Kod, kto przetrzymał ©= 
bóz, wztrwa i leraz i zmoże churobę, 
tymbardziej, iż many całkiem dokładną 
wadorności, iż każdy chory Polak do 
znaje najtroskliwszej opieki j pomocy, 
lekarskiej. List wysiallśmy i mąż otrzya 
ma go napewno jeszcze przed Świętami, 
> „PoruczniE* — Obóz Polski w Tros- 
-n 1e, Jóżku, Tońciu, ta to nile ; sberę. 
fu, ta to la druga w lewo" itp. List. da Ta Pena HREN a 
Zajeżdżamy wreszcie na komen- | 72? HRD neigehnyasis Popma 
HE A | paru dniach jednak zwróco. 
dę milicji. Wchodzę do pokoju |no go nam z dopisicem, iż adresatka 
służbowego. Jakiś młody oficer, | wyjechała na z'emie zachodnie. Wobec 
też Lwowiak, prowadzi mnie do facia e naa Taa ORW 
"45 „RO f „ adresu, wyskal'&my zapytanie plac 
ok pokoju do komendanta. | wek P. U. R-u, i po otrzymaniu odpo- 
IU WrESZCIE dostałem dokładną wiedzi, Fot skarujemy natychmiast na 
informację i dojeżdżam do ul.jrowy adres. Dziękujemy za słowa uzna. 
Sienkiewicza, nia. Powm jesteśmy, iż gdy wróci Pan 
do Palski potrefi Pan tak jak i my 
odczuć niedoię matek, które nie mogą 
sie w żaden Bynaób ze swymi dziećmi 
porozumieć. Zsobi Pan wówczas także 
wszystko, aty wdrom tekm pomóc 
Karpico Kzuiuj, Alt „. Oettng, Ba- 
wara 

Ze względu na bardzo wielkie zn'sz» 
czemie mist w Połsce jest również wiel. 
k'e zapotrzebowanie na robotn ków róże 
nych kwalfkacj, specjalnie zaś mura- 
rzy, posrueymad są przy odbudowie 
mast- Jedi więc opowiadał wam ktoś 
o bezrożucu w Polsce, to był to chyba 
ktoś texi, kto Puiske widzuw w 1938 r. 
List ` do redzmy skierowaliśmy, a w 
ntęGzycaenie nrzasialińmy już i do Pa- 
na hst od żony. Za życzenia św 'ątecz- 
ne daięścujomy į odwzajemniamy je ca- 
tym sercem dia Pana i wszystkich Po- 
laków w weazym obozie. 

Zeila Biivwska, Obóz polski w Lu- 
bece. 

Zakłady rzem'eśln'cze mają zupełną 
iswobodę dralaria w Polsce i każdy rze- 
mieślniic dostaje pelne poparcie czyn- 
ników  goenodarozych w uruchom eniu 
jnowej płacówki pracy. Trudno nam po- 
dać Pam, Ne zarobć może samodzielna 
krawcowa, ała jak ośwadczyły mi 
współprzcownyczieę nasrej redakcji, któ- 
re specjalne o io zapytywałam każda 
z Dch cheałakhy zarabiać tyle, lle zara- 
ba obsenia krawcowa Niepotrzebnie 
węc zwleko Pem tak długo z powro- 
tem da kraju, gdwie czeka praca i pew- 
ny zame. 

Jerzy P. Irannower, 

Wprewdze nowa ustawa maMeńska 
przew'duje rozwody, nie znaczy to jed- 
nak l można rorwód bez uzasadnioe 
nej przyczyny uzyskać. Nie wyobraża. 
my sobie, by sed orzekł rozwód przed 
przesłtuckhanam Pana. Ale.. jeśli Pan 
iadnak obawa s'e, że żoma straci cier- 
ipiwość, czzksjąc ma pana tak długo, 
Z Janas ybciej do kraju wrócić 

przekonać rome |ż niema podstawy 

jani powscs do rozwodu. 


et 


$ 2 

Johany, Kurty i Franzy pozmka- 
li. Wyrugowali ich przybysze z 
kresów. Pozostali tyłko śląscy 
Karliki i lwowskie Jóźki, Tońcie I 
Antki. 

Niemcy poszli do „Vaterlandu”. | 

Godzina dziewiąta wieczór. Wy- | 
chodzę na miasto w towanzystuwie 
jednego z Lwowiaków. 

Dziś Święty Mikołaj. Ruch na. 
ubrcach i w sklepach wznożony. 
Wszyscy kupują podarunia i ś$pie- 
szą do domów. Wystawy oble pto- 
ne mikołajkami, zabaaukami i sło- | 
dyczami, lak, jak na Mikołaja we 
Lwowie. W tramwaju, w sklepie, 
na utioy, tylko o Alikodaju się mó- 
wi, 


Wszystko musi być jak dawniej, 


Spaceruję jeszcze długi czas ułi- 
cami Bytomia. Czysto i porządnie 
nadzwyczajnie. Szerokie ulice, 
wszędzie kostka i pelno śwtalła, 
Czytam nazwy ubic: Lavowska, Za 
marstynowska, labowskuch Dzieci, 
Uni Lubelskiej, Sienkiewicza Hp. 

Niema już Hitlerplatzów, Kaise- 
"gów, a jest za to Plac Marecki, 
Plac Wołności. Niema Niemców. 
Są Ślązacy i Lwoawtacy. 

Dziś Tońcio z Karlikkem pracu- 
ją w jednej fabryce, przy jednym 
warsztacie. Dziś przy Mikołaju 
ida razem „na jednego” do baru 
„Ta joj”, skąd rozbrzmiewa slara 
hnowska polka.. „Ta nirnasz, iak 


tu". 
D, F. 


REPATRIANT ., 


Poiazy w obozach repafriacyjnych we Wieszech 


KOMPANIA 1 


Borowczak Michał, 1904; Brencel Os- 
kar 1898; Baryisių Hubert, 1904; Bazy- 
niusz Fryderyk, 1906; Bebek Andrzej, 
1905, 

Ciko Piotr, 1902; Clestelski Jan 1905; 
Ciec.orowsk ‘Antoni, 1901; Cichoń Fran. 
ciszek, 1905; Czyżyk Józef, 1907; Czyżew. 
Ski Zygfryd, se": Chlebow'cz Jan, 1908; 
Czapczyński Stan'sław, 1902; Czeszyń- 
ski Franciszek, 1902. 

Donat Adolf, 1904; Damns Józef ;500; 

Drybniuk Mkołaj, 1909; Drożdziok 
Francszek, 1906; Daca Michał, 1839; Dy. 
jak Andrzej, 1889; Dowhancsz Ignacy, 
1907 

Egier Edward, 1008. 

Ferstera Paweł, 1802; Furman JuMan, 
1902; Florek Stanisław, 1910; Fsyoła Ste- 
fan, 1925. > 

Graczyk Andrzej, 1908. 

Holdrych Włsetystaw, 1004; Elspnuótie. 
wica Paweł, 1007. 

Jonak Jan, 1903; Jaórowiak Franc 
szek, 1905, 

Icewiak Jurko, 1809. 

Kriger Brwi, 1905; Kobłatka Michat, 
1903; Kendzior Franciszek, 1909; Kościel- 
ny Tomasz. 1902; Kowal Tymko. 1909; 
Kumant Jan, 1900; Kaczmarczyk Bruno, 
1909; Keller Ewald 1908; Król Pawel, 
1007; Kruca Franciszek, 19098; Klos Ry- 
szard, 1904; KRiudrowski Witold, 1909; 
Kacwewiak Franc'ezekt. 

Litwin Paweł 1902; Lawrów  Fliasz, 
1904, Lewin Benjamin, 1908; Lltsrhke 
Wilhelm, 1805; Labluefi Jan, 1900; litke 
Aleksander, 1907; Lekstan Stanisław, 
1904; Loreso Jóret, 1904. 

Łytkowski Stefan, 1902; Łaniusz An- 
toni, 1907; Łoński Engelb. 1901. 

Makowski Józef 1901; Malfiszewsk! 
Józef, 1904; Manowaki Konrad, 1908: 
Mól Augustyn, 1904; Mnre Antonit, 1905; 
Majknt Paweł, 1908; Maciełewnki 3an, 
1905; Majsnerowski Franciszek, 1903; Ma- 
łysz Jan, 1903, s 

Nowak Franciszek. 1908. 

Olejnik Józef, 1908. i 

Pawlak Stan' staw, 1905; Pott Woj- 
ciech, 1904; Paszek Jan, 1903; Pałysz 


Obozy 


d Ctohośsit 


BOA NSE 


Franc'szek, 1907; Pobleguszka Jan, 1908; 
Pivtrowshi M-chal, 1800; Peszwald Fran. 
csek, 1904; Pyszny Gerhard. 19038. 

Stelnebel Waldemar. 1908; Sroka Wha- 
dysław, 1908; Bowińsk! Karimiecz, 1906; 
§ wierk Franc azek, 1905; Bowa Mokołaj, 
1604; Statek Robert, 1906, Sternik Poir 
1908; Stern Brunon, 1908; Bgalo Allfors, 
1904; Bzezurek Władysław, 1904; ftań- 
czyk Bronisław, 1908; Świstoń W asyl, 
1907; Siowiera Józef, 1908: Stebrawa Sta. 
n'sław, 1-06; Seide Juliusz, 1911; Szmidt 
Lean, 1910 

Taber Karm. 1905; "omasaawstd Pok- 
symilian, 1904; Traqguyk Józef, 1904; 


Tischler Leopold, 1904; Twerduta Dy- 
mitr, 1900. 

Wenzel Alfons, 1909; Wróbel Józef, 
1914. 


L'ppka Władysław, 1910; Puzrdrowski 
Francszak, 1907; Pipa Franciszek, 1119, 


KOMPANIA 3 


Amtosteytez Józef, 14.1.07.; AnócIbrat 
Teofil 143,14. 

Bala Jakób, 23.704; Bel/ński Jan, 24.1. 
1300; Rartykow:ki Bermani, 27.7.04; Red. 
narsi Jan, 28.10.09; Budrństi Józef 
14-10,05; BDrendler Jan, 65.93; Bogisz 
Franciszek, 2.1.04; Rohn Fosetbert, 27.10. 
1921; Bytkawzki Erunon, 15.404 Blum 
W Ktor, 2911.14; Brzozkowski Paweł, 
9.9.05; Nrzorkowexi Herbert 6.12.07. 

Oiotkuwski Franciszek, 173.07; Chodn. 
ra Paweł 2,1006; Cima Słanistaw, 11.1 
1899; Czaplścia Francezak, 16.1.1900; 
Steton, 7.0.04;  Cysarczyk 
Franciszek 3 12.07. 

Duda Józef, 13.3.08; Dźwigoń Em, 
29.6.01; Dalecki « Dalke Franciszek, 25.8 
1913. 

Freiberg Władysław, 28.6.10; Fasil 
Władysław, 17.6 06; Fre'tag Jan, 19.10 
1902. 

Grining Alfred, 228.14; 
Piotr, 29.6.07; Caer Alfred, 
Gorsreyfcti Sanistaw, 15104; CGawtik 
Miner, 11.10.03; Grediowskt Alalesan- 
der, 30.1.99; Gut Jósef, 28.807; Gedziń. 
sli Malwrm'Ian, 14.10.97; Grzegorczyk 
Bolesiaw 5.2.01. 


Glomb'ca 
24.12.03; 


dzieci 


DZIECI POLSKIE ZAREJESTROWANE | Zygmunt — 22.6-30, Wiek Jan — 28.5.29. 


W GŁÓWNYM BIURZE UNRRA NA 
TERENACH NIEMIEC 


Baranowska Adela — 1110-70, Bazyl 
Tadeusz — 1930. Bejrmuk Parasa — 5.7. 
1930. Beska Emilia Weronika — 25.8.32 
Dąbrowska Elza — 13.9.30, Dalidow'oz 
Kaz'mierz — 2.2.32. Damięcki lgnacy — 
1-229. Dudek Leonarda — 14.9.30. Far. 
botko Paweł — 29.6.33. Grenda lienryk 


— 14.10.29. Grodzińska Leokada — 76. 
45. Ineksiak Zbignew — 309.20. Ja. 
sińska Agnieszka — 12,238. Jaworska 


Helena — 31.5-31. Jaworski Jan — 124. 
32. Kalinowska Irena — 8.4.30. Hawka 
Stefan — 24.6.32. Kędzior Miexrysław— 
14-8.29, Klukarski Paweł — 5.7.29. Koło- 
dzejski Mieczysław — 21-130. Kowal 
Jan — 24.10.29. Kowalsk! Jerzy — 210. 
30. Krzywa Maria — 25.232. Mrzywy 
Edward — 216.568. Kuliński Edward — 
1.1.30, Ligenza Alfred — 27.11.30. Ma. 
kowska Janina — 25.12.30, Miszuk He- 
lena — 911.1933. Modrzejewski Tadeusz 
— 27.10.30 Ofman Henryk — 7. 4 29. 
Olszewska Teresa — 8.7.23. Olsrewzsku 
Teresa 24 100.29, Onufrak Dymitr — 
4.12. 29, Pietrula Czeuław — 80.236 PL, 
lare Zygmunt — 164.33. Pinder Stani. 
sław 283.31. Plewińakn Irena — 20.2,31 
Poznańslca Władysława 18.12.33, 
Przybyło Władysław — 15.331. Pytel 
Stanisława — 10.8.30 Sczulnk Stao'sła- 
wa — 75.1930. Sańczak Jerzy Buggenum: 
— 2432. Sężalska BSanlasłnwa — 1011.29 
Surmiak Blandiną — 12.11.30, W ecrorei 


Włolzrczyk Stanislawa 13.11.29. 
Wojcowska Barbara Katarzyna — 233. 
1930. 


WYRA DZIECI POLSKICH 
PRZYWIEZIONYCH Z NIEMIEC 
PRZEDYWAJĄCYCH NA TERENIE 
SZWAJCARIA W  TIEFLNAUSZETAL 


Felns  Sanisław — 235,43. MHajduga 
Amn — 28-1.44, Marjewski Daniel — 
159.44. Miehuikiewicz Mara — 4.244, 
M':troszniczenko Burbara. Nswdoreskaja 
Jerzy — 19.12.43. Olejko Resemaria — 
30,5.43. Piątek Jerzy — 17.4.44. Pless 
Barbara — 4244 Rybki Zofa — il17 
44. Śliwa Fr'ka — 198.44. Srudzk Wal- 
ter — 23,444 Srudzíik Jan — 28.7-438. 
Btabluwa Waidomar — 3.1.45. Szul:kow. 
oka Halina — 0.1.45. 


WYKAZ D7IFCI POLSKICH 
PRZYWIEZIONYCH Z NIEMIEC 
PRZEBYWAJĄCYCH NA TERENIE 
SZWAJCARIA W „LA ROCHELLE“ 


Ponkoł Wienda — 9.10.33. Cierpfal 
Mama — $1,8.31. Cierpiol Regina — 1-8- 
Ueaozulłu An ela — 2346.33. Górecka Ur- 
szula 19.9.33. FHetmańczyk Krystyna — 
13-3-33. Janowska Lida — 25,833. Kar. 
puk Janusz — 5.8.39. Rarpuk Zofia — 
211.35 Knyt Mara — 17,1.34. Lesz. 
czyński  Tudsusz — 22.7.33. Millewska 
Mera — 1936. Milewski Jan — 4.12.33 
Palsunz Ruth — 195.33, Pluta Urszula — 
28.50.33. Röki Karul, 


P E S E a a a E E N E e N EEE T) 


MIESZKANCY OBOZÓW POLSKICH ZAGRANICĄ! 
CIE WIADOMOŚCI DLA SWYCH KREWNYCH I 
ZA POŚREDNICTWEM OFICERÓW ŁACZNIKOWYCH MI- 


KRAJU! 


— PRZESYŁAJ- 
BLISKICH W 


SJI REPATRIACYJNYCH PRZESYŁAJCIE LISTY DO REDAKCJI 
„REPATRIANTA”, — A MY PRZEKAŻEMY JE ADRESATOM. 


EENEEEEEERAGEWEEEE OLEG OD OOO OTUEDOŹBA COO ZLODE__ MÓSZEDOOYCOROZOC ZIE S EC DOWYCO NOR S 


OOO ONA ZY Z ZZOZ Z ZZ RDZ ZZ 


SETRA er ań FĘARAS Za AWIWIE, EE ARETY | a Wa Wi ANĘSZEG aa 


H!bner Franciszek, 15.12.01; Herda Al. 
fred, 14.1.03. 

Iwanowski Jam, 27.4.99. 

John Pawel, 12.8.09; Jaxubowski Gu- 
staw, 17.10.95; Janik Francwsek, 18.5 94; 
Jurzec Frenc szek, 24.11 14; Janosz Tao- 
dor, 29.9.13; Jarzomibok Sscrepan, 24.18 
1900; Jaeszenersk! Piotr, 2.7.94. 

Karua . Niszęk Brunoa, 6.10.09; Kale. 
ta Paweł 85.07; Krzyżanawski Stani- 
RaW, 20.1.99; Karbowski Fobs, 136.08; 
Kirko Antoni, 15.8.01; K osturęk Frawi- 
szek, 7.1 03; Kultaszia Moua? 13.12.04: 
Kieesk Ludw'k, 8.2.7; Karez Franr- 
szek, 9.6.1900; Kwaćśniak Stefan,  5.7-0$; 
Kenlzez Józef, 14.410; Kusman Antoni, 
143,91; Kamlhtsig Jan, 13 10.04; Koz'ol 
Paweł, 3.3.03; Kamiński Julian, 28.5 98; 
Kerpak Igracy, 15.7.02; Kornorovski Fe. 
liks, 6.9.05; Earltoki Alavasnder, 161 
1908; Kudisk Alfooa, 18.10; Kazubeowv. 
ski Bron! ław, 23.10. 1800; Kierszni kis- 
wta Kienmens, 24.208; Kutma Jury 27-4 
10912; Kenlrej Jan, 1.488; Soryzń yz 
fryd, 24.9.16. 

Lewandowski Feliks, 8.6.11, 

Mrowiński Andrzej, 20.11.94; Mantı 
Antoni, 27.7.06; Magiera Wihelm, 9.1 
1908; Mueseutk Nikołaj, 1804 

Orlk Alfred, 4.6.23, 


Prienta Augustym, 31.3.90; Pietrzyk 
Jóraf, 21.9.08, 
Ezzmanewicz Andrzej, 10.121908; Bpl 


chalska Fme sen, 9-74; Azsr Jan, 
26.9.01; £teller Alojzy, 23.2, 15; Arrytnec 
sl Bemard, 29.1.10; Beeka Wmeosnty, 
2.4.08; Snrów! :00 Ryszard, 233.13; Riran 
mewski Maxsuymylan, 11. 7.01; Stewierzaj 
Jan, 1.8.23; Stznia Franelazank, 50.301; 
Sapanowski Władysław, 21-1 08. 

Padtka Zygmumt, 932,421, Fexeenov 
Aróstary, 1.12.07; Thecz Jeach'm, 80 11 
1907; rys ecki Stanislaw, 2.10.09; Thiel 
Otoń, 3206, 

Wióniowstei reih 11210; 
Stefan, 23.3.10; Tani Teodor, 
Wellesa Henryx, 13.2.10. 

Zranlacs, Wiiztor, 1.1.23; Zok Wiktor, 
24.1.07; Zaręba Franeisnok, 6.1.99- 


Waiäseh 
8.7.02; 


ROWPANTA 3 


Andrysek Walter, 9.4.1909; Andrykow. 
ski Paweł, 21.86.1903. 

Dańxowsiąq Edmund, 6:10,1818; Buczek 
Hubert, 16.3.1910, 

Chrząszoz Jem, 5.6.1910; Czaja Pawel, 
20.9,1926; Czarwiasłi Pavmard, 15.6.1917; 

Derlktowski Feliks, 23.5.1913. 

Fożcik Rufn, 6.4, 1912;  Ifałkowski 
Barmard, 11.7.1900; Frania Jerzy, 3.12 
1908, 

Gackowski Kazimierz, 29.7.1909; Ga. 
wol Henryk, 39.3.1918; Grytik Józef, 29.16 
1910; Grycman Karol,, 28,8.19261 Gondek 
Jerzy, 31.3.1913. 

Heroid  Woje'ech, 23.9.1012; Fioneryk 
Pawe!, 22.5.1923; elt Asy, 11.6,1988; 

Jankowskł Pimciszak, e 10-1$11. 


Kozłowski Leon, 19.21984; Keolorrsk 
Antomi, 23.11.1304; Ratofziejczyk Emer, 
26-8.1534; Birla. Alesy, 2.5-1938; Kmf. 
czyk Zygfryd, 28.3.1536; KRasptzczyk Pa 
030 25.1.1905; Kostnń Konstanty, 14.1 

922; Kieszkowsti Jóreśt, 25.9.1928; Ko. 
H Franc'ezek. 26,11. 1923; Kubala Jozef, 
16.9.1912; Kałodeiej Engelbert, 2.8-1313; 
Koztołak Wiktor, 12.5.1909; Kokot Bru- 
non, 7.9.1910. 

Levuudowski Aleksader, 18-2.1914; 
Lewandowski Antani, 11.10. 1018: Langer 
Piotr, 18.10.1903; Learczyfski isieeaty, 
19 1.1919; ILeżehert Jan, 14.1.1907. 

Moser Framncenak, 4.12.1901; Manñrea. 
Jewski Stemislew, 18-12,1916; Michałek 
Michat, 9.9.1912; Machnik Gergsrd, 21-16 
1913; Mol Jan, 5.7.1822; Matura Tomasz, 
15.12.1918; Moarciszek Henryk 2121900 

Noma Franc enak, 20.6.1698; Nowaków. 
sk! Józef, 9.3.1911; Niestolik Eryk, 16-11 
1912- 


Skandynawska misją  repatrfacyfna 
przesłała nam listy, któro nadeerły do 
Norwegil po wyjeżdzie Polaków do 
Kraju. 


Niżej wymiecwone osoby mega Psty 
podjęó w rudskoch „Ropałyianta*": Janset 
Kunkel A Obonek JVrunęiąych Wońniak, 


Uwaga repatrianci z Norwegii 


Ochman Alfons, 30.7.1905- 

Pulka Alfred, 9121913; Piątkowski 
Władysław, 12-6-1902; Pietrzak Stanie 
sław, 441904; Parma Jan, 15:10 1909; 
Pelpiiński Bronis'aw, 26.8.1901; Przybysz 
Stanisłew, 11.11 1904; Pokora Józef, 15-9 
1908; Probola Władysław. 27.6 1914; P'e. 
eha Pawol, 21.3.1916; Potap Bolesław, 
27.8 1924. 

komna Frandsesk, 
Sylwester, 29.11.1908; 
2.2.1915. 

Stachuta Antoni, 2711.1900; Stankowa 
ski Marian, 711.1920; Suśłik Ernest, 
7.12.1823; Bekhmidt EAN 5.8.1901; 
Sexdlewski Alo'zy, 11.5.1921; Sajdok Jó- 
zet , 12 9.1907; Skoczylas Michał, 1.4 1917; 
Szczęsny Jan, 5.7.1908; Siedlaczek Jerzy, 
27.2-1922; Btoc Paweł, 10.12-1910; Stuhoń 
Jast, 13 2.1911; Szinę Albert, 12.41913; 
Stendz'na Potr, 19.4.1906; Schwerthalter 
Robert, 30-1. 1921, 

Temmer Paweł, 17.81208; Thiel Korol, 
10-4.1914; twardsik Wictor, 25.7.1930% 

Urtsńczyk Barnard, 19.8.1912. 

Wlluzex Adolf, 724.1915; Wełssmam 
Sylwester, 26.12-1918; Wróblewski Fran. 
“ezek, 8.9.1906; Wejetechowsk! Stania 
słavz, 3110.1891; Wkniewski Józef, 13.8 
1897; Woln'k Emest, 8.7.1913. 

Zajfert Henryk, 27.10-1910; Zembski 
Jam, 8.12 1900; Zielaskowski Jan, 22.4 
1912 Poliński Framcezek, 24.6.1908. 


ZOMSNE ARIA 4 


Bartkowski Alojzy, un 1920 r. Baurr 
Sarśwmaw, tr. 1917 r. Bednarek Jan, ur. 
1804 r, Blałke Antoni, un 1899 r. Be- 
biaike Paweł, ur. 1913 r. Bebiałka An- 
font, ur. 1899 n B'eszka Jam, ur. 1910 ra 
Bonczyk Paweł, tw. 1914 r, Borski Jó 
zet, ur. 1898 r, Borzymowsid Józef, ur: 
1803 Le Brzumer Jerzy, ur. 1926 r. Brosz 
Wihalm, ur. 1902 r. Brytka W'ncenty, 
ur, 1923 r. Buczek Homrvk, ur. 1913 r. 
Budr'sz Jan, ur. 1889 r. Burcew Wiktor, 
ur. 18028 r. 

Czarnaciki Bolesław, ur. 1906 r. Cmok 
Pawel, ur, 1910 r. Chrobak Jan, ur. 
1895 r, Czoch Józef, ur. 1916 ©. C'eślak 
Władysław, ur. 1207 r. Ciesewski M ko 
łaj, ur. 1894 r. Cmok Karol, ur. 1912 r. 


Dawiciri Wiktor, ur, 1802 r. Dunajski 
Konrad, ur. 1908 r. Eech Julian, ur. 
1808 r. Folwarczyk Adolf, ur. 1908 r. 
Fonfara Gerh, ur. 1919 n 

Gorys Rudolf ur. 1914 r, Grobara A- 
dolf ur. 1905 r, Gajda Piotr, ur. 1910 r. 
Gok Jerzy, ur. 1912 r. Goike Teodor, 
ur. 1699 r. Gren Karol ur, 1916 r. Grote 
Rows Jerzy, ur. 1915 n Grzegoszcżyk 
Józef, ur, 1910 r. 

Hajżyk Ryszard, ur. 1911 r. Hetmań. 
czyk Henryk, ur. 1925 r, Holesz Jan, ur, 
1904 m 

Jamuiszewzid Franc'srak, ur 1913 r. 
Jastrula Stefan, ur, 1904 r. John Józef, 
ur. 1905 r. Janota Józef, ur. 1910 r, Ja- 


nszewsią ózef, um 1908 r. Jetke Felks, 
ur, 1899 m 


Kamiński Teofil], ur. 1910 r. Kolonda 
Aleksander, ur. 1903 r, Ksza Jam ur 
1908 r. Knapik Jerzy, ur. 1912 r. Ktakus 
Paweł ur 1910 r. Kasnrwyjo Arzel, 
tr. 1895 r. Klen Klemens, ur "915 r. 
Kluz Jan ur. 1913 r . Kor Teodor, ur. 
1897 r. Kranz sa ur. 1911 r. "ma 
Czesław, ur, 1912 r, Lesawzki Aloy, 
ur, 1960 r. Lehman Frenr'sosk, ur. 
1203 r. Lis Edwerd, ur. 1911 r. 

Łobocis Jerzy, ur. 1926 r. Łagnowski 
Browsław, ur. 1910 r. 


NMarunowsid Jan, ur. 1908 r. Mal- 
Szewske Jan, ur. 1905 r. Michalak Anoo- 
mi, ur. 1908 r, Michalski Wincanty um 
1990 r. Mgga Walonty, ur. 1893 r Mi 
lewozyk Jan, ur. 1911 r. Młocek Frand- 

(dalszy ciąk na str. 13) 


86.1911; Regent 
Rzcźm czek Jan, 


Stefan BSmykała, Franciszek Staluszka, 
koman Pletrzak, Antoni Hyżorek, An- 
drzej Bartczak, Wawrzyniec  Szczepa- 
niak, Józef Psyk. Stefan Franciszek 
Adolf Ginter, Flor'an Nowak, Franci- 
szek Radomski Jan Hyżorek Józef Ty- 
icá Andrzej Bariczak, Kazimiera Gone 
tas uduh, 


Nr 7 


szek, vr. 1911 r. Miyńsk;, Stanisław, ur 
181? r. Morawiec Ryszard, ur, 1922 r. 
Motyka Jan, ur. 1906 r. Mrówka Józef, 
ur. 1914 r. 


Nowaczyk Franciszek, ur. 1908 r 
N'tsche Paweł, ur. 1923 r, Nowicki Jó- 
zef, ur, 1899 r. Nelka Piotr. ur. 1905 r. 
Pangowsk! Władysław, ur. 1905 r. Patu- 
ralski Jul'an, ur. 1908 r. Pielucha Wła- 
dysław, ur, 1806 r. Płocki Michał, ur. 
1896 r. Pokrant Emil, ur. 1904 r, Pranga 
Paweł, ur. 1903 r. 


Rajf Karol, ur. 1900 r. Raszka I:eon, 
ur. 1905 r. Rytthasmel Leon, ur, 1899 r. 
Ruszewski Jakub, ur. 1891 r. Rutz Ste- 
far. ur. 1899 r. Rybica Teodor, ur. 1907 
r. Rekowski Józef, ur, 1915 r, Rybarz 
Wilhelm, ur. 1914 r. 


Siejka Jan, ur. 1915 r. Skrzypczyk 
Paweł, ur. 1925 r. Sliż Adam, ur. 1911 r, 
Smykała Roman, ur, 1915 r. Sorek Aioj- 
zy., ur. 1912 r. 

Tagowski Marfan ur. 1915 r. 

Z*mon Augustyn, ur. 1913 r. Zonek 
Wiktor, ur. 1917 r. 


KOMPANIA 5 


Adamczyk Alolzy, rocznik 1925. 

Brandt Paweł, rocznik 1907; Bruski 
Jan, rocznik 1904; Bladowski Hubert, 
1917; Berling Bruno, 1910. 


Ciszewski Paweł, rocznik 1903; Czen. 
ca Henryk. 1909. 


Domagała Józef, rocznik 1913; Do- 
kzyński Edmund, 1909; Dzięcłołowski 
Kaz'mierz, 1925; Daczkowski Henryk, 
1914; Dunajski Józef, 1906. 

Ekiert Paweł rocznik 1920; 

Fiałkowski Alfons, roczn*k 1910. 

Grulkowski Klemens, rocznik 1908; 
Grabau Józef, 1907; Gołąbek Aleksander, 
1918; Goralski 1910; Grabski Bolesław, 
1910; trreń Józef, 1912; Gerke Paweł, 
1913; Gabriel Hubert, 1910; Gutowski 
Józef. 1908; Gackowski Franc’ 'szek, 1912; 
Grzesiczek Robert, 1911. 

Hampel Piotr, rocznik 1911. 

/Kamrad Franciszek, rocznik 1909; Ka- 
płas Józef. 1924; ranse Józef, 1920; 
Kwiatkowski Teofi, 1917: Kajzar Adam, 
1918; Kryger Kazmierz, 1907; Klrliński 
Tvmaceusz, 1907; Karch Paweł, 1908; 
Kampik Józef, 1923: Konel Szczepan, 
1914; Kozłowski Adam, 1910; Kozłowski 
Benedykt. 1509; Karczewski Jan, 1922: 
Kurek Korab, 1905; Krawczyk Józef, 
1908; Knich P'oetr, 1906; Kurzma Michał, 
1914; Klimowicz, 1914; Kwiatkowski Ro. 
lesław, 1913; Kos Jan, 1908; Głębin Pa- 
weł, 1311. 


Lewna Franciszek, rocznik 1925; Lin- 
cer Ludwik 1923; Latocha Jerzy, 1916; 
Leida Ernest, 1907; Lemasńtczyk Antoni, 
1909; Leutner Paweł, 1911. 


Łysko Framciszek, rocznik 1907. 

Malik Gerhard, rocznik 1910; Malejko 
Edward. 1908: Maceł Edmund, 1915: 
Majewski Meczysław, 1921; Maurla Wi. 
ktor, 1909; Manowski' Teofil, 1925; M°- 
kusz Paweł, 1918.RTsłknwski Franciszek, 
1907; Mendrzak Józef, 1903, 


Narloch Bronisław. roczn'k 1907. 

Oskrota Jan. roczn'k 1911; Olręba 
Czesław. 1905; Qtremski Stanisław, 1915; 
Ochot Ludwk. 1905. 


Potyka Eryk, rocznik 1923; Pałka An- 
drzej, 1908; Pawławski Bolesław, 1907; 
Pniocy Wincenty, 1914; Podwojewsk! 
Kazimierz, 1907; Puikowiec Jan, 1909; 


Ryś Jan, rocznik 1911; Rothe Józef, 


1908. 


Siwy Józef, roczmilk 1922; Siniecki Re- 
mara, 1916; Serocki Roman, 1906; Sa 
mara, 1916; Serocki Roman, 1906; Sa- 
krzewski Stanisław, 1916; Szymczak 
Piotr, 1912; Szczepański władysław, 
1907; Szczepański Kazimierz, 1907; Szuc. 
majer Wilhelm, 1919; Szczodrowski Józef, 
1911; Szmajanek Jan, 1906; Szulc Ed- 
ward 1920, 


Urbas Józef, rocznik 1915. 

Wyleńzyk Ignacy rocznik 1906; Witl 
Walenty, 1908; Wojciechowski Roman, 
1905. 

Zacher Józef, rocznik 1919; Zdzłsiński 
Stanisław, 1915; Żurawski Franciszek, 
1914. 

Szmid Julian, rocznik 1920. 

Opaszewski Edmund, rocznik 1909. 

Czapp Grzegorz, rocznik 1912, 


KOMPANIA 6 


Skórka Maks. rocznik 1908; Ceglarek 
Paweł, 1907; Kaizer Jan, 1910; Kompa- 
la Robert, 1914; Herrmann Leonard, 
1904; Kaczmarczyk Józef, 1899; Matu- 
szewskl Reinhard, 1909; Ryt Augustyn, 
1904; Spiewok Augustyn, 1912; Tomalla 
Antoni. 1912; Hienczke Edmund, 1909; 
Krespan Józef, 1908; Mazur Jerzy, 1920; 


Barański Józef, rocznik 1925; Błotko 
Aleksy, 1920; Brudek Werner, 1926; 
Buchta Paweł, 1908; Chrobok Ryszard, 
1909; Denkowski Ewald, 1924; Domaszk 

iojzy, 1924. 

Engel Jerzy, rocznik 1913. 

Golombek Rudolf, rocznik 1923; Gra- 
czyk Józef, 1913; Grzywacz Bernard, 
1914; Gawenda Wilhelm, 1921; Gajda 
Jerzy, 1911, 


Hess Jerzy, rocznik 1915; Haliński Sta. 
n'sław, 1919. 
Jagusz Franciszek, rocznik 1925. 


Kieczka Edward, rocznik 1914; Klimek 
Stanisław, 1915; Komrans Józef, 1913; 
Kasperczyk Walenty, 1926; Kijek Zdzi- 
sław, 1925; Kozioł Gerard, 1925; Kubica 
Ignacy, 1923; Kruszkowski  Franc'szek, 
1910; IKopyciok Lucjan, 1923. 


Litwiński Jan, rocznik 1912; 
dowski Władysław, 1908. 


Maskut Edmund. rocznik 1905; Machu. 
lik Alojzy, 1919; Maślewski Franci szek, 
1909; Nfenzla Gerard, 1909; Mirkowski 
Gabriel, 1925; M'chalak Bolesław, 1905; 
Mrzik Herbert, 1912. 


Nowak Józef, 


Lewan. 


rocznik 1905; Ncwak 
Franciszek, 1920; Neubauer Jan, 1907. 
Ochojski Rudolf, rocznik 1915. 


Pach Jan, rocznik 1906; Piecuch Ed- 
ward, 1925; Pala Florian, 1925; Pelka 
Józef. 1917; P'erskała, Otton, 1922; Pin. 
kas Paweł, 1913; Piatek Alfred, 1917; 
Pindek Józef, 1905; Popczyk Jan. 1899; 
Popczyk Stan'sław, 1907: Popczyk Wła- 
dysław, 1904; Poloczek Paweł, 1912; 
Przybyła Konrad, 1919; Przywara Woj- 
ciech, 1924. 

Rabe Ludwik, rocznik 1908; Rakowski 
Jan, 1925; Rccmann Józef, 1906; Roj Je- 
rzy, 1918; Rudek Paweł, 1914; Ryba 
Franciszek, 1917; Rybacki Gracjan, 1920, 


Barański Stanisław, rocznik 1906. 

Salomon Alojzy, rocznik 1919; Seg'et 
Roman, 1923; Scsna Paweł 1921; Stypa 
Edmund, 1913; Stronczeek Werner. 1920; 
Szellman Konrad, 1924; Szpajer Stani- 
sław, 1918; Sturmowski Zygmunt, 1914; 
Smietana Wiihelm, 1905. 


W szpitalu Blankenhainie 


Do Towarzystwa Międzynarodowego 
UNRRA 


My niżej podpisani Polacy, byli więź- 
niowie polityczni z obozu koncentracyj- 
nego w Buchenwaldzie, znajdujący się w 
szpitalu TBC Buchenwald w Blankenhai- 
nie - Thur, zwracamy się do Pana Pre- 
zesa Towarzystwa  Miedzynarodowego 
UNRRA z prośbą o udzielenie nam pomo- 
cy w postaci Środków łeczniczych, odży- 
wienia i dzieżowych. Stan nasz, w jakim 
obecnie znajduiemy się, wymaga dużo do 
życzenia i 2 powodn braku wyżej wy- 
mienionych środków (lekarstw i odżywie- 
nia) z każdym dniem  podupadamy na 
zdrowiu. 


Nadmieniamy, że po kilkuletnim poby- 
cie w Obozie Koncentracvinvm pod reży- 
mem faszystowskim organizmy nasze do 
tego stopnia zostuly wyczerpane, że Q ile 


nie nadejdzie jakakolwiek pomoc, Skazani 
jesteśmy na powolne konanie. 


Licząc na przychylne ustosunkowanie 
się do naszej prośby, kreślimy Się z naj- 
glębszym szacunkiem i poważaniem. 


Patalon Jan, Zborowicki Karol, Leberstein 
Dawid, Ragan Władysław, Gutmann Woli, 
Niszewski Henryk, Gabrysiak Rosalia, 
Milke Maria, Arendt Wiesława, Biber 
Marcuś, Sobczyński Icek, Musijowski Jó- 
zef, Thomas an, Karolicki Henryk, Ponia- 
tewski Stanisław, Boguchwał Adam, Freu- 
dlich Dawid, Muściński Mozes, Sorbian 
Stanisław, Wójcik Antoni (ciężko chory). 
Dryzdek Jan (ciężko chory), 
ózef, Marciniak Wacław, Ciepluch Ta- 
deusz, Chrzanowski Aleksander, Najda Sta- 
nisław, Waidner Henryk, Musioł Ryszard 
(ciężko chory). Kułka Kazimierz, Nawroc- 
kı Mirosław. Szafran Toman (ciężko cho- 
ry), Mroczka Michał. Ttaman Stefan, Ty- 


bura Henryk, Krawczyk Stauisłąw, 


Dabrowski. 


EPA TR IA NT 


Tomanek Roman, rocznik 1921. 

Wawoczny Ryszard, rocznik 1914; Wa- 
niek Andrzej, 1906; Więckowski Karol, 
1908; Wilmański Franc'szek, 1920; Wo. 
darczyk Gerard, 1910; Wrazidło Robert, 
1926; Wrona Ludwik, 1910; Wrona Her- | 
bert, 1925; Wolski Roman, 1915; Wycisk 
Franciszek, 1912; Wyciślik Jan, 1909; 
Wylensch Rudolf, 1910. 

Zalewski Julian, rocznik 1907; Zasępa ; 
Kaz'mierz, 1926; Zawisz Antoni, 1908, 

Żurek Wincenty, rocznik 1925. 

Hilbert Berthold, rocznik 1913. 


KOMPANIA 7 


Araszewski Alojzy, rocznik 1921; Ara. 
szewski Benedykt, 1923. 

Barabas Paweł, rocznik 1911; Bestian 
Alfred, 1906; Bilicki Antoni, 1910; Bin. 
da Franciszek, 1918; Baron Paweł, 1920; 

Cebula Paweł, rocznik 1908; Cechosz 
Leon, 1914, 

Dembski Antoni, rocznik 1912; Dmu- 
chowski Władysław, 1908; Drewniak Ry. 
szaard, 1926; Dzierzenga Józef, 1917. 


Ewertowski Jan, rocznik 1908. 
Falkowski Józef, rocznik 1909; 
ner Wilhelm, 1911; Foks Antoni, 1914. 
Gałęziok Augustyn, rocznik 1915; Ga- 
wlik Jan, 1919; Geiger Alfons, 1921; Go- 
golin Jan, 1919; Goldian Leon, 1907; 
Gonsior Józef, 1918; Górecki Jan, 1909. 


Helnisch Jerzy, rocznik 1910; Hellwig 
Herbeert, 1908. 
Jaworski Karol, rocznik 1920, 


Katamalla Ernest, rocznik 1920; Kazi- 
mirek Roman, 1912; Kloza Franciszek, 
1919; Kołodziej Kurt, 1914; Kozłowski 
Bronisław. 1921; Kozłowski Tadeusz, 
1923; Kożlik Franciszeek. 1924; Książek 
Leon, 1921; Kubik Wincenty, 1926; 
Kurzweil Ryszard, 1921; Kuś Alojzy, 
1915; Krone Jan, 1909; Krumholo Jan, 
1906; Kriiger Józef, 1920. 

Landowski Franciszek, rocznik 1909; 
Lenart Józef, 1925; Lewandowski Bro- 
nisław, 1900; Laskowski Wilhelm, 1911, 

Łukosik Wilhelm, rocznik 1915. 


Macłosek Józef, rocznik 1917; Majch- 
rzak Leon, 1913; Malinowski Józef 1911; 
Marks Bronisław, 1925; Marszałek Ro. 
bert, 1912; Meiler Bolesław, 1906;Mixo. 
tajczak Edmund, 1918; Mikulczyk M: 
chał, 1909; Minkus Ryszard. 1914; Nioge 
dans Aleksander, 1914; Mrozek Antoni, 
1909; Matuszczyk Emil 1912. 


Nikiel Emil, 1916; Nowak Jan, 1909; 
Ondrusz Maksymilian, rocznik 1911. 
Pawełczyk Alojzy, rocznik 1923; Pel- 
kert W'mncenty, 1909; Pepliński Józef, 
1908; Peteja Henryk, 1925; Pewniski An- 
toni 1908; Pisarek Eryk, 1912; Plichta 
Augustyn, 1914; Podeszwa Wojciech, 
1909; Podleśny Józef, 1917; Pośpiech Jan. 
1918; Prauze Józef, 1923; Przywara Jam, 
1920; Ps'uk Paweł, 1906; Pudło Arnold, 
1911; Puzowski Anastazy, 1910. 


Rajski Leon, rocznik 1904; Rekowsk! 


Fech- 


Julian, 1901; Rotter Antoni 1912; Ri 
chert Jan, 1904. 
Salomon Józef, rocznik 1921; S'kora 


Józef, 1905; Sikorski Edward, 1919; S!. 
wiak Kaz mierz, 1901; Siwica Ryszard, 


1920; Skopiński Edmund, 1919; Spałek 
Henryk, 1916; Slompel Wiktor, 1915; 
Szwajcok Józef, 1909, 

Świerk Jerzy, rocznik 1919. 

Trocha Ryszard, rocznik 1919; Tyl- 


man Zygmunt, 1903. 

Walas Władysław, rocznik 1902; Wa. 
lus Ryszard, 1914; Wawak Józef, 1904; 
Witkowski Antoni, 1911; Wylensek Ste- 
fan, 1903. 

Zakrzewsk! Władysław rocznik 1909, 

Heczko Miłosław, rocznik 1920. 

Ferenz Francisze, 1913. 

Ałaszewski Jan, 1912. 

Bach Leon, 1909; Burdzńk Ludwik, 
1914; Bartecki Paweł, 1918; Bednarz A- 
lojzy, 1913; Berthold Alfred, 1904; Bąk 
Edward, 1905; Bremer Francszek, 1914; 
Barcz ‘Leopold, 1913; Brzoza Antoni, 
1903; Banikin Wiktor 1907. 

Cymański Tadeusz, 1908; Czopa Wac- 
ław, 1901; Chromy Józef, 1911; Cbrószcz 
Józef (Myszka), 1916; Curemański Stan'- 
sław, 1910; Cichy W'lhelm Piotr, 1907: 
Chwaszczyński Kazimierz, 1914; Czyba 
Józef, 1903. 

Duszyński Samisław, 1893; 
ski Józef, 1904. y 

Flakus Jan, 1907; Formanowicz Ma- 
rian, 1902; Franck Maksymlian, 1909; 
Fortyniak Aleksander, 1913; Fryc W-n- 
centy, 1901;. 

Grotkowski Benedykt, 1906; Guzińsk* 
Mateusz, 1902; Gintrowicz Kazim'erz, 
1913: Góralski Aleksander, 1901; Głowac. 
kl Bolesław, 1906; Gajewski Alfons (Gin 
kau). 1920; Grygierczyk Karol, 1921; Go. 
tschald Stanisław, 1908; Gałaszek Gu- 
staw, 1026. 

Haiduk W'lhelm, 1910. 

Izydarczyk Wilhe!m, 1908. 

Janicki Edmund, 1908; 


Drzażdżyń- 


Jakubowski 


Str. 13 


i Zygmunt, 1910; Janist Tndrzej, 1889. 
| Kozłowicz Stanisław, 1900; Kamidńskg 

Józef, 1906; IKolosz Herman, 1903; Kwiat. 
kowski Kazim erz, 1912; Klinger Klo- 
| mens, 1900; Kama Brunon, 1904; Kote- 
wicz Klemens, 1015; Kremer K 
1913; Kozicki Leon Albert (Alaszewski), 
Kaki Krzykwoń Franciszek, 1905; König 
Maksym'lan, 1902; Kwaśnoch Wacław, 
' 1906; Kraiński Bogumił, 1908; Kapica Jó 
zef, 1918; Kedzior “Jan, "1913; Kunikowskt 
Bronisław, 1919; Kłosiński Hilary, 1919; 
Kaczmarek Ewald, 1911; Kremer Jerzy, 
1914; Kluigert Adolf, 1910; Kilka Ry- 
szard, 1915; Klaman Józef 1913; Kipkow. 
ski Józef, 1907. 

Lamparski Leopold, 1924. 

Łukaszek Henryk, 1925; Łukaszek Lud- 
wik, 1906, 

Malzner Józef, 1912; Mikicki Feliks, 
1906; Marczak Józef, 1904; Madeja Pa- 
weł, 1913; Matyslk Jan, 1901; Maciejczyk 
Erwin, 1912; Musiał Brunon, 1925; Mau 
dzujski Konstanty, 1914; Michalik Daweł, 
1907; Michalik Walter 1907; Muchjowski 
Augustyn, 1900. 

Niemczyk Wiktor, 1906; Nofałski Jó- 
zef, 1890; Nowak Franc'szek, 1903. Qa 
grodzki Stefam, 1912; Olszówka Norbert, 
1907; Ogiński ' Alfred, 1906;  Osmańsk$ 
Leon, 1908. 

Pilawa Franciszek, 1910; Pylczek Fran. 
ciszek, 1908; Plata Franciszek, 1901; Pu. 
chałka Paweł, 1911; Pisarek Edmund 
1914; Potyka Gerhard, 1926; Pyltik Ru- 
dolf 1926; Pestka Józef 1904; Polczyk 
Henryk, 1901; Przybytek Roman, 1923; 
Pieda Ewald, 1909; Pokładnik Władysław, 
1097; Porembski Andrzej, 1908; Piekarek 
Roman, 1906; Radeck Emil, 1906, 


Szeser Leopold, 1902; Szrajda Konrad, 
1908; Skrzypczak Alojzy, 1908; Smolarz 
Paweł, 1924; Spyra Henryk, 1917; Sakwa 
Alojzy, 1924; Sikora Andrzej, 1905; Strzał 
kowski Bernard, 1914; Stekler Wilhelm, 
1926; Strzodka Teodor, 1908; Spiea Józef, 
1098; Stolarz Alojzy, 1918; Stachewicz 
Maksym ljin, 1911; Sziurmowski Bernard, 
1904; Siwy Bernard, 1909; Gwobodzińská 
Feliks, 1912; Slązok Sylwester, 1919. 

Talkowski Framciszek, 1897; Tomech=- 
na Roman, 1911; Trzciński Klemens, 
1907. 

Wesołowski Stefan, 1906; Wylężałek 
Romam, 1907; Wiśniewski Henryk, 1925; 
Widera Antoni, 1916; Wróblewski Antow 


ni, 1907; Wardziński Bolesław, 1891; 
Wosz Józef, 1917; Wielebnowski Kazi 
mierz, 1921. 


Żywicki Sylwester, 1908: Żuk Piotr, 
1904. 

Lip Stanisław, 1912. 

Dolski Roman, 1909, 

Kajkowski Alfons, 1918. 

Wilk Fiorian, 1900. 


KOMPANIA 8 


Adamski Ludwik, ur, 1905 r. 

Bajer Albert, ur. 1907 r. Bien'oszek 
Robert, ur. 1905 r, Brozdowski Jan, ur 
1905 r. Bauer Rudolf, ur. 1898 r. Bo 
niek Jan, ur. 1902 r. 

Chrabaten Jam, ur. 1907 r, Czyżyk Jó- 
zef, ur. 1909 r. Czeprewskt Zygmunt, 
wd r. Czajka Maksymilian, ur« 
G T- 

Dzikowski Jam, ur, 1900 r. Dziamski 
Florian, ur. 1908 r. Dawid Gustaw, ur. 
1904 r. Dz'umało Kazimierz, ur. 1908 Ch aj 
Dyczka Jan, ur. 1907 r. Felski Jan, ur. 
1904 r, Grzybek Franciszek, ur. 1904 r. 
Hallas Piotr, ur, 1910 r. Juroszek Jan, 
ur. 1904 r. Jaskółka Franciszek, ur. 
1903 r. Jankowski Józef, ur. 1899 r. 


Kornas Robert, ur. 1897 r. Knera 
Ludwik, ur. 19038 r, Kifer Józef, ur. 1898 
T Kaczmarczyk Lucjan, ur. 1909 r 
Kreis Poaweł, ur. 1904 r. Kostera Eryk, 
ur, 1909 r. 

Leśniewski Józef, ur. 1916 r. Leśniew= 
ski Józef, ur. 1902 r. Ludka Aleksander, 
ur. 1899 r. 

Murawski Władysław, ur. 1907 r. Mi- 
steiski Józef, ur. 1903 r, Mistelski Ana- 
stazy, ur, 1905 r. Majka Franciszek, ur 
1903 r. 

Nowarkiewicz Franciszek, ur. 1907 r. 
Norkowski Feliks ur. 1908 r. 

Palarczyk Alb'n, ur, 1904 r. Pyrz 
Stanisław, ur. 1899 r. Pozorski Stani- 
sław, ur, 1905 r. 

Rozmus Wincenty, ur. 1902 r. Rudni 
ki Władysław, ur. 1909 r. Reszczyński 
Maksymilian, ur. 1903 r, Rejda Piotr, 
ur. 1902 r. Rutkowski Brom sław, . vr- 
1910 r, Smul ński Bronisław, ur. 1901 I. 
Se'n Jan, ur. 1901 r. Szuczomski Stefan, 
ur, 1911 r. Szamota Jam, ur. 1900 r. 


Twardy Michał ur. 1909 r. Trędowicz 
Franc'szek, ur. 1906 r, 

Wytycz Otton, ur 1908 r. Wojnar Jm 
ur. 1907 r. Wirkus "farcin, ur. 1899 r, 
Wa!łdocz Józef, ur. %5 r. 

Z'e!tńcki Jan, ur, 1899 r. Zieliński 
Jan, ur. 1904 r. Zelman Józef, ur, 1907 zw 
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Afnma, przehywniąceca ostatniy na ro- 
botach w Mindan Westfalia, 
jast zawiadom'ć. Wacław Adam, Toruń, 
Klonow'cza 21 m. 1. 


ne Marvsłę, prosmy o powrót, 
mości otrzymaliśmy, Serdecznie padra.- 
w amy 
Warszawa, ul. Blzka 18. 


RUBASZEWSKIEGO STANISŁAWA, B. WIĘŻNIA OBOZÓW KONC. OŚWIĘ- 
CIM I EUCHENWALD, POSZUKUJE ŻONA. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁRY 


COŚ O JEGO LOSIE, PROSZONY JEST ZAWIADOMIĆ REDAKCJĘ „REPART. 
IANTA". 


Arc'szewskiego Stanisłuwa, lat 31 Stopińskiego Henryka, lat 23. Stop ńsklego 
Tadeusza — Ryszarda, lat L8 Wszyscy trzej zostali zabrani z ul. Zlektoral- 
nej 32 w czas'e powstania, a zamieszk! wali ul. B'ała 5 m. 12. Ktokolwiek w e- 
dz'ałby, jaką wiadomość proszony jest o zaw adomiene zrozpaczonej matki, 
żony i cale! rodzimy, Warszawa, ul. Ja glellońska 26 m, 35. 


Fuks'ewicza Andrzeja, ur. 2.4 1905 r: syna Leona, z zawodu roln'ka — stycz- 
nlu 1945 r był w Gross Rosen stamtąd podobno mał się udać do Częstochowy, 
Ktokolw ck wiedz'ałby o jego losie proszony jest o podanie Informaci. Poszu- 
kuje go żenu Fuksewicz Zofia, zam. wieś Ruś, poczta Czyżew lub biuro In- 
formacyjne P. C. K, 


Kalinowskiego Feliksa, ur. 1895 r., za meszkałego w Warszawie, ul. Nowy 
Swat 16, poszukuje żona Adela Kto wiedziałby o jego losie po 1.8.1944 r. 
proszony jest o zaw'edom'enie, Grójec, ul, Walki Młodvch 10. Szulc Eugen usz. 


Kofman Fajra, żona rabna Kofmana i Chaja Kofman, zamieszkałe daw- 
niej Warszawa Twarda 31 — poszuki wane są przez rab' naChaima Korba 
z Chirago Ktokolwiek wiedz'ałby coś o losie poszukiwanych, proszony jest 
o wiadomość do redaxzcji „Repatrianta'”. 


M'lke Zbigniewa Edwarda, ur. 1924 r. syna Eleonory i Framc'szka, zam. 
w Warszawie ul. Marlańska 9 n. 39 o którym od powstania brak wałomo 
ści — poszukują rodz'oe, obacny 'dres!: Jelonki k/Warszawy, ul, Reymonta 6. 


Paszkiewicza Mariana, ur. w 1924 roku. syna Ottona I Władysławy z Wil- 
na. od roku 1942 przebywalącego na robotach w Niemczech (Szczecin) 
poszukuje rodzna, Łódź, Nawrot 7—12. M recki — Paszkiewicz. 


Radeck'ern Józefa (Ziutka), lat 19 „Bór“, zam'eszkałego w Warszawe, ul. 
Ogrodowa 26-a, biorącego udział w mów staniu — Bielany, Puszcza Kamninow- 
ska, ostatn o w'dziancgo w dniu 29 września 1944 r. we wsi Budy Zosme na 
tinti kolejowej Jaktorów — Żvrerdów Podczas walk, jakoby upadł przescaku- 
jąc z rowu do rowu, dalszy los n'ewia domy. Zrozpaczen rodzice Karim erz 
4 Władysława proszą o w'adomości za zwrotem kosztów. Radość pod Warsza- 
wa, ul. Koścelna 35 m. 3. 


'Radzietwirza Forzezo. wywiezionezo po powstan'u przez Ośwecim da Flossen- 
burgu w listopadz'e 1044 r. poszukuje matka, żona i rodzeństwo, Wadomoścć 
proszę kierować Warszawa, ul. Koszyko wa 24 m. 2 Zofia Radz'ewicz. 


Szpilew!cza Zyirniewa Tadeusza, ur. 18-31918 PF, ów Siedlcach, szeregowca 
Straży Pożarnej Warszawa, wvwezonero w czase powstania-  warszawsk'ego 


poszukuje brat Ks, Piotr Szpilew'cz, zam. Parysów, pow. Garwol:n, woj- 
Warszawa. 

Wynpycha Jerzego — Andrzeja, ur. 12. 19025 r w Lubinie, z Siedlec, ucznia 
sz*nłv Wawelberga, zam eszkatego w Warsaw e, nl. Pańska 13 u. p. Siediece 


kiej. Za”m'onezn Nadn=są rmwstania, prosi o wiadomości zrozpaczona ei) 


Ka''sz Pl Św Józefa 8 m. 8. 
Wal'rórę Faz'm'erza, lat 35 zom. w Warszaw e, ul. Bohoi 2, zabrazego 
w s'annu 1944 da obozu Gross tasen į Watsórę Zdzisława Jat 23.- zam. 


w Warszaw'e, ul Twarda 75, zabroneaa 6 sierrm'a 1944 r. z grupą meżczyzn 
zatrzymanych na rami Wnateżg'nj | Młtyra rskiej — poszuteuie * prosi o wadomość 
matka Maria Waligóra, Warzzeva — Mokotów, ul. Boboli 2 


Pora Mieczysława wieźnia Ośw'ecm'a 
i Buchenwa'du, poszucuje brat, Warsza- 
wa, ul. Pusa 16 m 19. 

Pondarezuk Marię, ur. 1886 r., obóz 
Buchonwald nr 4794, blok 21 skad zosta. 
ta wvw'ezana w marcu 1945 r. w.ne- 
wiadomym kierunku — poszukuje | pro- 
sio wndomość mąż, Warszawa, ul, Ra- 
dz”m ńst:a 1f. 

Erydnck'epo Zvpmunłą b. jeńca, Sta- 


Ktokolw'ek wedrałhy o lose Jannsza 


Droszonv 


Adamowiczówne intente I Ksh Yráw. 
Wiadoa- 
i 


Adamnwirzowm Książkowa, 


tag VIG. Bonn nRanem, mrmoszuku:e 
Dr. Modalski Tadensz Fsmau (Frank_ | natr : , , 
furt - Ma'm) Polsh Red Cross APO 757 | mog Wracaj! Lublin, ul. Kapucyh- 


Usarmy, 


ostatno w obaze Gross - Rosen, poszu- 


Vst otrzymsłam, Łódż. 


; Przozowst tego Jarusza lat 20, poszu- 
Bitny . Sztachte Teofil nrzehywsiacy ny A Tis 


kuje ojc ec Brzozowski Framciszek z Tar. 
nopo:a, obronie zam aszrkały w Rzeszo- 


kwany jest przez żonę. Maria R tny- | wie, Urzad Woatawódzki, 
AL. Żarnów, pow. Opoczyńsk', E'es'adę Syiwestra, ur. 30091908 r., 
nteka. 


szuxuje matka, Gdyna 6, Stare-Obluże 
nr 30 


nuta Janina, poszukiwane są Grzez Bab- 
czyszyn Jadw sę 
Chwasty, powiat Opole. 


Cecha | Tekn, 
matkę. Tex'a Bernardyn, Kluczbork, By. 
czyńska 44/1. 


ur. 1920, 
Żona Janina, Szczec nek, 


jeńca wojennego od 
ostatnno w Angln 
Warszawa, ul. Sten'ńska 54 m. 4. 


Senna 45, 
ców M. Stam!ayer IV B Muhlberg, po- 
szukuie ojc'ec Gumowsk! Bron sław zim 
Chelm Luhaisk: 


W wa. Grzybowska 74 zabranego pod 
czas powstan'a 1944 r, na Pradze a wi- 
dzianago w ohazie w Prusz'rouwie 
proszę o podanie 
Smolna 18 — Rogalski Henryk. 


wyw ezon”g0 z Grudziądza do Ostw ne- 
Swenemiinde, obacne  Trawenmijoda 
Lubeck, po”drawa żona Helena B'esla- 
dowa, Grnariądz, ul. Legmnawa 13. 

Pyszewsk” ega Jana, ur, 97.419802 r, o- 
statno zamieszkaiego w Warszawe, ul 
Ogrodowa 18, roszuknuie żona Syszew- 
ska Helena zam. w Warszawie — Gro- 
chów, ul. KŃordtck ego 36 m 2. 

Brylewskiego Józefa, ur. 1895 r, 162, 
był w Dachau, nosrukuje żona, Wars:a- 
wa, ul. Różana 21 m. 1. 

Pakłanowa Jerzego . Merłana, ur 119 
1927 r. — poszukuje i pros: o wiadomość 
matka Buk!tanow Jua, zam Pastów 
kWerszowy, presla Baki drm Bare- 
sa 40. J'rku, daj jakąkolw'ek o sobe 
w'sdnmoaść. 

Crarnewska „ Gzlh'erzyk Irea, ur 
2491927 r. poszukiwana jest przez 
motkę I szwagra, Pła, Leg onowska 16 

Cm'k'ewicz Warda, orzehewalnca osti- 
tno w Austrij koło Stadthofen — po- 
szukiwana jest przez rdn? ców. Bazy! 
Tatenrhezajk Opale, Bsma 4 b. 

Chrdzyńskiegn Czesława, ur. 199 1007 
r. w Cechanowsk'm, zabranegn ? ul. Q- 
grodowej 63 — poszukuje żona Waler'a 
7 domu Zaremba Wia1-mości k erować 
i Warszawa, w. Waliców le 


Rigotta Brunona, ur, 15,5 1927 r., po- 


Babczyszyn Modesta I Bobczvszyn D2. 


Wes Dębe, poczta 


Bernardyn Wojciech, tat 20, syn Woj- 
poszukwany jest przez 


Ppor. Eulkicw'za A'borta z W Ina, 
syna Aleksandra, poszukuje 
Skłednurzziaj 5 
ur. 2991017 r, 
1339 r. który był 


poszukuje matka, 


R'ejata Eugenlusza, 


Boczkowskicj Marii z Warszawy, ul 


przebywaiacej w aboze jenń- 


ul. Hrvb eszowska 11i. 
Kto w'e o losie But:sja Romu*?!da, zam 


wi” 'omaści; W-wa 
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Chałasa Jana, lat 32, zagłnionego od 
powstania — poszukuje żona zam. Ło- 
w'cz, ul. Stanisławska 22, 

Ceglolę Witolda „Tolek”, strzelca A- 
K, „Leguna”, wzętego do niewoli z Mo- 
kutowa, przeszedł przez obóz w Sker- 
niewcach — poszukują | proszą o wia- 
domości rodzice zam Łódź, ul. Piotr- 
kowska 103 m. 24, Edward Ceg'eła. 

Ciechec'ńsk'ego Wacława, lat 54, prze- 
bywającego w szpitalu Św. Stanisława 
na Woli w czasie powstan'a, poszukuje 
żona Helena, Warszawa, ul. Żelazna 41 
m 11. 

Ciechocińskiego Mazoea, 1. 17. wvwłe- 
z'onego z Ośwęcmia 24 grudn'a 1944 r, 
poszulcuje matka Helena Ciechoc Aska 
prosi o powrót do kraju, Warszawa, ul. 
Żelazna 41 m. 11. 

Czerwińskiego Zdzisława z Dachau, 
blok 16/2, nr. 107037, poszukuje Żona z 
synkiem zam, Warszawa, ul, Wspólna 67 
m. 28. 

Cceklcłę Jannsza st strzelca B. 12, B 
Stalag X B. Schlezwig — poszukują 1! 
proszą o wiadomośc! o losie syna rodz!- 
ce zam. Łódź, ul. Piotrkowska 103 m, 24, 
Edward Cegleta 

Czanskieso Piotra, ur, 21.6.1907 r., byl 
1944 r. w Buchenwa!dz'e, poszukuje. cór 
ka Stafamia Czanska zam. Warszawa, ul. 
Twarda 36 m, 4. 

Czerwińskiego Stanisława | Leno de 
Czerw'ńska — poszukuja rodzice | s'o- 
stra zam. Warszawa, ul. Bartoszew'cza 7. 

C'chockieco Mar'ana, ur. 18.6.1908 r.. 
który był do września 1944 r. w Gross- 
Rosen nr. 59407, i Cichock'ego Stefana 
Albina, ur, 131910, pos?vkuje matka, 
Michaln, ul. Słoneczna 12a. 

Dudkiew'cz Anton! 'ma, ur. 1362 r, z 
Warszawy, pnszuk wana jest przez córkę 
Radtowatą Marię, Sosnowiec, Nowopo. 
gońska 2. 


Dziewulskiero Ajcksandra (Bywalca), 
lat 18, postawnego, przystcjnego szaty- 
ra, Oczy piwne, szuka matka. Tomaszów 
Ma7., P'liczna. 

Debrowalsk'ego M'eczysława, ur. 4,12 
1920 r..w Kieleck m, poszukuje i prosi o 
w'adnmość matka. Dr. Wanda Dobro- 
wojska, Suchedniów obok Kielc. 

Dalik Władystaw, ur. 37.1921 r., esta- 
tn'o przebywający w Nsumijnster W t- 
torf Holsten u Geuera, poszukiwany 
iest przez make, Dalik Stan sława, Łódź, 
K felkiago 18, 

Toż. DPzwonkowsklero Zygmunta, War- 
szawą, ul. Matejki 7, poszukuje Jan'na 
Si ank eWwW'Cz » Szerszeń, Glw ce, Często. 
chowzką 10. 

Tziewyutckierwq AlaftconArą 
„Bywalec“, lat 18, wysoki, 
wesoły, barczrsty, szatyn, oczy pwne 
nowstańca ze Sarówki, poszukuje mota 
Wanda Dz ewulstca zam. Tomaszów Maz. 
ul. Fil czna 44, Proś o wiadomość”, 

Dowaiato Zdysława ur. 31. 1921 r. 
Savali czo w Stamleger XTA Nr 
46214 1 Dowza!o Krystvne, ur, 261. 1924 
r. przehywającą w Lindau — Renn 
mtegauzarstr. As senhahnerlacar, posne 
kuje Dowg ałło Natalia, Łódź, ul. Na- 
wrot 8 m 5 


Frończek Predan, Jat 18, wierań 
Gross „ Rasen Nr, 89140. R'ok 27a, Vv. 
w ez'óny stom'ąd poczatek lutego 1945 
Kto we o iega lose, proszamv jest 7a- 


wam é Ojca, Kierownika Sądu w Sane 
dom arzu. 


Karisawetierg Franciszką. rwzeora Gn. 
tahta I zrajom=ch, poskus F=b'ratvsk! 


„Kohut. 
przystojny, 


„Wranpiszek z Tromhowli Obecny adres: 


Rac bórz, Koz'eiska 96. 
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Porlańskiego Mieczysława, ur. 28 1,1910 

był w Sant -Bostel, Stalag X B-, po- 
SAKETE żona Irena z córką Lolianną. 
Wracaj, czekamy! Warszawa, uL Narus 
szewicza 2 m. 12, 


Glownie Janusza, przebywającego Osta- 
tnia Stammlager X A Nr, 222985, poszu. 
kuje matka. Olsztyn. Pańska 23 m. 5. 


Inż. Gilewskiego Mieczysłuwa, wyw'e. 
ztonego z Krzemieńca, poszukuje żona 
Helena wraz z synem, Częstochowa, Dę- 
bńskiego 2 m. 4, 


Ktoby wiedział o losie Halny Grun. 
donówny, przebywającej ostatnio w oko* 
icach Moguncji (Niemcy), upraszamy o 
łaskawe zaw'adomen'e rodz ców obecn'e 
przebywających w Wałczu, ul. Orla 8. 
GrundorL 


Gojnega Gintera, więźnia Ośw!ęcimta,- 
Nr- 119254, wyw'ezonego w styczniu 
1945 w głąb N'em'ec, poszukuje siostra 
Katarzyna Gocman, Katowice, Krakowa 
ska 19/5. 


Gilewicza Franciszka, syna Adama 1 
Anny, ur. 1921 r. poszukują rodz ce, 
wies Szonów, Nr. 26. pow. I p-czta Głąb- 
czyce, wojew. Opo!sk'e. 


Genele Zbigniewa, ur. 1810, który 
brał udział w walkach pod Kutnem we 
wrześniu 1939 r.. poszukulą Szydłowscy, 
Kraków, Potock ego 2, II p. 


Gucrę Stantsława, oraz Balwierzak 
Jadw ga i Stefana z Warszawy, poszuki 
wani są przez matkę. Mara Baiwierzak, 
Bałaczów, pow. Opoczno, Szkoła- 


Golemana Jerzego, ur. 
którv był w Ośwęcim'u da czerwca 1924 
r. Nr. 13408, poszukuie Goleman Jadwi. 
ga, Warszawa, P. K. O, 


Crabowsk'ero Fiwarda Jana, ur, 2510 
1892. majora W. P., poszukuje żona Ja- 
dwiga Grabowska, Gn^w, pl. Grun- 
waldzki 15. 


Gahrynowicza Zńzisława ur, 296 1510 
rr w Wednlu, syna Centi Zdzisława, 
który był do dna 2361944 r. na Paw ae 
ku, poszukuje żcna Warsawa, Us 
tuwowska 3. 


Gadziewicza albo Hadriewicza M 
Mia ur. 7.91928 r, w Żytom'erzu, po 
szukuje matka Hadzew'cz Stanisława 
zom w Warszawe, uL Górczewska 139 
m, 15. 

Maria Gardecka, matka z córką Barba. 
rą Gardecką — poszukuja Andrzeja Gar. 
decic'ego, uradronegn w Warszawie dn'a 
05 1.1925 r., który by? wywezonv we 
Wrześniu dana 27 1944 r. do obozu 
Srhtuthof ze Schtuthofu bv! wywiez'ony 
do Nogame. Ostatnio znajdował se w 
Aurelichu. Matka zna śdule se w Ware 
sząwie Molptów, ul. Pl'cka 18. 

GCruhtewsk'ero Wito?da, 'nżvyniera chae 
mii, przebywatacewo ostatn'o w Wedn'u, 
noszułeuje matka Dr. Moszyńska zam. 
E'k. Poste restante. 

Galaweteireg Rommla =. Thleniawy, 
ur. 206.1920 r. ostatnio bvł w ohozie 
ieńców VI J. Dorsten (Inwestf) Nr 140776 
XI B. poszukuje matka Mora Gsiewa 
aka zam. Worsz”"wa, Żolbórz, ul, Kra- 
sńsk'ego 18 m 43. 

Felncza Andrzeja, ur. 10111928 r, 
wrywiezinnaso z Pawiaka 30.7 1944 r do 
GSS = Rosen, Nr, 19217, poszukują t 
5roszą o nawrót redyce zam. Warsza 
wa, ul, Dobra 2 m. 81. 
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27.11.1919 r.,' 


"130. „Stasieńku błagamy, 


Frenciszłba Jurczak, Bochnia, ul, Kowal- 
eika 12. ' 

Jaracza Antoniego, który był post 
Bergfeld koło Bremen, poszukuje matka, 
Zgierz koło Łodzi, ul, K'Tńskiego 5 m. 7. 

Stamisłnwa Jakubowskiego, lat 34 za. 
mieszkałego w Warszawie, ul. Źródłowa, 
poszukują Elżbieta i Maria Jakubowskie 
zam. w Warszawie, Al. Niepodległości 
odezwij się. 
Twoja Luli“. 

Proszę kapitana Jarzębińskiego wzgl. 
którego z wojskowych przybyłych ze 
Szwajcarii o podanie swego adresu: Z. 
Rewerska zam. Warszawą ul. Targowa 
70 m. 103. 

Jeżewskiego Mariana Jerzego, ur. 15.12 
1897 r., który był w Oranienburgu, Nr: 
80085, poszukuje Goleman Jadwiga, War- 
szawa, P, K. O. 

Jeża Ignacego Zdzisława, ur, 14.6.1922 
rr we Lwowie, aresztowanego przez 
Niemców w r. 1941 we Lwow'e, poszu- 
kuje i prosi o wiadomość matka, War- 
szawa, Czemnisków, Sadyba, ul Szczy- 
pórneńsika 3 m 4. 

Koj Katarzyna, Chorzów, Miechowic- 
ka, poszukuje Jadwigi, Wotka, Eryka 
Kojów, Adelajdę Bula, Henryka Pacha. 
Jerzy żyje, 

Kondratowicza Jerzego, lat 19, pseudo- 
nim Juhas, przed kapitulacją Mokotów, 
poszukuje Kondratowiczowa. Katowice, 
Słowackiego 7/6. 

Ktokolwiek mógłby udzielić wiadomoś. 
ci o inż. Tecnrze Erlegerze, wyprowa- 
dzonym z Oświęcimia 18.1.1945 r, w 
głąb Niemiec, proszony jest o pow'ado- 
mienie żony Marii Kriegerowej, Łódź, 
ul. Sanocka 22 m 40 Przesmyckie, 

Kom'esarow award, ur. 1928 r. na 
Wołyniu, poszukiwany jest przez rodzi- 
ców. Kom 'esarow Anton/na, Zielonogóra, 
ul. Serbska 8. 

Kowalewskiego Andrzeja, ur. 208.1923 
P., przebywającego ostatnio w Stalagu X 
B. Sandboste] bai Bremenwórde (24), po- 
szukują Henrvk i Marla z Ossowskich 
Kowalewscy. Zabrze, Karłow'cza 15. 

Kozera Tadeusz ur. 305.1920, poszu- 
kiwaeny jest prze żome, Maria Kozera, 
Pińczów, wieś i gmina Złota. 

Kurka Benlcjusza, ur. 23.8.1923 r., 
przebywającego od powstania w obozie 
Lamsdorfie Nr. 105412 poszukują rodz! 
ce, Milanówek ul, Królewska 25. 

Kozerę Tadsasxa, ur. 1909 r. syna Pio- 
tra | Pelagi — poszukuje i prosi o wia- 
domość rodzina. Warszawa, ul. Pańska 
36 m, 34. 

Kemplńskiego Jana Franciszka, lat 34, 
syna Anastazji i Ignacego, poszukuje żo- 
na j synowa Runia, Warszawa, Chm:el- 
na 130 m. 22. 

Kozakiewicza Romana, ur. 24-5.1889 r., 
aresztowanego przez Niemców dn, 203 
1944 r. w Kuźnicy uwięwonego w B'a- 
łymstoku, stamtad wywiezionego do Nie. 
miec 15.7.1944 r., poszukuje Ada Wyrzy- 
kowska, Warszawa, uL Belwederska 36 
m. 21. 

Kowalskiego Michała, ur. 19,10.1932 r., 
poszukują rodzice Wiadysław i Ksen'a 
Kowalewscy zam. w Warszawie, ul. Szu- 
stra 10. 

Kuklińskiej . Teralskiej Teresy ur. 
1926 r., przebywającej w styczniu 1945 r, 
w Prieros k/Berl'na, poszukują rodzice 
i proszą o wiadomość. Warszawa, ul. 
Belwederska 17 m. 6. 

Kołudzkiego Ziriwławwa, ur. 1.8.1904 r, 
zam, w Warszawie, uL Grochowska 117, 
wywiezionego z Pruszkowa do Oświęzd. 
m'a w grudniu 1944 r., następn'e do N'e- 
miec, poszukuje żona zam. w Warszawie, 
ul. Grochowska 117. 

Kam!ińską Mar'ę, lat 43 z wnuczkiem 
Kazimierzem Werzbckim, poszukuje 
córka zam Warszawa, ul. Spokojna 3. 

Kośc ńsziego Wiesława, ur, 2.8 1927 r. 
ostatnio będacego w Olau (Śląsk D-), po- 
szukują rodzice 1 siostra. Warszawa, ul. 
Em lii Plater 15 m. 14. 

Kapel Euioz'rsea z Kołomyi, przeby- 
wającego we Framcjl poszukuje i prosi 
o powrót do kraju siostra Wanda Czar. 
necka zam w Pszczynie na Śląsku, kolo- 
nla Pierackiego. 

Krzewiesiezo Waciawa, ur, 13-8-1912 r., 
zag nionego od powstan'a, poszukują ro- 
dzice i żoma z córeczką. Warszawa, ul 
Wilcza 43 m. 2. 

Krupskiej Pfarii, Wąsikówny Stefanu 
| Monetówny Kazmiery, poszukuje Kru. 
psk! Michal? zam. w Warszawie, ul. Smu- 
lkowskiego L 

Kazimierczyka Kazimierza, ur, 1905 r.. 
zam'eszkałego w Wsrszawie, ul. Długa 
5, który był w grudnu 1944 w obozie 
Mathausen, poszukuje żona Helena. War- 
szawa, ul. Trehacka 10 m. 13. 


Kruka Stanislawa, ur. 1512,1925 r. w 
Krakowie, aresztowanego w r. 1944 z 
"ante Tupch. nrzealanewa w stvczn'u 
1945 r. do Gross - Resen, skąd do Nort- 
hausen lub Dory, rw'szutuje Kruk Arna 
zam. w Krakowie, ul. Warszauera 1 m. 8, 


Kłosińskiego Ryszarda, ur. 27.2.1924 r., 
syna Bolesława į Stan'sławy, zabranego 
przez okupanta w serpniu 1944 r, z ©- 
kolic Wolskiej — poszukuje matka Kło- 
sińska Stanisława zam. w Warszawie, 
ul. Jagiellońska 18 m. 66. 

Kisielewskiego Jana . Kaz!mlerza ur. 
1893 r.. wywiezionego do Niemiec jesie- 
nią 1944 r., poszukuje żona, Milanówek, 
ul, Krakowska 13. 

Kazub'ńską Annę z Kopińskich — po- 
szukuje Sopińska Genowefa zam. War- 
szawa, ul. Złota 50, obecnie Katowice, 
ul. Warszawska 57 m. 18. 

Kalużnego Stanisława, zabranego w 
powstaniu z Czerniakowskiej — poszu- 
kuje į prosi o wiadomość siostra Buko- 
wiecka Halina, zam. Warszawa, ul. Szu. 
stra 34 m; 9. 

Kosudarskiego Czesława, ur. 4.8.1897 
r. zabranego 2.9.1944 r. do Niemiec — 
poszukuje żona Felicja Kosudarska, War- 
szawa — Praga, ul, Fundamentowa 33. 

Krajewskiego Hanryka, lat 34, syna 
Stan'sława j Stanisławy, zaginionego w 
powstaniu — poszukują rodzice, Warsza” 
wa, ul. Chmielna 130 m. 22. 

Krajewskiego Witolda, lat 25, syna 
Stan'sławy i Władysława, ostatnio prze- 
bywającego w Ośwfęcimiu, poszukują 
rodzice, Warszawa, ul Chmielna 130 
m. 22. 

Kęs!cklego Ryszarda, syna Haliny i 
Apoloniego, przebywającego ostatnio w 
Saksonii poszukuje matka Zbrodońska 
Halina zam. Przysucha, pow, Opoczno, 
ul. Krakowska 20. Rysiu odezwij się. 

Pper. rez. Ksepko Zygmunta, ur. 13,5 

1910 r. ostatni adres do 1941 r .Skrzyn. 
ka pocztowa Moskwa 41/C., poszukuje 
Ksepko Janina zam. Warszawa — Gro- 
chów, ul, K:ckiego 32 m. 1. 
. Kasperowicza Władysława, Jerzego 
1 Andrzeja z Warszawy, przebywających 
w październiku w Sudetach, poszakuje 
siostra Cecylia Vetter zam. Warszawa, 
ul. Sienna 61 m. 12. 

Kozłowskiej Zofii oraz Kwarsznin Sa. 
marn Tamary, wywiezionych z Żol:bo- 
rza w paździemiku 1944 r., poszukuje 
inż. Jan Kozłowski z Kaskady — WoadoL 
ciągi Katowice, ul, Stawowa 13, Zjedn. 
Energ. 

Kowalskiego Kazimierza, jeńca wojen- 
nego z 1939 r., który był w Lager Steig 
Grótzinger Krels Karlsruhe, poszukuje 
brat Bronisław, Falenica, Michalin ul. 
Słoneczna 8. 

Lipiec Halina Essen Coal Control 
Villa Hügel, mąż Tadeusz zawiadamia 
o zdrowiu, oczekuje w Łodzi. 

Hanny Lipzkiej, „Anny”, lat 22, któ- 
ra podczas powstan'a była na Okrar 
1 Wilanowskiej w szpitalurazem z dr 
Kamińskim — poszukuje matka. Proszę 
o każdą wiadomość o „Annie" lub o 
dr. Kamińskim. Warszawa. Zamoyskie- 
go 27, L'pska. 

Lipiński Janusz, poszukuje rodziny, 
zam'eszkałej przed powstaniem ul. Że- 
lama 45 m, 8. Wiadomości proszę kiero- 
wać do redakcji „„Repatriant", 

Lip'ńckiego Henryka z Syltu, pozdra- 
wa matka, Kazimiera Radom, ul. G'e- 
ryczewska 20. 

Łozę Jana t Andrzeja, wywiezionych 
9.9.1944 r. z Pruszkowa do Dachau, pro- 
szą o w'adomości Stanisławowie Łoza 
zam. Warszawa, ul, Targowa 12. 

Marcnkiewicz Lucja Regina, przeby- 
wająca ostatnio Weinnhausen Kres Zel- 
le Prov. Hannover, poszukiwana jest 
przez Pawła Marcinkiew*cza, Bydgoszcz, 
Aleje 1-go Maja 62 m. 8b. 

Muszelskiego Mirosława w Bawarii 
wzywa żona, by podał adres. Włocławek, 
Stąrodębska 19 Adres brata: Opole Sąd. 

Martulewicza Donata, wywiezionego z 
Ros}, poszukuje Martulewicz Teofil, 
Łódź, ul, Nawrota 22. Sklep Muzyczny. 

M'kołajczyka Hieronima, ur. 14.12.1912 
r. Od 1939 r. jeńca wojennego do b r. 
w Murnau, poszukuie matka Warda 
zam. Warszawa, ul. Stepińska 7 m 10. 

Madalińskiego Henryka, ur, 17.9.1921 
r., syna Mari i Szczepana, prosi o wia 
domość matka, wszyscy żyjemy, War- 
szawa, ul. Ks. Janusza 11 m. 4. 

Muzykiewicza Jerzego syna Janiny i 
Wacława, przebywajacego w grudniu 
1945 r. w Stalagu X B. w Sandbostel — 
poszukują rodzice zam. Młociny, Park 
pod Warszawą, 

Ppor. Misiewicza Jerzego Tomasz", 
ur, 10.111923 r. A. K. bat, „Zośka“ zgr. 
puł. Radosława, zam. w Warszawie, ul. 
Górnośląska 7, poczukuje żona M'sie. 
wicz Maria, Warszawa, Zagóma 12 m. 3. 

Mrocekowskiego Eugeniusza  przeby- 
wającego w Niemczech, poszukuje Mał- 
kówna Leokadia i siostry, Warszawa, 
ul Rozbrat 34. 

Maiewskjero Leonarda, ur 68.1923 r. 
stafnio był w szuśalu w Mathavsen, 
nozdraw'aią 1 oczekują powrotu rodzice 
i slostry. Warszawa, ul. Stanisławowska 
79 m BI. 
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Młynarskiemu Kazimierzowi Lubeka 
Szpital Polski Lucyna z Teresą Młynar- 
skie, przesyłają Najserdeczniejsze Życze. 
nia Świąteczne, oraz najrychlejszego po- 
wrotu oczekują, Rembertów k/Warsza. 
wy, uL Piękna 49. 

Masiukiewicza Jerzego, ur, 15.12.1921 
r., będącego ostatnio w Buchenwald- 
We!mar, Nr. 90068, poszukują rodzice i 
siostra, Milanówek, ul. Słowackiego 7: 

Ktokolwiek wiedziałby o losie Mal. 
skiego Mariana, znajdującego się w obo- 
złe w Mathausen — Ebensec, widz'ane- 
Zo ostatnio 15 kwietnia 1945 r., wziętego 
z blokadą z Bródna, proszomy jest o 
przesłanie w'adomoścj żonie Warszawa— 
Mokotów, uL Szustra 10 m. 5. 

Małeckiego - Czerwińskiego Czesława 
M, Stammlager X B., poszukuje Czer- 
wiński Stanisław, Warszawa, Wspólna 
67 m. 28. 

Mrówkę Tadeusza, ur. 1910 r., przeby- 
wającego w Oranienburgu i Mrówkę Ed- 
warda, ur, 1912 r., przebywającego w 
Litomierzycach (Czechosłowacja), poszu- 
kuje sostna i prosi współtowarzyszy 0 
wiadomości. Warszawa, ul. Złota 43 
m, 42. 

Mielczarek Leokadię przebywajacą o 
statnio w obozie w Austrii, poszukuje 1 
prosi o powrót do kraju mąż, Feliks 
M elczarek, zem. w Warszawie, 
Łódzka 9 m. 15. 

Markowskiego Mariana — Stanisława, 
ur. 1903 r. dziennikarza z Warszawy, 
uwięzionego na Pawiaku 7.7.1942 r, 
poszukuje Brom'sława Urbańska, zam, 
Warszawa, ul. N'eporęcka 10 m. 14. 

Michalskiego Tadeusza, ur. 1918 r. 
Z Breslau przesłanego podobno do Gross 
Rosen poszukuje matka, Warszawa, ul. 
Ceglama 10, Kociszewska Maria. 

Nowaka Mariana, ur. 18.5,1904, wy- 
wiez'onego do Niemiec około 12 sierpnia 
1944 r. w czasie powstam'a, poszukuje 
żoma, Stella z odzyskanym synem, Kra- 
ków, Św. Łazarza Boczna 2/8. 

Dr. Nauman Aleksander (Wentorf 
p/Hamburgiemj, proszony jest przez ro. 
dziców i syna o przyjazd do kraju. 
Przesyłamy  najserdeczniejsze życzenia 
Świąteczne. Rodzice Krzewiecy i Janu- 
e Nauman. Warszawa, ul, Wilcza 43 
m. 2. 

Olszewskiego Henryka, ur. 13.7.1920, 
ostatnio przebywającego w Palerma 
(Włochy), poszukuje Filomena  Olszew- 
ska, Chorzów, Rejtana 1, 

"Olczak Halina, proszona jest o zgło- 
szenie się lub podanie swego adresu w 
spraw'e wiadomości o synie. Warszawa, 
Pn Nieporęcka- 10 m, 8. Olczakowa Zo- 

a. 

Ostasiewicza Eugeniusma, ur. 1897 r, 
wzywa do powrotu L. Obojsą. Pracow- 
n'a cała, Maryna żyje. Warszawa, ul. 
Emil'i Plater 10 m, 9. 

Odolskiego Jana, ur. 1922 r. w War- 
szaw e, przebywającego w lutym b. r 
Neckarelz — Baden, obóz Nacwailer, 
blok 4, poszukuje żona i córka Qdol 
sicie, zam. Warszawa, ul. Konopczyń- 
skiego 5/7. 

Ortrowskiego Adama Zbigniewa, ur. 
1921 r. przebywającego ostatnio w obo- 
ze jenieckim w Austrii — poszukuje 
matka. Katarzyna Ostrowska, Staro- 
gród Szozeciński, Czerw. Armii 74a. 

P'echocki Edmund, techn*k (Austria), 
proszomy jest o danie znaku życia żonie 
Jadw dze Piechock'ej, zam, Toruń, ul. 
Szymanowskiego 13,, 


ul. 


Gandziarek Marla, Gołębiewek — Ku. 
tno zawiadamia Mirosława Gandziarka 
w Hamburgu 39, że listy otrzymala. 
Wszyscy żyją. Halina uczy się dobrze. 
Pozdrow'enia od Lust, Włodka, Szalew. 
skego i babci Juli. Całuję Cię Matka. 

Obóz Murnau. Kpt. Miiera Michata— 
poszukuje żona, Zofia z córką Danusją, 
Pros my o wiadomości į staranie się, aby 
być nareszcie razem. Tadeusz w domu, 
Kolegów proszę o zaw*adomienie meża 
o mate Odd Sandomierz, Żeromskie. 
go 13. 

Inż. Rossmann Kazimierz, Natzwe!ler. 
Kochany Tatusu! Szukam Cię ciągle i 
czekam na C'ebie. Nie mam  pojęc'a 
gdzie jesteś. Pisze ciągle į niewiem, czy 
którykolwiek z IFstów dotarł do C'ebie. 
Tatusiu, odezw*j s'e, Tesknie į martwię 
wę tak bardzo, Oby losy sprawiły, by 
ten list wreszcie dotarł do C'ebie Catu- 
ję Cię, Tatusiu Drogi, Twoja Halszka. 
Helena Rossmann u p. Królewiczowej, 
Poznań, Popl'ńskich 12 m. 14. 

Zalechi Jannsz, UNRRA APO, 757. 

Nasz kochany  Januszku! Jesteśmy 
wszyscy zdrowi, na starym miejscu w 
Myczeowię Caskasny na Iwé gawrół, 


Btr. 15 


Podgórskiej Leokadit zamieszkałej w 
Warszawie, ul. Krochmalna 50. Stani 
szewskiej Celiny, zam. w Warszawie, uk 
Nowomiejska 17, poszukuje matka Sta- 
niszewska, zam. w Warszawie, ul. Stę- 
'ńska 7. : 

* Peliwo Maril — Ludwiki i synów Mie. 
czysława i Stanisława, poszukuje matka 
Martyna Peliwo, Zgierz, k/Łodzi, Ry- 

nek KAlńskiego 5 m. 7, 

Polkowskiego Tadeusza, lat 23, ostat- 
nio przebywającego w Nurelle b, Gu- 
ben, poszukuje Janina, Kaz:'mierz i Ja- 
nusz Polkowscy z Warszawy, obecnie 
zam. Kielce, ul. S'enkiewicza 41 m. 8. 

Pruszkowskiego Mieczysława, ur. 1904 
r. który był od powstania w Stalag 
X-B. poszukuje żoma Janina Pruszkow= 
ska, zam. Warszawa, ul, Pańska 86 
m. 34, 

Paliszewskiego Bolesława, ur. 16.10. 
1920 r. w Warszawie, wywiezionego do 
Niem'ec w powstanie, poszukuje matka, 
ktokolwiek był z nim w Oranienburgu 
— Mathausen, proszony jest gorąco Zae 
wiadomić matkę Natalię Palliszewską, 
zam. Warszawa. ul. Żytnia 59, t 

Paczuskicgo Stefana — poszukuje Żo- 
na, Irena Paczuska, zam. Warszawą == 
Proza, ul, Targowa 14 m. 26. 

Piwnikiewicza Jana, wywieztonego "E 
Pruszkowa, dnia 8 września 1944 r., po- 
szukuje żona Jadwiga Piwnikiewicz, 1 
prosi o wadomości o mężu przesłać M. 
stowne na adres Warszawa — Bielany, 
ul. Chelmżyńska 77. 

Piwońskiego Tadeusza, ur, 2.8.1913 r. 
w Sosnowcu, który był w obozie w Flos 


senbur (Bawaria), blok 21, Nr. 23233, 
poszukuje żona, Aleksandra  Piwońska, 
zam. w Warszawie, ul, Puławska 58 


m. 22, u p. Szamońskich. 

pPlekarka Czesława, ur. 1908 r., poszu- 
kuje żona, Piekarek Józefa, zam. War- 
szawa - Żolihórz, ul. Kossaka 16 m. 4. 

Pazia Zdzisława, ur. 235.1922 r. z 
Warszawy, ul. Żurawia 16, poszukuje 
żona Halina, Warszawa, ul. Złota 65 
m. 2, 

Pastorowi Naumiukowi Józefowi, A P: 
W. Trier, Deutschland, żona Zofia prze- 
syła pozdnowenie, Katowice, ul. Francu. 
ska 17 m. 12. 

Pływaczewskiego Dionizego, ur. B.10, 
1917 r. w Golach, ostatnio był w Lams= 
dorfie, Tellager 344, poszukują rodzice, 
Jam Pływaczewski, Błonie. 

Pataja Edwarda, zaź'mnionego podczas 
powstania warszawskiego, poszukuje Żo» 
na. Ktoby oośkolwiek wiedział o zag- 
womym proszony jest o podanie włado- 
mości Dęblin — Irena, ul, Szkolna 26 
m. 1. i 

Ppor. Podebry Stefan, Oflag II C, 
Woldenberg. O w'adomość prosi Bo» 
żenka. Katowice — Ligota, Poleska 36. 

Prószyńskiego Władysława, przebywa. 
jącego ostatnio w Oederan — Stadtgut 
'm;Sa, poszukuje rodzina. Obecny adres: 
Gdańsk — Wrzeszcz, Partyzantów 60-b: 

Ppułk, Plackowski Józef, Murnau O. 
P. O, Polish Camp Koszary Górne, Blok 
I, Pokój 137. Zawiadamiam że jesteśmy, 
obie z Basą zdrowe w Zamościu. Te- 
sknimy bardzo. Jan'na Plackowska, Za- 
mość, ul. Jasna 3. 

Rybusa Radosława, ur. 27.12.1924 rs 
był w K. L. Mathausen w styczniu br 
poszukuje matka i ciotka — proszą 0 
wiadomości o dalszych losach syna, 


Warszawa, ul. Noakowskiego 10 m. 24. 


W 


a jeżeli jeszcze nie możesz, staraj się 
odpisać. Całujemy i Ściskamy Cię moc- 
no — Matka, Metek. Krysia. Gienek. 

Jacewicz Jerzy, Wiesbaden. 

Przyjeżdżaj jak najprędzej do Debli- 
na-Ireny, ul. Warszawska ĉ0 Matką 4 
olczym major Sobański, repatriand gz 
Wilna. 

Horodyński Jan M-Stammlacge 
B/'588 Gef. Nr. 140428, a 

Drogi Synu! My obecnie mieszkamy 
w Częstochowie, ul. św. Rocha 117. Ja. 
sta z Berlina wróciła i jest u nas Ja- 
nusz! Daj znak życia o sobie i jeśli mo- 
zwe — wracaj. Zrozpaczeni rodzica 

Brejrzakowskiego Zygmunta, przeby- 
wającego ostatnio w okolicy Manheimu 
n Renem, pozdrawiają rodzice Jadzia 
1 Dana. 

Zygmusiu! Jesteśmy zdrowi. Czekamy 
Cieb'e | wiadomości, Wracaj pierwszym 
transportem. Brejrzakowscy, ul. Stocz- 
kowska 14 m 4 

Koiedziejskiego Henryka, przebywają- 
cemo w Polsk'm Cbozie w Sigien i Ko. 
todziejsk'ego Mieczysława, przebywają- 
cego w D'seldorfie, matka zawiadamia, 


«ka je bm, gize dawniej. Wracajciel 
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LISTY DO OBOŻOW POLSKICH! 
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta* można przesyłać listy do 
krewnych i znajomych. znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 


Listy składać 


należy w redakcji 
B. G. K.) pokój 240, lub w punktach przyjęć: 


Aleje Jerozolimskie 3 (gmach 
W-wa, Hoża 27a, 


W-wa Praga, Chłopickiego 8-a m. 7. 


(S E TE ZD ZDZ TO E E E ORO CCŃOÓDC CZ. E ZARZ RP ODZ ORAZ 


Rollińskiego Markina w Diisseldorflie 
pozdraw ają: żona Romana Maria — 
zdrowa, prowadzi własną firmę w Ale- 
jach, która ocalała: syn Zygmunt Boh- 
dan zdrów studuje chemie na Politech- 
nice Łódzkiej, Ne zwracaj uwag! na 
brednie i plotk: dość gorzkiego chleba 
emigracyjnego z łaski, gdy w domu 
swam masz chleb swój I z masłem. 
Warszawa, ul. Al  Jerozollimske 43 
m 2l, (ir, Radzio. 

Rokosznczo Józefa wr 2461015 r, © 
gtatnio przebywającego w Buchenwa!- 
Èra, puucutuje buna Genuwela Flkusa- 
Ra mma Sianuubuwika, uk. Pzaudukiego 
= 


Ronsona Jama ur. 1873 r. wywicze- 
nego z Dachuu Frankfurtu n/Menem 
fab Ariera — do Belsen poszukuje żo- 
na Helena Re'nstein zam, Warszawa, 
ui. Smolna 16. 

Dr. Rosencwajg Leon, Podwołoczyska, 
obecnie Bytom, ul Ks Nawrata 20, po- 
szukuje syna Aleksandra ur 1923 r. 

Rognsz Jul!usz, ur. 7.4,1924 r. ostatn'o 
przebywający w Stetnanstadt iiber Mii!- 
he'm (Baden), poszukiwany jest przez 
matkę. Anna Rosgusz, Chorzędow ce Nr. 
13 pow. Niemodlin 

Sasaa Romualda, ur 1928 r- syna Sta- 
nisława 1 Marti który prawdopodobn e 
znajdcwał się w obozie w Bremen, po- 
szukuje matka. Krasnystaw, Grobla 26, 

Skib'ńwki Alfons z żoną | córką i A- 
damski Antoni. przebywający podobno 
w Heilbronn koło Stuttgartu, proszeni 
ga o natychmiastowy powrót Michał A- 
damski Krotoszyn Rynek 12. 

,Szulera Michala, ur 1906 r, syna 
Grzegorza, poszukuje Stan'sława Sur- 
mam, Medzvrzecz, Szptał Powiatowy. 

Skalbe Edmunda, ur. 105.1910 r, prze- 
bywającego ostatnio w Jedd ngen U Vi- 
sethjvede Kre's Rottenburg Bezirk Bre- 
men u włlaŝcic'ela Rahnof - Hotel, na- 
gw skem Heidberg, poszukuje Dr. Hen- 
ryk Skatba. Kraków, Strzelecka 19 


Stafińskiego Włodzim'erza syna W'n- 
centego i Marił lat 22 był ostatnio: 
Niirnberg-O Gemeinschaftlager Regens- 
burserstr, 44 DALF. lub Wien liber 
Tulln Geme'nschaftlaser n'Donau post 
Zwentendorf Bau - Firma .Reutings'— 
poszukuje matxa Maria Stafińska, Gdy- 
nia Hetmańska 14 

Szewczyka Andrzeja, ur. 10.31927, a- 
re< towanego w kwietnu 44 w Warsza: 
w'e razem z Karolem Hauke, przebywa- 
jącego newien czas na Pawiaku i Szew- 
czyka Mirosława, ur 11.5 1928 r. prze- 
bywającego ostatn*o Stalag X-B, poszu- 
ku matka. Maria Szewczyk, Czesławi- 
ce. p Lipny. 

Szydtowskiego Lesława, ur. 121 1922 
przebywającego ostatnio w Buchsnwa!- 
dz , poszukują rodzice, Kraków, Potoc- 
kego 2 II p. 

Soviet Jucian, wr. 1921 r. 1 Seg'et Apo. 
lon'usz, ur 1923 r. poszuk'woni sa przez 
siostre, znaidniacą sie we Francji. 115 
CitA Jardn Les L'las, Seme. 

Sadkowskiego Włudysława ur. 1920 r 
w Warszawie, ostawmyo przebywającego 
w Floszenburg, Nr 17097, poszukuie s'o- 
sta T- -azak Czesława 72m. w Warsza- 
wie ul Kwiatowa 10 m 8, 

Szurosch'ego Jerfdrusja, zam, ostat- 
nio w Wine, ul. Moniuszki 4 u Juli ! 


Pe” PPE 7 Gołloihów zS poszulmje Gór- 
Ski Teszek, Skarżysko ul. Konarskie- 
go 32. 


Sawo Czesława, lat 56 zabranego w 
Wor awie 58.1944 r. na Wol nos7uk!1- 
je Halna Sawo, Katowice, Mikołowska 
44 m,.5. 

Sawcznk Dem!niira  H"lman  Jan'na, 
Huckstock Tusa ; Miluns'a z Padkam'e- 
na zrodów, woj. Lurowslcje aresztn- 
wane we Twawie w czase od końca 
stvcznfa do marca 1944 wizrme i nsa- 
dzone w arsza wę Lwowie ul, Eec- 
kas, wywieziona zastały wraz 7 całą 
gruną wiaśniarak w niew adomvm k'e- 
runku Wiadomość ^ ich losie i miejscu 


adresem: 
11, Dolny 


pobytu łaskawie podać pod 
Apteka w Oleśnicy, Rynek 
Śląsk. 

Szp”radorwskiej Haliny, ur. 1926 r. by. 
la w ‘Hanowerze — poszukują rodz ce, 
zar“ 'Trichów, ul Urlirhowska 28 m 1. 

Szczygłowsk'ego Adama, magistra 
farmacji, w maju 1944 r. by? w w ęz:e- 


niu w Włociawtkn, wywiezionego do bo- 


2 Z O E r 


dzi (w ęzien' e Bydgoszczy, skąd 14—15,1 | 


wywiez'ozy został w głąb Niemec, po- 
szuukuie żona Chadecz — Apteka. 

Bybiivkiego Fienryka, ur 17.1. 1926 r. 
WywieGkWMZO W PÓwAARKEO — pPOZZAR tiA 
roduc mim w Warszawa, ul. kiuko. 
wwa òl 

Svhskiege Achfirea t 17 w prut- 
mu 1944 r. przebywającego w  SMalag 
VI-G, Dorsten — Westtaila, poszukują 
rodzice i proszą kolegów syna o wlado- 
mośLi Warszawa, ul Senna 30. 

Styk; Henryka. ur. 14101913 r w 
Warszaw e, ostatno przebywającego w 
obozie pracy Guben, poszukuje żona, 
zam. Płock, ul- Stalna 34, 

Stańczyka Tadeusza — poszukuje żŻo- 
na Janna Stańczyk zam. Warszawa — 
Praga, Targowa 14 m. 28. 

Surałę Kazimierza „Albatros“, prze- 
bywającego w powstaniu Sadyba I 
Czerniaków, w'dz anego ostatnio w P"u- 
szkowie. Prosi o wiadomość żona War- 
szawa, ul. Nowogrodzka 18-a m. 21 


Średnickiego Ryszarda, ur, 3.4.1321 r. 
ostutnio przebywającego w Hamot:gu 
Neungammen, poszukuje matka  Stani- 
sława 'Średnictka, zam. Warszawa. 

Świątkowski Teofil — szukaj Sefana 
Po drodze wstąp do stryjostwa, Antków, 
lub S'wków. Genka, Aniela, Zocha, Ju: 
lek, Lolek. Warszawa, ul. M-cziew'cza 
za m. 131. 

Stefańsk'ego Józefa. ur. 1.2.1928. r -w 
Warszawe, syna Józefa i Staristawy, 
przebywającego ostaino w Magdeburgu 
Klastergraben I. Kochany Zutxu daj 
znak życia o sobie, proszą cę zrozpacze- 
n rodzice Warszawa. ul Ogrodowa 26, 
Stefański Józef 


Stankiewicza Edwarda, ur 19-3.1908 w | 


K:jow:e, przebywającego do 5.1.1045 w 
cboz'e Sonder kommando `~fTü'sen 
St, M chel — Saksona, poszukuje Ja- 
kisz Maria, Bytom, ul Ogrodowa !4. 

Sieradzkiego Kaz'mierza, w 1924 r. 
svna Eiżbety Í Wawrzyńca, klóry w r. 
1943 przestał wiadomość rodznie z An- 
glii — poszukuje brat poor. Sieradzik 
Stanisław. Warszawa — (Gro:nów ul 
Zam en ecka 53 u. p, Strzeszyńsxiego- 

Święcką Krpstynę i Terenie — Stalag 

i-C. Nederianger k'Lathen o których 
ostatnia wiadomość była z czrwca br. 
zawiadam ają rodzice. że są zdrowi 1 
proszą o dalsze wadomoeści Przesyłają 
serdeczne życzena św a!eczne Rodz«ce, 
Warszawa, ul Kossaka 16, 

Śmigólskiego Stanistawa, ur. 1926 r. 
syn Władysława ! Rozali, poszukują ro- 
dz ce zam, Warszawa, ul. Tarczyńska 11 
m 34 

Sakołowskiego Wiesława, maj em. 
przec wlot. ur, 2-11 1891] r. w Złoczowe, 
woj Lwowskie, wzętego dh niewoli 
1939 r, do Starobielska, poszukuje żona 
i prosi o w adomości. Adres: Wanda So- 
kolowska, Pogorzel poczta Siennica, 
pow M ńsk Maz. 

Sokołowskiego Michała — Artura, wr. 
24-9.1926 r, w Warszawe, zam przed 
powstan'em w Warszawie, 1! Bema 74, 
ostatnio wdzianego w grudniu 1944 r, 
we Wrocławiu (Breslau), poszuvują ro- 
dzice, zam Warszawa — Okęce, ul. 
Lotnicza 71 m- 16. 

Strzetetskiego Feliksa, ur 18.5.1923 r. 
we Lwowie. przebywającego w Augs- 
burgu 'Bawari'a) u Józefa Laya Zimmar. 
str. 16, Baumschulen poszukuje matka, 
Ke!ce, ul. Czarnorska 10. 

Starhaszewsk'ego Dorusława, nstatnio 
przebywającego w M-Stamiager X - B 
Nr. 222022, 
słąw 4 Fmilia Stacharzewscy. Dę>ln. 
Michalinów 34, 


Saksonii 


roszukują rodzie Wady- i 


R.1IA NT 
DAKIEN MA 


Mr 7 


Samajedna Zenonę ur 1926 r, była w 
w maju br ranną w noge, © 
statno w szptalu — poszukuje matka 
Henryka zam. Wanszawa — Wola, Ga- 

zown a 

Ks. Tomczyka Józefa, ur 11-3-1908 r 
kapelana rezerwy W, P, zae'n onego w 
1939 r. poszukuje Kaz mierz Tomczyk, 
Piatek Mały pnczta Stawiszyn. 

Trocha Mieczysław, ur. 1918 r. i Tro- 
cha Marian, ur 1921 r przebywający w 
N'emo.ech, poszuk wan' są przez matka 
Sonot Czerw Armi 912 p. 

Trela Katarzyna, lat 48, ostatnio za- 
mieszkała w  powiece  Tarnopolsk m, 
poszukiwana jest przez 'có"kę, Janina 
Trela, Wrześn a Batorego 9 

Turkiewicz Halinę, b. wężnia Ośwlie- 
cćcmia. — w Maczkowie, zawiadamia 
sostia Irena Weberowa, Warszawa — 
Praga, St Augusta 38 m 15, że Jest 
zdrowa, czeka na jej powrót | przesyła 
życzenia św ąteczne. 

Tysżkowskiego Mieczysława, ur. 21. 
1923 r. wyw'ezonego w r, 1944 » Pa- 
weka dw Gross — FRosen poszukule 


uak Meida ram Prusaków, ul Bo- 
whea Prze 3 m 4. 
Tul: CHWSORA Raałuferza, wziętego 


11.98.1944 r 2» Rakowueckiej na Al Szu. 
cha, poszukuje żona z córeczką . Ker- 
szysowie — Lublin, ul, Królewsca 7.5 

Tvbura, vel Midwurm Irka przeby 
cwajeca ostatnio w  Schwarzwasldz'e 
Herrenalb Hotel Lacher — poszukiwa: 
na jest przez Antonego Sokołowskie- 
go. Gliwice Górny Wały 15. 

Ulatowskiego Wacława, „Wródel* ur. 
20.12.1924 r. zaginonego dna 8.543 r 
na Żolborzu. Poszukuje į Drosi koiegów 
o wadomość o nm — matka Tanna 
Ulatowska, zam. Łódź, ul, Łąxzowa 10 
m. 20. 

Kpt. WaśSsowskiego Wiktora į Twaróg 
Wi. "rsławo „sbywających ostaino w 
Koburgu, poszukuia Tomanek Marta, 
Rytn*k Kościuszki 54. 

Wernera "o"-"qa wema obozu kon- 
ce z orjmego Gross - Rasan Nr 26120 
blok 4, no” ia Werner Jan, Katowi- 
ce D. O. K, P. 

Wojciechowska Zofia, ur. 22.3 1922 r- 


przebywająca ostatnio w Hamburg — 


Ostlager, Nóldeckerstr. 4, poszuk wana 
jest przez sostre. Jakub'ak Janinę, 
wieś Gierolczyce Nr. 9, poczta Wołczyn, 
pow. Kluczborski. 


Warehezłowsk ego Kazimierza, ur, 2910 
1920- . przebywającego ostatn o w Szwaj- 
cari', Winterthur, Techn kumstrasse, pa- 
szukuje Speri ng Józef, Włocławek, pp. 
49833. 

Wieruchowskiego Bogdana, ur. 11-11. 
1920 r, który był w Schlesw g Ho!stein 
W'ttbek, proszą rodz'ce o powrót i ser- 
deczn'e pozdrawiają. Warszawa, ul, 
Pańska 90 m 42. 

Winczorka Jana z żoną Seraf na Józe- 
fa, w'dzanych 12.9.1944 r. róg S%kiern'e. 
wickej i Wo!skej, poszukują córk' Ma. 
ra Jan'szewska i Janina Winczorek, 
zam. Warszawa, ul. Marszałkowska 8 
m 34, 

W tek Krystynę — Wandę Nr. 46826, 
Stalag XI-A. Lazaret G L. 19. Acter- 


grabau k'Magdeburga, błaga matka o 
wiadomości i powrót Warszawa — Pra- 
za n! Neporęcka 10. 


Yrśmiewshiego Józefa, ur. 27,8 1916 r, 
wywiezionego we wrześnu w r 1944 z 
Pruszkowa do Dachau Nr 107763 — po- 
szakuje żona j matka, Warszawa, ul. 
Pańska 95. 

Wwśniewskieco Rozusława, ur 207.1922 
r syna Jana i NataVj — poszukuje mat. 
ka i pros o szybki powrót. Warszawa, 
ul Pańska 96 m 34, 

Waidaxa Zygmunta, ur. 2.5 1923 r p- 
szukuią rodzice Józef | Teodozi!a Wal- 
dakowie, którzy powrócji z Niem ec- 
Oberny adres: Warszawa, ul. Złota 58 
m. 19. 


Wyczółkowskego Ignacego Ludwika, 
lat 36 pp rez 4 P A, C, zagin onego 
1939 r., poszukuje żora Wyczóżkowska 
Maria, Złaków k'Łowicza Szkoła Wybow 
rowa. 

Woiciechowskicgo Jerzego, który bvł 
Voerde be Wesel, poszukuje żona Juni. 
na Wojcechowska z synkem Jacus'em: 
Grójec Szpital. 

Wierzbickiego Henryka, ur, 1921 r. 
zabranego 1943 r. na roboty do N emiee 
ostatnio przebywającego we Francji, po- 
szukuje i pros? o wadomość matka Jó- 
zefa zam. w Warszawe, ul. Brzeska 11 
m. 73. i 

Wróbla Władysława, ur 266-1900 r. 
przesłanego z obozu w Rawensbr{ick 
do Bardowik k/Luneb'rga — Hamb“rg, 
poszukuje żona, zam. Warszawa, ul. Pil- 
sudskiego 34. 

Wasiak Barbarę, ur. 306.1931 r., cór- 
kę Bolesława i Lucyny, zasnioną w 
nowstan'u, poszukuje matka, zam w 
Warszawe, ul Częstochowska 17. 

Więckowskiego Ferdynanda ur. 16.8. 
1890 r, Ii Władysława ur. 31121923 r. 
porucuje ża córka | dastry War 
gawa id Marzrułłewwaku 118  Apteza 

Witkowska Zafią — Jumwą ur IES 
130S r. puwuRuja maż CPeorueyńaki Afs 
drej — Joze? mm Krasków ul. Kopa- 
n'nrka 28 Szpita! PCK 

Walewską Barbare, ur. 2910-1926 r. 
„Mala, lączniczke  rad'ostacj z oddz 
„Gryf”, poszukuje ; prosi o wiadomości 
mostka zam. Warszawa, ul, Noakowskiee 
zo 12 m. 18 

Wiśniewsk'ero Jana, lat 35, który pra- 
cował w  fabrvce maszyn He!'nrycha 
Ze dlera Selb Bayr Ostmark, poszukuje 
rodzma, zam. w Warszuwe. ul. Krós 
lewska 2 m. 3 D Dąbrowska, 


Woźniaka Sydoryna, ur. 30.4.1920 r, 
syna Salki Ast z Tarmopola, aresztowa- 
nego 1943 r w restauracji „Cristal w 
Warszawie przesłanego na Pawak. Kto. 
kalwek wiedziałby o poszuk- wanym, 
proszony jest o skomun'kowane sę z 
rodzicami, Kraków, ul. Karmelicka 27 
m 3. 

Webera Jana — Piotra ur. 15.9.1918 r. 
nrzebywa jącego do moja 1945 r. w Stam- 
iager XI-A. prosi rodz na i A'ka o po- 
danie wadomości i adresu, Warszawa, 
ul. Żulńsidego 5 m. 23 


Wojtastka Engeniusza Nanoleona, ur. 
1923 r, który był po powstanu w Ora- 
n'enbursgu. poszukuje matka. Warszawa, 

` Wardvńską Jan nę — N*'amcyr Wald- 
lager He'dwmkel k'He!mstedt  zaw'a- 
damia Pólim'tz Ludek z rodziną, że 
są wszyscy zdrowi, Oczekują Was. War. 
szawa. 

Waitas'ka Kazimierza Stan'stawa, ur. 
1926 r., przebywającego ostatnio, w O- 
św ec'min, poszuknie matka. Warszawa, 
ul Panska 78 m 52, 

Dr. Zw Ming Cervar, lekarz ze Lwowa, 
posziukniie żony swej ‘Jujj ze Stannów 1 


córki Danuty Stefan'i Zwlling. W'ado- 
mość Dr, Edgar Jan Korzycki, Bytom, 
Janty 24 I p 


Zabradzkiego Borysa, lat 63 adwoka- 
tą, wvwezonsgo w s'erpniu 1944 r z 
Warszawy, poszukuje żona. Natala Za- 
Fae Częstochowa, ul. Waszyngtona 

Zboralskiego Ludwika, ur. 57.1915 r. 
przebywającego ostatnie w Koblencjł 
pozdrawia  serdocznie matka, siostra, 
narzecoona i brat Z utesknien em cze 
Kamy rychłego powrotu w Lesme W'kp 

Zdnnkiewioza Józefa, ur. 26.2 1394 r, 
syna Antoniego t Agneszki, z Pawaka 
wvwiez onego do Gross Roson Nr, 12546, 
nosmikiie żona. Brwinów. Rvnek 4 

Zavistowskiego Zdzisiawa , ur 95, 
1924 r zabranego z powstania, pnszu*ue 
je matka, Warszawa, ul Palna 40 m 13. 

Uwaea Luh*niacyv! Zduńskero Kazl. 
mierzy, ur. 111915 r, svna Felksa i 
Rru nisławv (ty? w Arha 4slager Grafon. 
reuth We den 13-a, Nr. 4375) — poszu- 
kuja rodzice, Lublin, ul, Narutowicza 42. 


Ogloszenia poszukujących należy przesyłać na adres redakcji: W-wa, 


Al. Jerozolimskie 3, p. 240. 
Ogloszenie 1-no sznaltowe do 15 


słów — 150 zł Każde słowo następne — 5 


słów — 5O zł, 
zł. 


dwuszpaltowe do 30 


Prenumerata miesieczna wraz z przesyłka norztową — 25 zł. 
Należność za orennmeratę i ogłoszenia przesyłać można za pośred- 


nietwem P. K. O. Konto Nr. 1-807. 
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